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KONGRES NIEZŁOMNYCH SERC
R eportaż ze Zjazdu Polaków  - autochtonów Pom orza Zachodniego

S z c z e c in ,  w e  w r z e ś n iu

W  dn. 21 i  22 w rześnia br,, od­
b y ł się w  Szczecinie staraniem  P o l­
skiego Z w iązku  Zachodniego K o n -, 
gres P o laków -autochtonów  i człon­
kó w  b. Z w iązku  P o laków  w  N iem ­
czech z terenu Pomorza Zacho­
dniego. Już od św itu  dnia sobotnie­
go m iasto przybrano odśw iętny cha­
ra k te r. Na dw orcu i w  punktach 
zb ió rk i zorganizowano w zorow ą 
służbę in form acyjną. W e  wczes­
nych godzinach rannych p rzyb y ły  
pociągi popularne z Kaszubami, 
z Z iem i B y tow sk ie j oraz bardzo 
liczna grupa P o laków -au toch to ­
nów z Z iem i Z ło tow sk ie j, Człu- 
chow skie j i  S łupskie j, z w łasną 
o rk iestrą , chórem  i  sztandaram i. 
Prócz w yżej w ym ien ionych p rzy ­
b y ły  delegacje z pozosta łych po ­
w ia tów .

W  godzinach przedpo łudn iow ych 
wszyscy uczestnicy i  lic zn i goście 
zgrómaćźiP się w  w ie lk ie j sa li u- 
rzędu w ojew ódzkiego. Sala p rz y ­
brana by ła  o lb rzym im  sztandarem 
z godłem i  ta rczam i herbow ym i od­
znak b. Zrzeszeń Polskich w  N iem ­
czech, P rzy  pod ium  us taw iło  się 
szesnaście pocztów  sztandarowych, 
w śród k tó rych  nie b rak  b y ło  sta­
rych  sztandarów, przechowanych 
z narażeniem życia przez Po laków - 
autochtonów. P rzy dźw iękach hym - 
t iu  narodowego w kracza  na salę 
najliczniejsza delegacja Z iem i Z ło ­
tow sk ie j, w ita n a  pe łnym i entuzjaz­
mu, spontanicznym i oklaskam i 
zebranych. Jesteśmy św iadkam i 
wzruszających pow itań  działaczy 
b. Zw iązku  P o laków  w  Niemczech, 
k tó rz y  tu  dopiero spo tka li się po 
w ie lu  la tach w a lk i i  c ierp ien ia .

P O LA K
W S ZY S TK IE M U  SPROSTA

Kongres o tw ie ra  k ie ro w n ik  O- 
kręgu szczecińskiego P. Z. Z., za­
służony dzia łacz b. Z w iązku  Po­
la kó w  w  Niemczech M icha ł K m ie ­
c ik . „P rzyby liśc ie  —  pow iedz ia ł 
ob. K m iec ik  —  żeby zam anifesto­
wać przed ca łym  narodem  p o l­
skim , że n ie  zapom nie liśm y na­
szych p ięc iu  praw d. I  n ie ty lk o  że 
nie zapom nieliśm y tych  praw d, 
ale że w zyw am y całe społeczeń­
stwo po lskie , aby je w prow adz iło  
w  czyn. S tw ierdzam y dzisiaj do­
n ios łym  głosem: M y  tu  byliśm y, 
jesteśmy i będziemy. (Oklaski). 
Zwracając się pod adresem Pola­
kó w  za granicam i P o lsk i —  zakoń­
czy ł swoje przem ów ien ie  ob. 
K m ie c ik  s łow am i: „P rzypom ina­

m y dzisia j naszym braciom  po 
tam te j stron ie  gran ic: N iechaj n ie 
w ie rzą  z łym  p rzy jac io łom  Polski,, 
ty lk o  niech w raca ją  do W olne j 
O jczyzny i tu ta j z nam i swoją p ra ­
cą służą Polsce",

Ponieważ ob, K m ie c ik  p o w o ły ­
w a ł się na p ięć p raw d  b. Zw iązku 
P olaków  w  Niemczech przytacza­
m y je tu ta j w  całości; 
brzm ią one:
pierwsza prawda: jesteś­

my Polakami; 
druga prawda: w iara oj­

ców naszych jest w ia­
rą naszych dzieci 

trzecia prawda: Polak 
Polakowi bratem  

czwarta prawda: codzień 
Polak narodowi służy 

piąta prawda: Polska 
M atką naszą —  nie 
wolno mówić o Matce 
źle, ,
P raw dy te  s ta ły  s»e 

myślą przewodnią całego 
kongresu autochtonów  
w  Szczecinie i n igdy nie 
utracą aktualności.

Na przewodniczącego 
Kongresu pow ołano ob, 
Baczewskiego, w yb itn e ­
go działacza polskiego 
na W a rm ii i ostatniego 
reprezentanta ludności 
po lsk ie j w  Sejmie p ru ­
skim , k tó ry  zaprosił z 
ko le i do P rezydium  K on ­
gresu reprezentan tów  
Rządu, W ojska, m iejsco­
wego społeczeństwa, o- 
raz zasłużonych dzia ła ­
czy b. Z w iązku  Polaków  
w  Niemczech.

W  im ien iu  Rządu Je­
dności N arodowej i w  
im ien iu  w łasnym  p o w i­
ta ł Kongres w łodarz  
Ziem N adodrzańskich,
Prezes O kręgu Szczeciń­
skiego, W ojew oda szcze­
c ińsk i ob. p u łk . Leonard 
B orkow icz.

C A ŁY  K R A J
C H Y L I PRZED W A M I CZO ŁA

„Z jazd ten posiada svjoistą w y ­
mowę, pow iedz ia ł wojew oda B or­
kow icz, m ożliwe, że uosabia on 
najlep ie j tryu m f spraw ied liw ości 
nad bezpraw iem , wyższości idei 
narodowej nad nacjonalizmem. —  
Nauczyliśm y się cenić realne fa k ­
ty . Stąd nasza bezgraniczna w dzię ­
czność za ofiarność i hart, w iarę  
i w y trw a łość , ja k ie  W y, Rodacy,

okazaliście w  walce z niemczyzną, 
to , że nie z łam ał W as B ism arck, 
n ie odstraszyły h itle ro w sk ie  w ię ­
z ienia i g ilo tyny , n ie  un icestw iło  
stłoczenie w  znienaw idzone m un­
du ry  W ehrm achtu —  w szystko to 
stało się rea lnym  czynnik iem  
sprzyjającym  p rzyw rócen iu  Z iem i 
Nadodrza Polsce. Dziś k ra j ca ły

Zwk rodła — godła b. Związku Polaków w Niemczech

chy li przed W am i czoła i obięcuie 
że k rzyw d y  zadane przez N iem ­
ców W am  przede w szystk im  będą 
wynagrodzone,

—  Że bezprawie i samowola ja­
k ie  niejednego z Was w pier­
wszym wojennym okresie dotknę­
ły, będą wynagrodzone,

— : Że prawa Wasze uszanowane 
będą. .

—  Że nie będziemy szczędzić 
sił ani śroaków aby przyspieszyć 
odbudowę Waszych miast i wsi.

Że w zgodnym wysiłku wszyst­
kich Polaków Ziemi Szczecińskiej 
dźwigać będziemy gmach nowej, 
szczęśliwej silnej Rzeczypospoli­
tej Polski, M a tk i dla wszystkich 
swoich dzieci“.

Rozlegają się ok laski, O rk ies tra  
gra hym n narodow y, k tó ry  cała 
sala wysłuchuje stojąc,

W  im ien iu  Prem iera 
Rządu Jedności N arodo­
w ej, p o w ita ł Kongres D y ­
re k to r  B iu ra  P rezyd ia l­
nego Rady M in is tró w  ob. 
J, Żuniak: „W ie rzym y, 
że ludność autochton icz­
na, wespół z p rzyb y łym i 
tu  Polakam i z k ra ju , sta­
nie się trw a ły m  czynni­
k iem  cem entującym  po 
w ie k i Ziem ie Zachodnie 
z M acierzą.

ABY D O K O N AŁO  SIĘ  

D ZIEŁO  ZB R A T A N IA

D y re k to r D epartam en­
tu  ołb. W ik to r  Jaśkie­
w icz  przekaza ł K ongre­
sow i słowa pozd row ię -' 
n ia  od M in is tra  Z iem  Od­
zyskanych. „M a m y w ie l­
ką  szansę h istoryczną — 
m ó w ił dyr, Jaśkiew icz, 
s tw orzyć w ie lk ie  i  bo­
gate państw o. M usim y 
jednak w  tym  celu stwo­
rzyć na Ziem iach Odzy­
skanych zw artą  opinię 
publiczną. R epatrian t, 
autochton i osiedleniec 
po w in n i porzucić w za­
jemne uprzedzenia. W ra ­
camy m ilionow ą masą 
na Ziem ie, k tó re  nam 
w yd a rła  germańska za­
chłanność i k rzyżack i 
„D rang  nach O sten“ . 
Obecnie cofa się zasięg 
teutońskiego zalewu. 
Podnosi to  iias na du­
chu i raduje.

Minister Ziem Odzyskanych ob. 
wicepremier Gomułka przysyła 
przeze njnie tym wszystkim Pola­
kom, którzy chcą wytrwać na tych 
ziemiach słowa otuchy i zapewnie­
nia, i że czuwa nad ich losem on 
i cały Rząd Jedności Narodowej, 
oraz przesyła serdeczne pozdro­
wienia i życzenia, by dokonało się 
dzieło zbratania się w  W ielkiej 
Polskiej Rodzinie na Ziemiach 
Odzyskanych“,

Z entuzjastycznym  przyjęciem  
spotka ło  się przem ów ienie w  d ia ­
lekc ie  kaszubskim  przedstaw icie la  
wojska m jr. G rzeni-Rom anow skie- 
go, rodow itego Kaszuby. Następnie 
w ita li  Z jazd: red. 'W . Goszczyński 
w  im ien iu  s tronn ic tw  po litycznych, 
inż. W ł. K o tow sk i, jako przedsta­
w ic ie l Prezydium  M iasta, oraz re ­
prezentant gdańszczan ob, P ila r­
czyk, k tó ry  w ręczy ł P rezydium  
Kongresu dezyderat od swego 
Okręgu,

„M Y “ I  „W Y “ —  M IN ĘŁO
Dłuższe przem ów ien ie  w  im ie ­

n iu  ludności autochtonicznej w y ­
g łos ił znany działacz b. Zw iązku 
P o laków  w  Niemczech ob. J. Ba- 
czewski, dziękując na  wstępie 
P. Z. Z. za zw o łan ie  i zorganizo­
w anie obecnego Kongresu.

„M y“ i „W y“ —  minęło. Od tej 
chwili jesteśmy tylko „M y“ —  Po­
lacy. W  Polsce łatwo było być 
Polakiem, zagranicą nieco trudniej, 
w  Niemczech to już zupełnie co in­
nego. D la nas przez całe życie była 
tylko jedna partia, która się nazy­
wała krótko i węzłowato: Polska, 
Zwracając się do rodaków  zagra­
nicą ob. Baczewski pow iedz ia ł: —  
Polskę budować można tylko w  
kraju. Zaklinam was, wracajcie do 
Ojczyzny naszej“.

O dpow iadając w ystąp ieniom  za­
granicznych mężów stanu, godzą­
cych w  nasze granice na Odrze 
i N isie i  B a łty ku  pow iedz ia ł ob. Ba­
czew ski: „Odra musi być rzeką pol­
ską, nie graniczną. Polska ludność 
autochtoniczna w ie rn ie  stać będzie 
na straży. W  każdej chwili na lud ­
ność autochtoniczną Polska może 
liczyć“.

W  dalszym ciągu w  im ien iu  Po­
laków -au toch tonów  w yg ło s ili p rze­
m ów ien ia  w icestarosta  ob. Ja ro - 
szyk —  w  im ien iu  P o laków  z Z ie ­
m i Z ło tow sk ie j, ob. S typ -R a jkow - 
ska —  Kaszubów  Z iem i B ytow skie j, 
ob. K w id zyń sk i —  ludności pow ia ­
tu  C złuchowskiego i ob, B o rko w ­
ski, p rzeds taw ic ie l starych szcze- 
c in iaków . P rof. C zerw ińsk i przed­
s ta w ił w a lkę  o szkołę polską w  
Niemczech. Przem ów ienia dzia ła­
czy po lsk ich  w  Niemczech prze­
p la tane b y ły  w ystępam i na jstar­
szego chóru polskiego na Z iem i 
Z ło tow sk ie j p. w ezwaniem  Św. Ce­
c y lii założonego w  roku  1902, Chór 
ten odśpiew ał H ym n P o laków  w  
Niemczech i  H ym n Pomorza.

(Dokończenie na str. 2-giej)
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Jako ostatn i p rzem aw ia ł dyr. Za­
rządu G łównego Polskiego Z w ią ­
zku Zachodniego mgr Czesław 
P ilichow sk i: „Obok ważnego do­
wodu polskości Ziem Odzyskanych 
jakimi są prapolskie zabytki, za­
chowane mimo niszczycielskiej dło­
ni hitlerowskiej, decydującym ar­
gumentem jest żywa polska krew, 
jaka w  Was Polakach-autochto- 
nach płynie i dzięki której my mo­
żemy całemu światu powiedzieć: 
polskimi byty i są ziemie po Nisę, 
Odrę i Bałtyk, polskim był i jest 
lud, który na tej ziemi mimo okru­
tnej walki niemieckiej pozostał. 
I  nic i nikt już ziem nadodrzań- 
skich i nadbałtyckich Polsce nie 
wydrze“.

PZZ W E ŹM IE  POD U W A G Ę  
W A SZE GŁOSY

M y musimy w  Polsce budować 
od nowa, a szczególnie ta odbudo­
w a konieczną jest tu, na Ziem iach 
Odzyskanych, na k tó re  w róc iliśm y 
po paru set latach. Odbudowa ta 
odbyć się musi i odbywa we w szyst­
k ich  dziedzinach życia, począwszy 
od adm in istracyjne j i ogó lnopoli- 
tycznej, a skończywszy na społecz­
nej, ku ltu ra lne j i gospodarczej. —  
I trzeba, ażebyście w  te j odbudo­
w ie  sta li się jednym  z decydują­
cych czynn ików  jako  cz łonkow ie 
narodu polskiego zasiedziali na 
tych  Ziemiach od w ieków . Padły 
tu  dzisiaj z ust p rzedstaw ic ie li 
poszczególnych Ziem w ojew ództw a 
szczecińskiego słowa skargi i za­
rzu tów  pod adresem tych, k tó rzy  
tu  w  p ierw szym  okresie przyszli. 
Państwo Polskie weźmie niewąt­
pliwie te wasze głosy pod uwagę. 
A  głównie głosy wasze jako człon­
ków byłego Związku Polaków w  
Niemczech weźmie pod uwagę Pol­
ski Związek Zachodni, z którego 
ram ien ia  jako sekretarz generalny 
tu  przem awiam. I  dzisiaj, w  dniu 
waszego i naszego Zjazdu, w  k tó ­
rym  w ykazaliście  swój dorobek i 
swoją polskość, a zarazem żywą 
k re w  polską Ziem Odzyskanych, 
łączymy sie wszyscy w  naszej pra­
cy. I  wy Polacy z Ziem Nadodrzań- 
skich i z Nadbałtyckich i Polacy 
z Ziem Polski Centralnej i Polacy 
z Zsem Zabużańskich dla iednego 
wielkiego celu, jakim jest Polska“.

„Z w iązku  Polaków  w  N iem ­
czech" przyśw iecać nam bę­
dzie ten sam co dawniej cel: 
W ie lkość Naszej O jczyzny!

2. Jako pe łnopraw n i dziś O by­
w atele R zeczypospolite j pod 
k ie row n ic tw em  Rządu Jedno­
ści Narodowej w ytężym y 
w szystkie  swe s iły , aby nasza 
praca dla P olski jak najlepsze 
dała w y n ik i we w szystkich 
dziedzinach pracy państw o­

piastowskie Ziemie Nadodrza. 
Nieścierpimy, aby na zie­
miach tych — przesiąkniętych 
krw ią i potem szeregu poko­
leń polskich —  przebywał 
choć jeden Niemiec.

i
Ziem ia Pomorza Zechodnie- 

go, k tó ra  gromadzi obok lud ­
ności autochtonicznej przed­
s taw ic ie li w szystk ich dz ie ln ic  
Rzeczypospolite j Polskiej, bę­
dzie wzorem jedności Narodo­

B U D O W N I C Z O W 1 E  O P O L A
Bolko I (1283—1313 r.) i Bolko II (1313—Z356 r.) których sarkofagi znaj­
dują się za głównym ołtarzem w kościele O.O. Franciszkanów w Opolu.

D E K I. AR AC JA  
W IER NO ŚC I POLSCE

Na zakończenie odczytano i u- 
chwalono deklarację w ierności 
R zeczypospolite j i rezolucję kon ­
gresu. ,

„M y  Polacy-autochton i Pomorza 
Zachodniego, na pierwszym  K on ­
gresie w  Szczecinie w  dniu 21-ym 
września 1946 r. oświadczamy u ro ­
czyście:

1. Po wiekach niewoli, wyzwole­
ni przez bohaterskie Wojsko 
Polskie i sojuszniczą Armię 
Radziecką stajemy gotowi do 
dalszej pracy dla dobra Naro­
du i Demokratycznego Pań­
stwa Polskiego. Sojusz i przy­
jaźń Polski z Rosją, oraz z in­
nymi państwami słowiański­
mi stanowią fundament słusz­
ny dla niepodległości polity­
ki Rządu Jedności Narodowej.

W  pracy naszej w ie rn i za­
sadom i p raw oą i byłego

wej, gospodarczej i kultural­
nej.

M y lud  Polski, k tó ry  na 
tych ziemiach od w ieków  jest 
gospodarzem, pracować bę­
dziemy, aby odbudować zn i­
szczone przez N iem ców  wsie 
i miasta - we wspólnym  w y s ił­
ku z p rzyb y łym i osadnikam i 
z centra lne j Polski i repa­
tr ian tam i z Ziem Zabużań­
skich.

Przyrzekam y, że doprowa­
dzimy je do stanu kwitnącego 
jako wzór dla całej' Rzeczy­
pospolitej.

3. Oświadczamy, że gotowi je­
steśmy odeprzeć wszelkie za­
kusy naszych odwiecznych 

. wrogów Niemców i ich anglo­
saskich przyjaciół w rodzaju 
Byrnesów i Churchillów na

Terpentynowy

Krem R
U p 1 « k s i  a i k o n s e r w u j *  obuwie

wej i współpracy wszystkich 
obywateli dla dobra kraju.

Razem z Rządem Jedności 
Narodowej, w ładzam i, całym  
po lskim  społeczeństwem dą­
żyć będziemy do chw ały i po­
tęgi Polski.

R EZO LU CJA

Na zakończenie przewodniczący 
Kongresu odczyta ł teks t rezo luc ji: 
„Zebran i na p ierwszym  Kongresie 
A u tochtonów  Pomorza Zachodnie­
go zwracam y się do K ra jow e j Ra­
dy Narodowej i Rządu Jedności 
Narodowej:

1. O większy udział przedstawi­
cieli ludności autochtonicznej 
w Krajowej i  terenowych R a­
dach Narodowych, oraz admi­
nistracji państwowej i samo­
rządowej (oklaski).

2. O rozszerzenie pomocy finan­
sowej dla odbudowy Ziem 
Nadodrzańskich i Nadbałtyc­
kich.

3. O utrzymanie i utrwalenie 
braterskiego sojuszu z naro­
dami Związku Radzieckiego, 
gwarantami naszych - granic 
zachodnich.

Podkreślamy:

W olę pełnienia straży granic 
nad Odrą, Nisą i Bałtykiem

W olę pracy dla silnej Polski, bo 
siła Polski jest słabością Niemiec.

Pozytywny stosunek do reform  
społeczno-gospodarczych wprowa­
dzonych przez Rząd Jedności Na­
rodowej.

Słuszność akc ji w e ry fikacy jne j 
i p o lity k i państwowej na Ziemiach 
Odzyskanych.

Zobowiązujemy się wobec K ra­
jowej Rady Narodowej i Rządu 
Jedności Narodowej do wytrwałej» 
niezmordowanej pracy na Zie­
miach praojców, zmierzającej do 
utrwalenia niepodległego bytu 
państwowego i realizacji postula­
tów Demokracji Ludowej.

Zjazd wzywa wszystkich Pola- 
ków-autochtonów, przebywających 
pod władzami okupacyjnymi 
w Niemczech, jak i Polaków  
z W estfalii, Nadrenii, Berlina oraz 
z innych dzielnic do powrotu do 
Polski“.

T ekst rezo luc ji został p rzy ję ty  
z aplauzem i zaakceptow any je­
dnogłośnie przez plenum  Kongre­
su. Po wzruszającej c h w ili odśpie­
w ania R o ty  zgromadzeni form ują 
się w pochodzie przed gmachem 
w ojew ództw a. W szystk im  obec­
nym  wręczone zostają w ydaw n ic ­
tw a  obrazujące polskość Szczecina 
i  Pomorza Zachodniego.

PRZYW Ó D CY I  B O JO W N IK O W I 
O SPR A W Ę POLSKĄ

Pochód udaje się przez u lice 
m iasta na dziedziniec odśw iętnie 
przybranego Zamku P iastowskie­
go. Za chw ilę  p rzybyw ają  w ładze 
w itane hymnem narodowym . Do 
tab licy  parp ią tkow ej podchodzi 
syn Ziem i Pom orskiej, w icew o je ­
woda ob. Thomas i dokonuje jej 
odsłonięcia.

Wicewojewoda Kaniewski za­
znacza, że tab lica  ta  ufundowana 
została przez społeczeństwo szcze­
cińskie ku  czci w ie lk iego  bo jow n i­
ka o polskość Prezesa b. Zw iązku 
Polaków  w  Niemczech ks. d r D o­
mańskiego. Tab lica  ta nosi napis: 
„Ks. d r B o lesław ow i Dom ańskie­
mu, Prezesowi Zw iązku P olaków  
w  Niemczech, p rzyw ódcy i bo jow ­
n ik o w i o sprawę polską —  Polacy- 
autochton i w  pierwszą rocznicę 
pow ro tu  do M acierzy, —  Szczecin, 
we wrześniu 1946 ro k u ” ,

W  godzinach w ieczornych na 
Jasnych B łon iach odby ły  się pop i­
sy regionalne poszczególnych grup 
p rzyby łych  na kongres. W  św ie­
tle  płonących zniczów i re fle k to ­
rów  przesuw ały się na podium  
barwne grupy regionalne, popisu­
jąc się tańcami- i śpiewam i ludo ­
w ym i,

D R U G I DZIEŃ KONGRESU —  

D O ŻYN K I

W  niedzielę, dnia 22 września 
br. o godz. 10-tej rano odbyła się 
na Jasnych B łoniach, uroczysta 
msza św., podczas k tó re j śpiewał 
chór „C e cy lia ", a przem ówienie w 
im ien iu  W ojska Polskiego w yg ło ­
s ił pu łk . G utaker, zastępca do­
w ódcy 12 d yw iz ji. Po mszy św. 
nastąpiła dekoracja najbardziej 
zasłużonych Polaków , obyw ate li 
Pomorza Zachodniego, a następn,ie 
na A le i W ojska Polskiego de fila ­

da oddziałów  W ojska, Przysposo­
bienia W ojskowego i regionalnych 
grup dożynkowych, w itanych 
przez liczn ie  zgromadzoną pub licz­
ność d ługo trw a łym i okrzykam i 
i oklaskam i. Bezpośrednio po de­
filadzie  odbyło się przed gmachem 
w ojew ództw a wręczanie w ieńców  
dożynkowych obyw ate low i W o je ­
wodzie, połączone z c iekaw ym i lu­
dow ym i obrzędami. .

U roczystości szczecińskie, gro­
madząc w ie lką  ilość Po laków -au- 
tochtonów  na p ierwszym  tego ro­
dzaju kongresie s tanow iły  w y ­
m owny dowód polskości Pomorza 
Zachodniego, gdyż o nie j dowodzą 
nie m artw e zabytk i lecz żyw i, mó­
w iący po polsku, i myślący po p o l­
sku ludzie.

Szkoda tylko, że na uroczystoś­
ciach szczecińskich nie widzieli­
śmy ekipy Filmu Polskiego. W y­
świetlenie na ekranach Europy re­
portażu filmowego z uroczystości 
szczecińskich przekonałoby może 
tych wszystkich, którzy dzisiaj 
oklaskują słowa ministra Byrnesa 
lub Churchilla i mówią o pustce 
w sercu Europy. (Ig.)

„Bürgermeister" Rawicza 
„chwilowo" urzęduje 

w Niemczech
O tym , że bezczelność n iem iec­

ka nie zna granic i że ape ty ty  n ie ­
m ieckie się nie zm niejszyły, św iad­
czy przesłany nam lis t, k tó ry  nad­
szedł do Zarządu M ie jskiego w Ra­
wiczu. L is t pisany jest w  Niemczech 
i po niem iecku. Pisze go „d e r B ü r­
germ eister der S tad t R aw itsch”  da­
tu jąc: Raw icz d. 8. 4. 1946 r. „c h w i­
low o w  D elitzsch, R ynek 1“ . L is t 
podpisany nazw iskiem  S pieker b y ł 
sk ie row any do p o lic ji w  M annheim  
’ zaw iera ł treść mało dla nas w aż­
ną (poszukiwanie jak ie jś  N iem ki).
U rzędn ik w  owym  M annheim ie od­
ręcznie z a ła tw ił pismo i odesłał je z 
pow ro tem  do Rawicza, nie zauwa­
żywszy dopisku, że ów „B ürgerm e i­
ster der S tadt R aw itsch" nie urzę­
duje już w  W arthe land , lecz „c h w i­
low o w  D e litzsch".

„C h w ilo w o  w  D e litzsęh"! T y lk o  
dwa słowa, ale jakże cha rak te ry ­
styczne. N adinspektor m ie jsk i Spie­
ker, k tó ry  >v czasie okupacji szalał 
w R aw iczu i chcia ł, aby „P o lacy 
i Żydzi pozdychali z g łodu", k tó ry  
na w id o k  Polaka dostaw ał szału, 
dzisiaj urzęduje jako burm istrz  m ia­
sta Rawicza, „ch w ilo w o  w  De­
litzsch“ . T rzeba tu ta j zakom uniko­
wać, że w  D elitzsch urzęduje nie 
ty lk o  pan ,(burm is trz" Spieker, ale 
rów nież pan landra t. U żywają oni 
jeszcze fo rm u la rzy drukow anych z 
czasów okupacji, zabra li księgi sta­
nu cyw ilnego, różne akta, maszyny 
do pisania i w ie le  rzeczy skradzio­
nych w  Rawiczu. Nasze w ładze 
m ie jskie  nie mogą w ybrnąć z k ło ­
potów , gdyż b rak  im  do norm alne­
go urzędowania ksiąg i różnych do­
kum entów . L is t „pana burm istrza 
m iasta R aw icza", urzędującego 
„c h w ilo w o " w  Delitząch przypom ­
n ia ł nam o konieczności rew indy­
kow an ia  m ają tku  m. Rawicza w raz 
z panem Spiekeręm , Kneifłem , Ja- 
schikiem  i innym i. Społeczeństwo 
Rawicza pragnie im  zaoszczędzić 
przykrości „chw ilow ego " pobytu w 
Delitzsch. (Z, A.)

C z y  j e s t e ś  j u ż  p r e n u m e r a t o r e m

„POLSKI ZACHODNIEJ"
Prenumerato kwartalna 7 5 ,— zł

a d m i n i s t r a c j a  
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

Z amerykańskim plecakiem i piosenką o karabinie
Radiostacja w Monachium (stre­

fa amerykańska) nadała w tych 
dniach słuchowisko dla dzieci., 
Bardzo wesołe i bardzo poucza­
jące. Zaczęło się od baju, baju o 
ołowianych żołnierzykach, po­
czym opowiadano dzieciom nie­
mieckim, jak uzbrojone są różne 
armie, więc amerykańska, angiel­
ska, rosyjska, hiszpańska (!). Na 
zakończenie tego ślicznego słu­
chowiska dzieci niemieckie od­
śpiewały chóralnie w tempie i 
rytmie marsza piosenkę: Wer 
will unter die Soldaten, der muss 
haben ein Gewehr (kto żołnie­
rzem chce być, musi karabin 
mieć).

*  *  •

Amerykańskie władze okupa­
cyjne opracowały na polecenie 
gen. Mac. Narney, dowódcy wojsk 
amerykańskich w Niemczech, 
szeroki program wychowawczy 
dla młodzieży niemieckiej. Pro­
gram ten — jak podaje „Neue 
Zeitung“ —  jest obecnie realizo­
wany przy czynnej współpracy 
władz niemieckich. Amerykanie 
dostarczają związkom i organiza­
cjom młodzieżowym sprzęt spor­
towy i wyposażenie dla klubów i 
internatów. W  wyniku współpra­
cy niemiecko-amerykańskiej zor­
ganizowano obóz wyszkoleniowy 
w Oberreifenberg w górach Tau- 
nus. W  pięciotygodniowych kur­
sach bierze udział każdorazowo 
100 uczestników ze wszystkich 
organizacyj młodzieżow., szkoląc 
się na t. zw. przodowników (Ju- 
gendleiter). Całkowity inwentarz 
oraz sprzęt sportowy dla obozu 
ofiarowała armia amerykańska. 
Przedstawiciel władz okupacyj-

li w życiu radzić na sposób ame- wi GI na 20 boiskach szkolą 12 ty- 
rykariski“. sięcy młodych Niemców w wy-

Władze okupacyjne strefy ame- chowaniu fizycznym. Jak podaje 
rykariskiej udzielają organizacjom główna kwatera lotnictwa amery- 
młodzieży niemieckiej wszelkiej kańskiego w Europie oddziały

P l P i l

SjsgnfHtng varnt Tor îhmbv 8os*boU. Anse« 
rtfwnłtibe $e!siaf«n geben detificban 
langea UniêrKahf ïn otien -Sparten des 
Sports. Zwàniïg Snort? ïâiîe wsrtk-ra 
t v r  Vaffugmg gesieilt. Baseinsif end 
Softboü tn v l die boUeblestan Spiele,

A m i ich poucza
Reprodukujemy zdjęcie, zamieszczone w tygodniku berlińskim „Sie“ . In­
struktor amerykański przysposobienia wojskowego i wychowania fizyczne- 

. • go szkoli młodzież niemiecką.

Na stadionie olimpijskim w Berlinie
odbyły się zawody lekkoatletyczne 
państw zachodnio-europejskich. Za­
wodom przyglądały się tłumy Niem­
ców, przyczym przeważała młodzież 
i  „czekoladowe dziewczęta“ , jakim to 
mianem określono Niemki, z któ­
rymi Angłosasi nawiązują znajomość 
za pośrednictwem czekolady i pa­

pierosów.

nych pułk. Owen Sommers w 
przemówieniu, wygłoszonyn do 
kursistów, oświadczył: „Chcemy 
was nauczyć, abyście sobie umie-

pomocy 1 poparcia. Jedynie w 
ciągu lipca przydzielono im z za­
pasów armii: 40.000 plecaków, 
800 kg skóry na obuwie, 6.000 
sztuk spodni sportowych, 3.000 
sztuk bluzek. W  Berchtesgaden 
oddano do dyspozycji kursu „Ju- 
gendleiterów“ hotel o 200 łóż­
kach. Wykładowcami są nauczy­
ciele niemieccy oraz oficerowie 
amerykańscy.

W  okolicy Frankfurtu nad Me­
nem urządzono 10 boisk sporto­
wych dla ok. 35 tysięcy uczniów 
szkolnych. Tereny, przeznaczo­
ne na place sportowe, splanowały 
stacjonowane tam oddziały ame­
rykańskie! Jeden z wyższych 
oficerów powiedział, że żołnierze 
amerykańscy chętnie pracowali, 
widząc w swej aktywnej współ­
pracy najlepszą drogę, wiodącą 
do „zdobycia pokoju“.

Również w sektorze amerykań­
skim Berlina instruktorzy sporto-

lotnicze, stacjonowane w Breme- 
nie, objęły opiekę nad dziećmi 
niemieckimi, które nie mają do-

Osławiony polakożerca
D r Schumacher, przywódca socjalde- 
kracji niemieckiej W zachodnich 

Niemczech

Przywódcy demokracji niemieckiej
Od lewej ku prawej: dr Wilhelm Kiilz stronnictwo liberalnych demokratów 
(LPD) — Otto Grotewohl i Wilhelm Pieck — stronnictwo jedności socja­
listycznej (SED) — Jakob Kaiser — chrześcijańska demokracja (CDU))

tychczas wiadomości ,o losie 
swych rodziców. Przeciętny wiek 
tych dzieci wynosi 12 lat. Wojsko 
amerykańskie urządziło dla nich 
warsztaty rzemieślnicze i organi­
zuje gry, zabawy, igrzyska spor­
towe oraz wspólne wycieczki.

W  Schweizingen koło Heidel­
bergu otwarto teatr dla młodzie­
ży. Wstęp do teatru dozwolony 
jest dla żołnierzy amerykańskich 
tylko w towarzystwie młodego 
Niemca.

W  Hoheuheim koło Stuttgartu 
odbyło się z końcem sierpnia 
wielkie „święto młodzieży“, zor­
ganizowane przez wojsko amery­
kańskie wespół z X. pułkiem po­
licji strefowej (Zonenpolizei) oraz 
krajowym związkiem sportowym 
(Landessportverband). W  świę­
cie uczestniczyło 15 tysięcy mło­
dzieży. Dzieci przewieziono na 
miejsce igrzysk samochodami cię­
żarowymi, dostarczonymi przez 
wojsko i policję.

Problem współpracy amerykań­
skich władz okupacyjnych z nie­
mieckimi związkami sportowymi 
omówiony został — według do­
niesienia „Occupation-Chronicle“ 
— wyczerpująco i wszechstronnie 
ż  przywódcami młodzieży nie­
mieckiej w Frankfurcie, którzy 
domagali się rozszerzenia tej 
współpracy na dziedziny poli­
tyczną, społeczną i gospodar­
czą)!)

Dzięki pomocy władz amery­
kańskich w szkołach w Frankfur­
cie nad Menem wszystkie dzieci 
od 6—14 lat otrzymują trzy razy 
tygodniowo gorący posiłek. Co­
dziennie dożywia się 30 tysięcy 
dzieci z darów armii amerykań­
skiej.

Amerykańskie wychowanie 
dzieci i młodzieży niemieckiej da­
je już obiecujące na przyszłość 
rezultaty. Prof. dr. Kauffeldt pi­
sze w art. „Młodzież niemiecka“ 
na łamach berlińskiego czasopi­
sma „Aufbau“: „Młodzież porów-

nuje nowy stan rzeczy z prze­
szłością i nie widzi nic atrakcyj­
nego w dzisiejszym świecie. Je­
den z profesorów uniwersytec­
kich ośmielił się podczas wykładu 
skrytykować Fryderyka Wielkie­
go. Fala wściekłego oburzenia 
studentów nie pozwoliła mu dalej 
mówić. Mało tego. Ów profesor 

^.otrzymuje odtąd stale listy z po­
gróżkami.

Inny wykładowca wyraził wąt­
pliwość, czy Niemcy istotnie w 
ostatnich latach zajmowały czo­
łową pozycję na polu wiedzy i 
umiejętności. I  temu także przer­
wano wykład burzliwymi okrzy­
kami, z których m. i. dowiedział

Jedno z pism niemieckich zamieściło 
powyższą karykaturę, wyobrażającą 
żonę arcylotra Góringa i żonę udają­
cego wariata zbrodniarza Hessa. Przy 
kawie z tortem te nowe „demokratki“  
niemieckie snują już plany na przy­
szłość. „Frau Hess“ mówi do żony 
Góringa: — Jak przypuszczasz, Emmy, 
gdybym się teraz rozwiodła z Rudol­
fem, czy Amerykanie zdenazyfikują 

mnie?

się, że bomba atomowa jest właś­
ciwie wynalazkiem niemieckim.

Z amerykańskim plecakiem 1 
piosenką: „Kto żołnierzem chce 
być, musi karabin mieć“ młodzież 
niemiecka maszeruje w przy­
szłość...

Bohdan Danielewski.

STANIStAW MATYSIK

Zdaw aliśm y sobie dobrze sprawę 
z niedocenianego często tam, w 
g łęb i kra ju , n iebezpieczeństwa n ie ­
m ieckiego. Znaliśm y N iem ców do­
brze, nie ty lk o  dlatego, że ży li 
m iędzy nami. Znaliśm y ich także ze 
stałego ruchu tranzytow ego, k tó ry  
p rzechodził zarówno szosą biegną­
cą przez miasto, ja k  i lin ią  kole jow ą 
do Prus W schodnich. W ieczorem  
w  jesienną noc w idzie liśm y n iek ie ­
dy tajemnicze sceny: przed budyn­

k iem  mieszczącym salę n iem iec­
k ie j „sp o rto w e j" organizacji staw a­
ło  nagle auto. Z bram y ktoś w yb ie ­
gał, nachyla ł się do szofera, szeptał 
parę słów  —  podanie d łon i —  zda.- 
je się coś odebrano —  i  auto ru ­
szało pędem ku  granicy. Z daleka 
w id n y  b y ł ty lk o  słabo ośw ietlony 
czarny znak D. Pędziliśm y co tchu 
do najbliższego telefonu, aby dać 
znać strażn icy o tym , cośmy w i­
dz ie li. A le  słowa ła tw o  można

przew ieźć przez grianicę, a czasem 
i  m aleńki kaw a łek  papieru...

Ostrzegaliśm y starszych, pow o­
łanych do tego ludzi. Śmiali się z 
nas. Żądali dowodów. K iedy  m ów i­
liśm y o tym , że N iem cy m iejscow i 
mają u k ry tą  broń —  k iw ano  g ło ­
wam i i mówiono, że baw im y się w  
w yw iadow ców , że za dużo czytam y 
krym ina lnych  romansów. Trzeba 
by ło  dopiero ka rab inów  maszyno­
wych na dachach kam ienic, strze­
lających z ty t łu  do polskiego żo ł­
nierza w  ten dzień z łow rog i p ie rw ­
szego wrześnią, i p rzyznania ja w ­
nego samych N iem ców o doskona­
łym  ich w yw iadz ie  u nas, aby nam 
—  zapóźno n ieste ty —  uw ierzono.

Czuliśm y tę tno  robo ty  podziem ­
nej, k rec ie j, nazywanej przez nich 
„G re n za rb e it" . Czuliśm y je lepiej* 
niż ci, k tó ryh  w inno to obchodzić z 
urzędu.

W  tea trach Rzeszy grywano 
przez pew ien czas antypolską sztu­
kę pod ty tu łe m  „Brennende Gren- 
ze" —  Płonąca granica. Zgadzali­
śmy się z je j ty tu łem ; ta  granica

p łonę ła  i  ocieka ła  k rw ią  naszych 
braci. W  niejedną noc cichą słysze­
liśm y w yraźn ie  s trza ły  od granicy. 
Te nocne s trza ły  m ia ły  swoją w y ­
mowę, B y ły  przypom nieniem , że 
żyjemy na placówce.

I  zdawało się nam nieraz, gdy 
nadchodząca z zachodu burza od-

Pierwsze polskie ofiary w walce z na­
jeźdźcą ponieśliśmy! chłopcy z po­

granicza.

b ija ła  w  granatowych wodach je­
ziora swe zw aliste i ponure chmu­
ry, że jest ona obrazem nadciąga­

jącej o lb rzym ie j naw ały germań­
skie j. W śród w ie lu  w ędrów ek po 
Pom orskiej Ziem i, ukochanej przez 
nas na śmierć i życie, dostrzega li' 
śmy w yraźn ie  ślady Smętka. Ten 
z ły  duch te j Z iem i —  symbol N iem ­
ca —  dzia ła ł. S tara liśm y się go 
zwalczyć —  znany nam b y ł dobrze 
z pogranicza, gdz i2 hu la ł bezczel­
n ie  w  oparciu  o b liską swą ojczy- 
znę. P atrzy liśm y poprzez W is łę  na 
siedzibę jego pom ocników  —  k rz y ­
żacki zamek w  M alborgu. W  b ib lio ­
tekach naszych leża ły  najbardziej 
czytane ks iążk i „W ia tr  od morza” , 
„K rzyża cy " i te  dw ie, k tó re  po­
w iększy ły  Ojczyznę i b y ły  p rze­
czuciem przyszłości: „N a tropach 
Sm ętka“  i „Z iem ia  gromadzi p ro ­
chy". Z nich czerpaliśm y w iedzę,o 
tych  ziemiach, ta k  nam b lisk ich, 
przez k tó re  nie mogliśmy swobod­
nie wędrować, k tó re  zosta ły  „pod  
N iemcem ". W  dradze nad morze, 
przejeżdżając przez Gdańsk, zaci­
skaliśm y bezsilnie pięści, szarpał 
nas ból.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Od ojców naszych taki ostoi zwyczaj"
Nazywa się Stelmach Jakub. 

P rosty sobie, zw yczajny robotn ik) 
urodzony na przedm ieściu G liw ic , 
Pamiętam, gdy się p ie rw szy raz z 
n im  zetknąłem , długo m ów ił, nim  
go ' zacząłem cośko lw iek rozu­
mieć. Bo mało tego, że „g o d o ł" no­
w ą dla mnie, nieznaną dotąd gwa­
rą śląską, ale n ieste ty —  i seple­
n i ł  jeszcze potrochu...

Żebym w ięc lep ie j go słyszał i 
rozum ia ł, p rzys iad ł się starow ina 
cośko lw iek bliżej, Rozgadaliśmy 
się na dobre. I  jak to by ło  za cza­
sów jego młodości, i jak  w  p leb i- 
sęycie i powstaniach, i potem  za 
H itle ra , i jak  to  wreszcie jest te ­
raz, Proste to  by ły , serdeczne sło­
wa. N ie by ło  w  nich patosu n i de­
k lam acji. B y ła  to polskość naj­
twardsza, najmocniejsza, co stu le­
c ia  w  morzu obcości trw a ła ,,, i 
p rze trw a ła .

Pokazał m i w  k ilk a  gazet ow i­
n ię ty  p o rtfe lik  skórzany. C iekaw  
byłem  jego zawartości. B y ła  tam  
na czołowym  miejscu odznaka 
Z w iązku  P o laków  w  Niemczech, 
po tem  k ó łk a  śpiewaczego ,?Ju- 
trzenka ", potem  m istern ie  cyzelo­
w any orze łek po lsk i i w reszcie 
p ięć czy sześć żetonów pam ią tko ­
w ych z różnych w ycieczek do Pol­
ski, ze zjazdów P o lon ii w  N iem ­
czech, łącznie do ostatniego w  
1938 r. w  Berlin ie ... W szystko 
starannie w p ię te  w  p łó tno  —  z 
jednej s trony czerwone, z drugiej 
b ia łe.., ’

G dy już obejrzałem , z łoży ł zno­
w u starannie, ow iną ł w  gazety i 
schow ał głęboko.

D opraw dy, łzy  w  oczach m i sta­
ły . Tu, jak  n igdy może, czułem b i­
jący mocny, gorący ry tm  po lsko­
ści...

I  jeszcze. D zisia j Aia w p ię te  w 
k la p ie : rod ło  —  znak P o lon ii w 
Niemczech, znaczek Zw iązku Po­
wstańców Śląskich i znaczek P. Z. 
Z, To chyba też m ów i za siebie. 

Poznałem potem  w ie lu , w ie lu  
innych. M łodszych i starszych, 
gw a łtow nych  i pow olnych, gaduły 
i m ruków . Lecz jedno m ie li w spó l­
ne —  tą  polskość serdeczną, p o l­
skość niezachw ianą ludu śląskiego.

W ie le  się bezw ątp ien ia  m o ty ­
w ó w  w ew nętrznych psychicznych 
na ten specjalny typ  Polaka, w y ­
rob iony przez w ie k i w a lk i o naro­
dowość —  złożyło . N ie chcę się 
s ilić  tu  na jakieś studium ana li­
tyczne, na rozpraw ę psychologicz­
na. N iech to rob ią  naukowcy.

Chcę tu ta j najprościej, bezpo­
średnio scharakteryzować- na jogól­
niejsze, ale zasadnicze t ło  posta­
w y  psychicznej tych  licznych S te l­
machów, k tó ry m i szczyci się zie­
m ia śląska. Po to, byśmy mogli po­
jąć nie ty lk o  to, co ich pod trzym y­
w a ło  w  przeszłości, ale i to, co 
cechuje ich dzisiaj —  a czego czę­
s tokroć n ie rozum iejąc, n ieodpo­
w iedn io  osądzamy i czynim y tym  
samym niezasłużoną krzyw dę.

Śląski lud  trzeba naprzód po­
znać, w tedy  znów trzeba zrozu­
m ieć^ a potem  dopiero go można 
pokochać...

*
D w a razy w idz ia łem  śląskie w e­

sele. Jeden raz tak ie  naprawdę 
praw dziw e, w  życiu, drugi —  na 
scenie, ale też nie mniei p raw dz i­
we, B yła  to sztuka St. L igon ia  —
,,W esele na G órnym  Śląsku", w y ­
staw iona przez zespół sceniczny 
ludności m iejscowej „W ó jto w a  
W ieś": .

Oba wrażenia z la ły  się w  jedną 
całość, tak  charakterystyczne b y ły  
poszczególne fragm enty. Obser­
w ow ałem  w szystko —  i zachowa­
n ie  druhen, i państwa m łodych, i 
rady  starszych, podziw ia łem  tańce 
dotąd n iew idziane —  m iotlarza, 
zajączka, drybka, obracanego czy 
cw a jtka  itp . S łuchałem licznych 
przyśp iew ek, pow iedzonek p rzy  
toastach, rozm ówek starych i  m ło ­
dych.

C hw ilam i zdaw ało m i się, że je­
stem przeniesiony gdzieś o k ilk a  
w ie kó w  wstecz. T a k  świeżą, jęd r­
ną by ła  ich polszczyzna, ta k  po­

dobną m owie Rejów czy Kocha­
nowskich. Prawdę „rz y k o ł"  jeden 
z obecnych gości, że śląska mowa, 
,,to jest staro, jędrno, dobrze za­
konserwowano mowa po lsko".

P yta łem  o inne zwyczaje. S łu ­
chałem opowiadań o K upalnoc- 
kach, Żn iw ioku, Babskich com­
brach, M o iku  i innych, że i spamię­
tać trudno. Hen, pochodzeniem 
swym sięgały te w szystkie  obrzę­
dy i zwyczaje może aż czasów po­
gańskich. Lud  się trzym a ł p rzy 
nich, bo b y ły  swoje, polskie, a nie 
jakieś tam  „fryco w sk ie ".

Podobnie stroje. Co za o ryg ina l­
ność, jaka żywość i barwa, w id z ia ­
łem  te stro je na weselu, w idz ia łem  
je potem  często w  kościele, w i­
dzia łem , w  P iekarach p rzy  u roczy­
stych p ie lgrzym kach. N iek tó re  z 
dziewcząt nos iły  jeszcze Stroje p ra ­

babek, przechow ywane z p ie ty ­
zmem z pokolen ia  na pokolen ie , 
inne m ia ły  nowe, niedawno uszyte. 
N ie by ło  żądnych różnic. Jak za­
pew n ia li mnie starzy, tak ie  stroje 
b y ły  za czasów ich m łodości. T ra ­
dycy jny stró j zachowany został od 
w ie lu , w ie lu  pokoleń.

W łaśn ie  t'o ukochanie tradycji, 
niezmienność strojów, zwyczajów, 
obrzędów, niezmienność wreszcie 
języka —  b y ły  jedną z głównych 
przyczyn odporności duchowej 
Śląska. Odrębność tych  rzeczy ze­
w nętrznych niedwuznacznie w ska­
zyw ała  na odrębność narodową.

*
Z m łodym  A ntosiem  zgadaliśmy 

się kiedyś o p rzyszłym  zawodzie: 
Dziś ch łopak ma 12 la t, chodzi do 
szko ły.

—  K im  chcesz zostać jak  w y ro ­
śniesz?

—  Sztygarem, jak  ociec —  od­
pow iedz ia ł zdecydowanie.

S tarszy b ra t już pracuje w  k o ­
paln i. Ojciec ta k  samo. P racow ał 
dziad i pradziad. D alej już pamięć 
rodz iny nie sięga. Co najm niej jed­
nak czw arte poko len ie  po prostu  
dziedziczny zawód po ojcach.

Podobne zjaw isko zachodzi nie- 
ty lk o  w  górn ic tw ie . K o ło  R acibo­
rza mamy dziedziczne rodz iny o- 
grodn ików , gdzieś znowuż pod 
K luczbo rk iem  —  pszczelarzy, 
gdzie indzie j znów  hu tn ików , a 
jeszcze gdzieś m ularzy itp .

Głębokie przywiązanie do w y­
konywanego zawodu przechodzi 
dziedzicznie z pokolenia na poko­
lenie, W p ływ a  to  ogromnie na 
trw an ie  w  gromadzie zw iązanej z 
w arszta tem  p racy i n ie zezwala na 
rozproszenie, gdzie trudno już by-

U autochtonów dawnego pogranicza
Szczególne w a runk i, jak ie  w y ­

w o ła ła  wojna, nie sprzyjają temu, 
aby osadnictwo na Zachodzie od­
byw ało  się bez p rzykrości, bez 
zgrzytów . P rzyczyn ił się też do 
tego n ie w ą tp liw ie  p ie rw szy okres, 
k tó ry  już m inął, okres tzw . osad­
n ic tw a  spontanicznego. R epa trian ­
ci pow inn i m ieć w ięce j zrozum ie­
n ia  dla trudności i p rzykrośc i, ja ­
k ie  napo tyka ły  ich w  zw iązku z 
osiedlaniem się na Ziem iach Od­
zyskanych an iże li autochtoni, k tp -  
rzy  c ierp iąc pod jarzmem niem iec­
k im , w id z ie li Polskę ty lk o  przez 
pryzm at tęskno ty  jako w izję  w y ­
idealizowaną, jako sam ideał. Po­
n ieważ każda rzeczyw istość jest 
zaprzeczeniem ideału, tym  bar­
dziej autochtonom  m usiała się ona 
w ydać ogrom nym kontrastem  w  
nieunorm ow anych w arunkach po­
wojennych.

Rozgoryczenie autochtonicznej 
ludności na terenach odzyskanych 
by ło  w ie lk ie , chociaż stosunki 
dz ięk i energicznej akc ji w ładz 
zm ien iły  się na lepsze.

D Z IW N A  S T A T Y S T Y K A

Podczas niedawnej podróży po 
pow iecie  skw ie rzyńsk im  w pad ł 
m i w  ręce w ykaz N iem ców, k tó ­
rzy  mają być w ysied len i. P rzerzu­
cam oczyma spis: W śród  nazw isk 
n iem ieckich  jest może p ią ta  część 
tak ich , ja k : Okonek, Leciejewska, 
Kalisz, Kw aśn iak, Ju rdz ik , T a tu - 
szek, Szczepaniak, Tereslak, T o ­
maszewska, W achowska, Ceglarz. 
Banaś... To  jeszcze nie wszystko, 
nhw et nie po łpw a. Coś tu nie jest 
w  porządku. '

SZKO D N IC Y 
S PR A W Y  PO LS K IE J

Szukam odpow iedzi na pytan ie : 
D laczego tak?  Dlaczego ci ludzie 
wyjeżdżają? R eferent spraw  na ro ­
dowościowych w  S tarostw ie  w  
S kw ie rzyn ie  w yjaśn ia : część jest 
zupełnie znienlczona, część ma 
krew nych  w  Niemczech, część to 
Volksdeutsche, k tó rz y  schron ili 
się tu ta j z tzw . „G eneralnego G u­
be rna to rs tw a", ęzęść zniechęcona 
na skutek k rzyw d , jak ich  doznał i.

—  N ajw iększych k rzyw d  —  m ó­
w i re fe ren t —  doznali Po lacy- 
autochton i w  gm inie K rob ie lew ko , 
gdzie rządz ił osław iony w ó jt Spru- 
siński.

szkody trudn ie j napraw ić. Trzeba 
będzie zatrzym ać zniechęconych 
i w ytłum aczyć im, że to  nie P o l­
ska się z n im i ta k  obeszła.

Pytam  się o innych autochto­
nów, tak ich , k tó rz y  m im o wszystko 
pozostają na miejscu. W  odpow ie­
dzi padają ' nazw iska: G rocholew - 
ski, Rusin i N orek. Ten ostatn i 
podobno naw et M ick iew icza  cy tu ­
je z pam ięci.

U „U P A R T E G O  P O L A K A "

W yb ie ram  pierwsze nazwisko. 
A u to  niesie mnie asfaltową szosą 
do bardzo zniszczonej wsi P rzyto - 
cznej. Jeszcze kilkanaście  m inut 
jazdy po po lnej drodze i —  K a r­
w ow ski M łyn .

S tan is ław  G rocholew ski, sympa­
tyczny staruszek, uśmiecha się do 
nas na pow itan ie . Jest ojcem sied­
m iorga dzieci. Na pytan ie , czy 
w szystkie  dzieci są razem z nim, 
odpowiada, że n ieste ty nie. N aj­
starszy syn znajduje się dotąd w 
n iew o li jako  b y ły  żo łn ie rz  n ie ­
m iecki. M łodszy syn, k tó rego ró w ­
nież w z ię li N iem cy do wojska, 
w ró c ił już k ilk a  m iesięcy temu z 
n iew o li w  Rosji. Pracuje obecnie 
na gospodarstwie, k tó re  jest pod­
stawą utrzym ania  całej rodziny. 
S taruszek z radością wspomina 
fa k t upe łnoro ln ien ia  go przez do­
danie mu ziem i przez w ładze p o l­
skie.

—  Bo ja lub ię  bardzo gospoda­
rzyć —  m ów i z mocą.

Z dalszej ńozmowy dowiaduję 
się, że w n u k i chodzą obecnie do 
po lsk ie j szko ły i uczą się ta k  do­
brze, że naw et zasłużyły  na po ­
chwałę. Z ko le i przechodzim y do 
dawnych wspomnień. G rocho lew ­
ski m ów i o tym , że jego ojciec b y ł 
w  „kosyn ie rce " pod Książem, —  
Przed p ierwszą w ojną św iatową 
głosy pow ia tu  skw ierzyńskiego, 
a w śród n ich i działacza Grocho- 
lewskiego, w a ln ie  p rzyczyn iły  się 
do w ybran ia  posła polskiego do 
parlam entu niem ieckiego, ks. K ło ­
sa z Poznania. W  1919 r. Polacy

ło b y  ustrzec się przed roz top ie ­
niem w  morzu niemczyzny.

O jciec A n tos ia  jest górnikiem . 
G órn ik iem  będzie i Antoś...

*
—  T ak jest, bracie, ciężkie prze­

żywam y czasy, ale łebów  śk irz  te ­
go nie bydym y spuszczać, p row - 
da?

Prawda, Jak ie  niedole ciężkie  
n ie  p rzychodz iły  na lud  śląski, n i­
gdy g łow y n ie opuszczał, n igdy się 
przeciwnościom  nie poddawał, ale 
w y trw a le  i  zawzięcie sta ł p rzy  
swojem i swego strzegł i b ron ił.

T rag iczn ie  zakończyły się po­
w stan ia  śląskie. N ie załam ało to 
opornych, rogatych serc. Jeszcze 
w iększą ław ą ruszy li w  trzecie  po ­
wstanie. I  swego, choć po części, 
dop ię li.-

S fa łszowali N iem cy p leb iscyt. 
Fa łszow ali potem  jak  m ogli spisy 
ludności, A  jednak zawsze, czy w  
1921, czy w  1925, czy podczas spi­
sów pod ty ran ią  h itle row ską , osta­
tn io  w  1939, zawsze b y ły  tysiące 
tak ich , co z pe łn ią  odwagi i św ia­
domością konsekw encyj w  ru b ry ­
kach odnośnych p isa li:

M uttersprache —  polnisch.
N a tio n a litä t —  Pole,
Ze śmiechem reagow ali na wszel­

k ie  „naukow e" koncepcje n iem iec­
k ie  narodow ości „ś lązack ie j", na 
kom binację sprytne o dwu języ­
kach rodzinnych itp .

Ślązak n ie uznaje kom prom isów . 
N ie szuka ła tw izn . Postawę jego 
cechuje konsekwencja, zawziętość 
i  upór.

C zynn ik i to  zasadnicze. Im  na­
leży zawdzięczać, że konsekw en­
tn ie  sta ł O polanin czy G liw iczan in  
na stanow isku polskości, że Za­
wzięcie trw a ł p rzy  nim , że z upo­
rem przec iw staw ia ł się w szelk ie j 
akc ji wynaradaw iającej.

Konsekw entn ie , zawzięcie i u-

pow ia tu  skw ierzyńskiego zanosili 
srebro i  z ło to  do K w ilcza  (pow. 
m iędzychodzki), aby by ła  Polska 
i aby pow. skw ie rzyńsk i do niej 
należał.

—  Jestem tu  od 1902 r. P rzy­
szedłem tu  od Poznania z B ródek.
Najlepszy dowód, że jesteśmy Po­
lakam i —  to to, że każdy z nas 
jest zw iązany pokrew ieństw iem  z 
ludnością z sąsiednich pow ia tów , 
szczególnie z pow ia tem  m iędzy- 
chodzkim . Ja znam h is to rię  i za­
wsze w iedzia łem , że ta ziem ia 
jest polska, ty lk o  przemocą ode­
brana.

Rozmowa schodzi na tem at 
volksdeutschów. G rocho lew ski po ­
trząsa g łową na znak rozżalenia.

—  D ziw no mi, że tacy być mo­
gą. Trzeba być Polakiem  w  duchu, parcie dążył natom iast zawsze ku  
a  n ie  tylko z języka. Jam wszyst- Polsce. A ż  z d ą ż y ł. . .
ko, co po lskie , zawsze lu b ił, ^

Na dowód bierze ode mnie nu­
m er „P o lsk i Zachodnie j" i p łynn ie  
czyta  a r ty k u ł wstępny.

Po tym  opow iada o prześlado­
waniach, jak ie  Polacy przechodzi­
l i  w  ciągu ostatn ich lat,

-— N iem cy do tego stopnia nas 
prześladowali, że urodzenia u Po­
laków  nazyw ali „M issgeburt", tj. 
n iedow arzony.

K iedy  proszę go, aby pow iedz ia ł
0 swych żalach obecnych, przez 
chw ilę  w zdryga się, w  końcu jed ­
nak zaczyna opowiadać.

—  N ajw ięcej bo li mnie nie ra ­
bunek, k tó rego dokona ły  n ieodpo­
w iedzia lne elem enty, lecz zeszło­
roczne w ysied lan ie . W ysiedlono 
w te d y  bardzo dużo Polaków . —
1 napewno by mnie to  też spotka­
ło, gdybym  nie m ieszkał tak  dale­
ko od wsi.

C hw ila  p rzykrego m ilczenia. —
A le  Grocholew skiem u w raca znów 
uparta  w ia ra  w  Polskę. Rozjaśnia 
tw a rz  i zadaje mi, a może i całej 
Polsce, py tan ie :

—  A  może da śię ich jeszcze z 
pow ro tem  wrócić?,..

Tadeusz Jankowski

Trzeźwy głos czeski
Serce zgody — na słowiańskim Zachodzie

C ie s z y n  Z a ch o d n i. „Hlas Osvo- 
bożenych", organ wyzwolonych wię- 

. . . j  . . j  żniów politycznych, wychodzący w
W  czasie dalszej podroży d o -, Pradze, w  artykule pt. „Teśinske ja-

blićko” zajmuje się problemem zgo­
dy polsko-czeskiej.

w iaduję  się dalszych szczegółów 
o owym  w ójcie . Objąwszy swoje 
stanow isko prześladow ał on i ra ­
bow a ł autochtonów  tak , że sześć­
dziesiąt jeden rodzin  zrezygnowa­
ło  z obyw ate lstw a polskiego. A le  
przyszła „k ry s k a  na M a tyska " —  
jak m ów i tu te jszy lud  po lsk i. W ła ­
dze bezpieczeństwa zainteresow a­
ły  się w ó jtem  i o d k ry ły  w  Spru- 
sińskim... vo lksdeutscha łó d zk ie ­
go Sprucha, podobno naw et ko n ­
fiden ta  n iem ieckiego. Szkodnika 
spraw y p ils k ie j aresztowano, lecz

Zaolzie (Śląsk Cieszyński) pisze au­
tor, jest ziemią, gdzie nie ma miłości, 
pokory i zaufania. Żyją tu dwie sło­
wiańskie narodowości: wzajemnie się 
nienawidzący Polacy i Czesi.

A jednak:
Nici przyjaźni między naszą i pol­

ską republiką szukamy tu, na Śląsku 
Cieszyńskim. (Pogląd, że prawdziwa 
przyjaźń polsko-czeska ma swe na­
turalne źródło na Zaolziu był już nie­
jednokrotnie wyrażany przez publicy­
stykę tak czeską, jak i polską).

I stwierdzając ten fakt, autor kon­
kluduje dalej:

„...musimy się więc pogodzić, czy 
nam się podoba czy nie, Jestem Cze- 
rhosłowakiem — muszę nim być ca­
łym sercem. Jestem Polakiem — nie 
mogę mym sercem handlować, kto da 
więcej. Żądamy od naszych ludzi 
uczciwości; od Polaków żądamy tego 
samego.

Pogranicze musi być dlatego osie­
dlone ludźmi z pewnym charakterem, 
którzy nie są szowinistami.

Oby słowa te dotarły do tych wszy­
stkich na Zaolziu, którzy powodując 
się ciasnym patriotyzmem lokalnym, 
stają na drodze naturalnego rozwo­
ju demokratycznego ludu polskiego, 
stosując metody nie odpowiadające 
potrzebom wytworzenia zgody sło­
wiańskiej między obu narodami.

(w. o.)

Ślązak jest p racow ity . D latego 
jest zamożny. Dziś może zb iednia ł 
sku tk iem  w ydarzeń wojennych, ale 
s tra ty  z pewnością prędzej w y ­
równa, n iż  ludzie z innych dz ie l­
n ic . ^

Ślązak szanuje praw o. Obdarza 
w ie lk im  poszanowaniem a u to ry te t 
w ładzy. W o jskow i chwalą lu d  ślą-:' 
sk i za subordynację.

A le  nie dowód to, że Ślązak jest 
automatem, maszyną ludzką na 
s ty l n iem iecki.

Poszanowanie władzy, autorytet 
prawa —  spraw iły , że n a tu ra 'ś lą ­
ska p o tra fiła  naw et w  okresie roz­
w ydrzen ia  N iem iec nazistow skich, 
a przed tym  jeszeże w ilhe lm ow - 
skich czy b ism arkow skich, w  du-. 
żym stopniu  dostosowywać się do 
obow iązujących przepisów . A le  
szacunek w ładzy  nie b y ł ślepy czy . 
bezkrytyczny. G dy chodziło  o w a l­
kę za narodowość, p o tra fił się Ślą­
zak w yłam ać ż obow iązujących 
przepisów. A le  ty lk o  dlatego, że 
to  n ie  b y ły  jego, lecz obce p rze­
pisy.

N iem cy —  nie ź li zresztą psy­
cholodzy —  ten stosunek do w ła ­
dzy oceniali, i  p rzynajm nie j do 
czasów H itle ra  s ta ra li się go u trz y ­
mać, rezygnując ’ n ieraz naw et z 
pew nych zm ian i m odyfikac ji, k tó ­
re by naruszyły obow iązujący stan 
p raw ny.

*
T ak ie  b y łyb y  zasadnicze zręby 

postaw y psychicznej ludu śląskie­
go. Te zręby p o zw o liły  mu przez 
stulecia w y trw a ć  i  dotrwać,

—  M io łech  nie dużo łozprow iać, 
ale takech sie rozegnoł, że nie szło 
prędzej skończyć. Przeboczcie,

T a k  się k iedyś do mnie odezwał, 
stylem Stacha K rop ic ie la , mój no- 
wv znaiomy Stelmach Jakub, gdy 
ze zdziw ien iem  spostrzegł, że już 
mocno ściemniało, a p rzy  począt­
ku  rozm ow y przecie słońce sta ło 
jeszcze w ysoko nad góm o-śląskim  
horyzontem.

E. Paukszta
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N ipa decyzja oddania Polsce Iz  misy Dożynki na Ślqsku Opolskim
nie m oże być p rze z  nikogo podw ażana

M in is te r spraw  zagranicznych Z w iązku  R adzieckiego W ieczesław  
M o ło to w  w  w yw iadz ie  udzie lonym  przedstaw ic ie low i Po lskie j A gencji 
Prasowej w  Paryżu ośw iadczył w  zw iązku z przem ów ieniem  min, B y r- 
nesa w  S tu ttgarc ie  co następuje:

,,W  swej s tu ttga rck ie j m ow ie z dnia 6 w rześnia p. Bym es pow iedzia ł, 
że szefowie rządów  Stanów  Zjednoczonych A . P „ W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  ZSRR zgodzili się na be rlińsk ie j (poczdamskiej) kon fe renc ji p rzeka ­
zać pod zarząd Państwa Polskiego Śląsk i  inne by łe  wschodnie te ry to ria  
N iem iec, ale że nie pow z ię li oni postanow ien ia  w  c h w ili zaw ieran ia  po­
ko ju  przekazania Polsce jakiegoś określonego te ry to rium .

R ozm iary zaś te ry to riu m  przekazanego Polsce w in n y  być określone 
w tedy, gdy nastąpi ostateczne uregulowanie sprawy.

Należy zgodzić się z tym , że ta k ie  oświadczenie może w zbudzić w ą­
tp liw o śc i co do nienaruszalności obecnych granic P o lsk i i  dlatego nie 
może pozostać bez odpowiedzi,

W  zw iązku z tym  na leży zw rócić uwagę na n ie k tó re  fa k ty . Przede 
w szystk im  należy przypom nieć, co m ianow icie  postanow iła  konferencja 
berlińska. /

Jak  w iadom o, szefowie trzech rządów  na te j konfe renc ji zgodzili się, 
źe by łe  te ry to ria  n iem ieckie  na wschód od Świnoujścia, O dry  i  N isy Za­
chodniej w in n y  znajdować się pod zarządem Państwa Polskiego i osta­
teczne określenie zachodnich granic Polski, pow inno być odłożone do 
kon fe renc ji poko jow ej.

Postanow ienie to  b y ło  w ykonaniem  postanow ienia k rym sk ie j kon fe ­
renc ji trzech m ocarstw , k tó ra  p ó ł i^oku wcześniej uznała, że Polska po ­
w inna  otrzym ać is to tne  pow iększenie te ry to riu m  na pó łnocy i  zachodzie, 

W  ten  sposób konferencja  be rlińska  w yp e łn iła  ty lk o  to, co zostało 
nakreślone jeszcze p rzy  udziale Roosevelta na kon fe renc ji k rym sk ie j 
i postanow ienia jej nie można uważać za coś przypadkow ego, powziętego 
pod w p ływ em  okoliczności tym czasowych.

Przeciw nie , postanow ien ia  dotyczące przesunięcia igrańicy po lsk ie j 
zachodniej na Odrę i Nisę Zachodnią p rzy ję te  zostało po d ługich rozw a­
żaniach, w  k tó rych  w z ię li udzia ł rów nież przedstaw ic ie le  rządu p o l­
skiego.

Do tego dodać należy, że z postanow ieniem  tym  zgodził się rów n ież 
rząd francuski.

Ja k  w ie lk ie  znaczenie p rzyw iązyw a ła  konferencja  berlińska  do swojej 
uchw a ły  o nowej gran icy zachodniej P o lsk i w idać z następujących oko­
liczności. /

Na konfe renc ji te j pow zię to  rów nież drugą decyzję, m ianow ic ie  o p rze ­
siedleniu ludności n iem ieckie j z te ry to riu m  przekazywanego Polsce, do 
N iem iec, Ponieważ w szystko to  by ło  już opublikow ane, n ie  ma potrzeby 
zatrzym yw ać się na szczegółach.

Postanow ienia kon fe renc ji be rlińsk ie j n ie  pozosta ły bynajm nie j na pa­
pierze. N atychm iast po kon fe renc ji be rlińsk ie j zaczęto je w prowadzać 
w  życie. Od przeszło ro ku  już granica P olski przebiega w zd łuż l in i i  Świ­
noujście —  Odra —  Nisa Zachodnia. A dm in is trac ja  całego te ry to riu m  
na wschód od te j l in i i  znajduje się już d rug i ro k  w  rękach rządu'polskiego. 

Rada K o n tro li w  Niemczech us ta liła  już 20 lis topada 1945 r. p lan w y ­
siedlenia z P o lsk i ludności n iem ieckie j.

Zgodnie z tym  planem  przystąp iono do przesiedlenia trzech i p ó ł m i­
liona  N iem ców  z P o lsk i do radzieckie j i angielskiej s tre fy  okupacyjnej 
w  Niemczech.

Przesiedlenie to prowadzone by ło  w  ciągu całego następnego okresu 
bez p rze rw y  aż do dnia dzisiejszego. Ponad 2 m ilio n y  N iem ców  przesie­
dlono z P o lsk i do N iem iec, p rzy  czym w ięcej an iże li po łow a ich została 
przesiedlono do angielskie j strefy.

Na miejsce w ysied lonych N iem ców  osiedla li się tu  Polacy z innych 
dz ie ln ic  Polski. Na polskie Z iem ie Zachodnie p rzes ied lił się już niejeden 
m ilio n  Polaków . O w szystk im  tym  dobrze w iedzą przedstaw ic ie le  S ta­
nów  Zjednoczonych A m e ry k i i p rzedstaw ic ie le  innych państw .

Z przytoczonych Wyżej fa k tó w  w idać, ja k  poważne znaczenie p rzyw ią ­
zyw a ły  rządy Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  Zw iązku  Ra­
dzieckiego do uchw a ły  o przesunięciu granic zachodnich P o lsk i i  że by ­
najm nie j nie w ychodz ili on i z założenia, że należy poddać te decyzje 
ponownem u rozpatrzen iu  w  przyszłości.

Pow oływ an ie  się na to, że konferencja  berlińska uznała za konieczne 
odłożenie ostatecznego określenia zachodniej gran icy P o lsk i do kon fe ­
re n c ji poko jow ej, jest oczyw iście słuszne. O d strony form alnej is to tn ie  
sprawa ta k  wygląda,

W  istocie rzeczy jednak trz y  rządy w ypow iedz ia ły  swą opin ię o p rzy ­
szłej zachodniej granicy, oddając pod zarząd Rządow i Polskiem u Śląsk 
i  wskazane wyżej te ry to ria , przy jąw szy ponadto plan w ysied len ia  N iem ­
ców  z tych  ziem.

Kom uż by mogło przyjść do g łow y, że to  w ysied len ie  N iem ców przed­
sięw zięto jedynie w  charakterze tymczasowego eksperym entu?

Te czynn ik i, k tó re  pow z ię ły  decyzję o w ysied len iu  N iem ców  z tych  
te ry to rió w , by na tychm iast m ogli się tam  przesied lić  Polacy z innych 
okręgów  P o lsk i —  nie mogą zaproponować po jak im ś czasie p rzepro ­
wadzenie w ręcz odw rotnych czynności.

Sama m yśl o tego rodzaju eksperym entach z m ilionam i ludz i jest n ie ­
prawdopodobna, nie m ów iąc już naw et o okruc ieństw ie  takiego postępo­
w an ia  zarówno w  stosunku do Polaków , jak  też i w  stosunku do samych 
N iem ców. W szystko św iadczy o tym , że decyzja be rlińsk ie j konferencji, 
podpisana przez Trum ana, A tt le e  i S ta lina już okreś liła  zachodnie gra­
n ice Polski i  czeka ty lk o  na nadanie jej odpow iedniej fo rm y na p rzy ­
szłej m iędzynarodow ej kon fe renc ji p rzy  zaw ieran iu  poko ju  z N iemcami, 

D latego w łaśn ie  podpisy szefów rządów  cieszą się ta k im  w ysok im  
szacunkiem u ludów, że w szystk im  znana jest niezachw iana moc i mo­
ra ln y  a u to ry te t postanow ień, pod k tó ry m i w idn ie ją  te podpisy.

Is to tn ie , poszczególne sform ułow ania  w  m ow ie p. Byrnesa na tem at 
zachodnich granic P o lsk i mogą budzić te lub owe w ą tp liw ośc i co do 
trw a łośc i stanow iska n iek tó rych  am erykańskich k ó ł odnośnie tego 
zagadnienia.

A le  z drugie j s trony jest ca łk iem  oczywiste, że tak ie  kw estie  nie mogą 
być przedm iotem  ja k ich ko lw ie k  przem ija jących obliczeń po litycznych.

H isto ryczna decyzja kon fe renc ji be rlińsk ie j o zachodnich granicach 
P o lsk i nie może być przez n ikogo podważona.

F a k ty  zaś świadczą o tym , że uczynienie tego obecnie jest już w prost 
n iem ożliwe.

O to jest p u n k t w idzenia  rządu radzieckiego. Co do mnie, pozostaje m i 
życzyć m oim  po lsk im  p rzy jac io łom  powodzenia w  ich o lb rzym im  dziele 
odbudowy na ziem iach zachodnich Ł w yraz ić  przeświadczenie, że w zna­
w iać  się będzie przyjaźń i b ra terska w spółpraca m iędzy dem okratyczną 
Polską a Zw iązkiem  Radzieckim .

manifestacją całej Polski
Po k ilk o w ie k o w e j n ie w o li oswo­

bodzona Z iem ia Opolska obcho­
dz iła  ogólnopolskie dożynki, k tó ­
re  zgrom adziły k ilka d z ie s ią t tys ię ­
cy uczestn ików  ze w szystk ich  za­
k ą tk ó w  kra ju . D ożynk i te  s ta ły  
pod hasłem nierozerw alności Ziem 
Odzyskanych z M acierzą.

Na uroczystość p rz y b y li P rezy­
dent K R N  ob. B o lesław  B ieru t, w i­
ceprem ier i  m in is te r Z iem  O dzy­
skanych G om ułka-W iesław , w ie lu  
dyp lom atów  zagranicznych, p rzed­
s taw ic ie le  pism  pozakra jow ych i 
inn i.

P rzy p ięknej, słonecznej pogo­
dzie J. E. ks. d r Bo lesław  K o m i­
nek, adm in is tra to r aposto lski Ślą­
ska Opolskiego odp ra w ił mszę po ­
łową, w  czasie k tó re j w yg łos ił 
k ró tk ie  kazanie. W ita ją c  P rezy­
denta B ie ru ta  i p rzedstaw ic ie li 
Rządu na Z iem i O polskie j pod­
k re ś lił, że gdy przed rok iem  Pola­
cy ob ję li we w ładanie  prastare Z ie ­

m ie P iastów  znaleźli się ludzie ma­
łe j w ia ry , u trzym ując, że po trw a  
conajmniej dziesięć la t n im  te z ie ­
m ie się odrodzą. A  dziś zajaśniały 
po la  z ło tym  zbożem, ruszy ły  po ­
ciągi i  dźw igają się z ru in  domo­
stwa, C hłop p o lsk i ruszył na tę na­
szą ziem ię z p ług iem  i trak to rem , 
Najm ozolniejszą pracę zaorał, za­
s ia ł i o b ro b ił glebę. Naród dow iód ł, 
że do tych  ziem ma praw o. W ło ­
żyliśm y w  tę ziemię, nie ty lk o  tru d  
naszych rą k  i pot, ale i naszą du­
szę i serce. Ta ziem ia jest dla nas 
chlebem serdecznym, ta ziem ia jest 
d la nas m atką jedyną. Jesteśmy 
dum ni z naszego w ys iłku .

Sko le i p rzem ów ił w icew ojew oda 
śląski Z ię tek  o tw ie ra jąc uroczy­
stości p ierw szych dożynek. Po po­
święceniu sztandaru Zw iązku Sa- 
mopocy C hłopskie j, p rezydent B ie ­
ru t o trzym a ł w ieńce dożynkowe 
od licznych delegacji, w  strojach 
regionalnych. P rezydent B ie ru t w y ­

Olioarcle Tirom Poznańskich
W  Święta W ie lkanocne  i  Z ielone 

Ś w ią tk i 1943 r. bom by anglosaskich 
sam olotów  zdruzgota ły  zak łady Fo- 
c ke -W u lff w  Poznaniu. N iem ieckie  
zak łady samolotowe przesta ły  is t­
nieć, Radość, jaką  z tego powodu 
p rzeżyw ało  społeczeństwo W ie lk o ­
po lsk i, m ia ła  n ies te ty  i swoją p rz y ­
k rą  stronę. Przecież te gruzy zak ła ­
dów  sam olotowych w roga b y ły  
przed w ojną i m ia ły  być po w o jn ie  
siedzibą Targów  Poznańskich, po­
siadających swą p iękną tradycję ! 
To tu  odbyw ały  się w ystaw y, k tó ­
re  ściągały se tk i tys ięcy ludz i z 
k ra ju  i zza granicy, T u  odbyła  się 
I  Powszechna W ystaw a K ra jow a, 
duma P olski, a tym  bardzie j Po­
znania,

Po przepędzeniu w roga miesz­
kańcy zniszczonego w  w alkach Po­
znania m usie li myśleć o zdobyciu 
dachu nad głową. G ruzy Targów  
p o k ry ło  zielsko, ale Poznań nie po ­
k r y ł  zapomnieniem Targów  i czasu 
swego przedwójenego rozkw itu . 
M im o i  w b rew  w sze lk im  zapa try­
w aniom  sceptyków  Zarząd M ie jsk i 
zorganizował b iu ra  Targów . I  nie 
ty lk o  b iu ra  i dyrekcję  Targów , lecz 
i  p ierwsze powojenne Targ i Po­
znańskie.

Na gruzach Targów , k ró tk o  
przed ich o tw arc iem  zaro iło  się od 
ludzi. S tosunkowo w  szybkim  cza­
sie przeprowadzono odbudowę i 
uporządkow anie terenu. Ile  w y s ił­
ku  zaw arły  te  lakoniczne określe­
nia, może pojąć ty lk o  ten, k to  w i­
dz ia ł teren Targów  w  1945 r. i w i­
dzi go dzisiaj, podczas Targów  Po­
znańskich w  czasie od 21— 30 
września. A b y  ocenić zasługi Za­
rządu m, Poznania i D y re kc ji T a r­
gów, trzeba uprzytom nić sobie, że 
T a rg i urządzono bez subwencji a 
ty lk o  p rzy  pom ocy k re d y tó w  z 
B. G. K., k tó ry  trzeba spłacić. Co 
do możności sp ła t n ie  ma obaw, bo 
T a rg i są ins ty tuc ją  o mocnej pod­
staw ie finansowej —  w yraża op i­
nię D yr. Józef Sżłapczyński. A  
w ięc T a rg i odbudowują się same. 
Są one ty lk o  próbą organizacyjną 
i  gospodarczą, a w  p rzyszłym  roku, 
w  tradycy jnym  te rm in ie  od 26 
kw ie tn ia  do 4 maja, odbędą się 
znów M iędzynarodow e T a rg i w  
Poznaniu., ,

Targ i Poznańskie są ty lk o  p ró ­
bą. Okazuje się z niej, że nie dop i­
sała in ic ja tyw a  p ryw atna . F rekw en­
cja w ystaw ców  jest na ogół nie 
duża. P rzyczyn ia  się do tego swo­
is ty  cha rakte r Targów , k tó re  nie 
są w ystaw ą przedstaw ia jącą to, co 
zakłady p roduku ją  i to  co dopiero 
będą produkow ać. T a rg i są m ie j­
scem spotkan ia  sprzedawcy z ku p ­
cem. C hw ilow e, powojenne ogra­
niczenie p rodukc ji i  w yn ika jąca  z 
tego ła tw ość zbytu, nie skłania ją 
w y tw ó rcó w  do uczestnictwa w  T a r­
gach. Obecna kon iunk tu ra  się skoń­
czy, a w tedy  okaże się, że lekce­

ważenie sobie ryn kó w  zbytu  jest 
rzeczą niedopuszczalną. Polscy 
w y tw ó rc y  pow inn i doceniać ten 
w łaśnie cel Targów ,

Jeżeli chodzi o obecne Targi, 
to  na jpełn ie j na n ich reprezento­
w any jest dz ia ł w łók ienn iczy , k tó ­
ry  p rzedstaw ia wszelkiego rodzaju 
p rodukcję  kra jow ą. D z ia ł m eblo­
w y  oraz m a te ria łów  budow lanych 
posiadają rów nież do£ć dużo w y ­
stawców. W yro b y  i m a te ria ły  są 
już dość dobrego gatunku, a w śród 
n ich są i  tak ie , k tó re  na niedawno 
odbytych w ystaw ach w  L ion ie  i 
Pradze n ie zna lazły sobie rów nych 
i za granicą. Dobrze, że w id z i je 
społeczleństwo po lsk ie  na obec­
nych Targach. Jeszcze w iękśźą ro ­
lę odegrają przyszłe  T a rg i M ię ­
dzynarodowe, dla k tó rych  obecne 
są p ięknym  i udanym debiutem. 
Bardziej dzisia j scentralizowane 
położenie Poznania w  w yn iku  od­
zyskania Z iem  Zachodnich w róży  
Targom  w ie lką  przyszłość.

T. J.

ŁU ŻY C K O  - SERBSKIE CZA SO PISM O  
W  PRADZE

W  tych dniach ukazał się w Pra­
dze pierwszy numer łużycko-serb- 
skiego czasopisma „Nase Nowiny", 
wydawanego przez „Serbowkę", sto­
warzyszenie łużycko-serbskich stu­
dentów w Pradze. Komitet redakcyjny, 
na czele którego stoi Jerzy Mercink, 
w artykule wstępnym pt. „Naszym 
Nowinom na drogę" zapoznaje czy­
telników z dążeniami Łużyckich Ser­
bów. Nowe czasopismo ma być wstę­
pem do wznowienia dziennikarstw i 
łużycko-serbskipgo, które zostało w 
roku 1937 zupełnie wytępione przez 
niemieckie Gestapo. W roku tym 
zakazane zostało jedyne czasopismo 
łużycko-serbskie „Serbske Nowiny" 
które wychodziły już w 105 roczniku 
W artykule dalej mówi się o znisz­
czeniu wszystkich książek oraz przy­
pomina się spalenie siedziby Łużyc­
kich Serbów. Wydawcy nowego cza­
sopisma wyrażają nadzieję, że obec­
nie mały ten naród kroczyć będzie 
po boku innych narodów słowiań­
skich w lepszą i szczęśliwszą przysz 
łość. Czasopismo przynosi dalej 
wiadomości z Budziszyna, poezje 
i artykuły o łużycko-serbskich stu­
dentach w Pradze.

F R A N C JA  A  ŁUŻYCE

W Paryżu odbył się ostatnio cały 
szereg odczytów i wykładów popu­
larnych na tematy łużyckie. Wykłady 
te ściągnęły b. dużą ilość zaintere­
sowanych, którzy brali żywy udział 
w dyskusjach, na zakończenie zaś 
uchwalili rezolucje, w stanowczy spo­
sób domagające się od rządu zdecy­
dowanego postawienia sprawy łu­
życkiej na forum międzynarodowym.

g łos ił do zebranych tłu m ó w  prze­
m ówienie, w  k tó ry m  pow iedz ia ł 
m. irt.:

W  im ien iu  całej Rzeczypospoli­
te j Polskie j w itam  was i  pozdra­
w iam  w  radosnym dniu prastare­
go św ięta dożynek, Nasza polska, 
prastara  ziem ia p iastow ska, po raz 
p ie rw szy przyn ios ła  nam plon, na­
sza ziem ia p iastow ska, k tó ra  przed 
w iekam i w y d a rł nam barbarzyński 
w róg n iem iecki, z iem ia ta  dzisiaj 
znowu upraw iana, zorana i  zasia­
na rękom a polskiego ro ln ika , —  
przyn ios ła  p lon  n iezw yk ły , bo p lon 
zroszony przedtem  k rw ią  żo łn ierza 
Polskiego i potem  polskiego ch ło ­
pa i  robo tn ika . Ten p ie rw szy plon,
—  to  w ie lk i tryu m f sp raw ied liw o ­
ści dziejowej, to  chw ała i duma 
nie ty lk o  wasza, ale i  całego naro­
du polskiego. —  D ziękuję wam w  
im ien iu  całego narodu polskiego za 
wasz tru d  i znój, i  życzę wam, aby 
b łogosław iona ziem ia polska p rzy ­
nosiła wam  z każdym  rok iem  p lo ­
ny  coraz obfitsze, ,

Pracujcie w  spokokju  i ufności, 
że ziem ia ta była, jest i zawsze po­
zostanie po lską ziemią.

Po odśpiewaniu przez zgroma­
dzonych ,,R oty ‘‘ głos zabra ł w ice ­
p rem ie r i M in is te r Z iem  Odzyska­
nych G om ułka-W ies ław . Podkre­
ś lił on na w stępie swego przem ó­
w ien ia  konieczność w spółżycia  
autochtonów  z repa trian tam i. N a­
leży nam —  p o d k re ś lił mówca —  
w  dalszej zgodzie pracow ać dla 
w zm ocnienia odrodzonej O jczyzny, 
W szyscy obyw ate le  w in n i sobie 
uświadomić, że dokonano przemia­
ny dziejowej, która jest nieodwra­
calna, a naród  po lsk i po drugiej 
w o jn ie  św iatow ej w s tą p ił na nową 
drogę, buduje nowe państwo, no­
wą Polskę, Pierwszą cechą tej no­
wej P o lsk i to  p o w ró t do m acierzy 
Ziem Odzyskanych, to  nasza gra­
nica nad O drą i N isą Tych granic, 
k tó re  zosta ły  ustalone na kon fe ­
renc ji w  Poczdamie, nie po tra fią  
podw ażyć różn i obrońcy i op ieku­
now ie  N iem ców, nie potrafią pod­
ważyć Byrnesy i Churckille. Na 
nasze ziem ie p iastow skie  N iem cy 
już n igdy nie pow rócą i  w róc ić  nie 
mogą. Nie odbiją i nie zagarną już 
nigdy Niemcy naszych ziem zachod­
nich, gdyż nowa Polska nie będzie 
popełniała błędów przeszłości.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia w icep rem ie r G om ułka 
zaznaczył, że podstaw ową cechą 
nowej P o lsk i to, w ieczysty  nasz 
b ra te rsk i zw iązek i sojusz z w szy­
s tk im i narodam i s łow iańskim i. Z je­
dnoczone narody s łow iańskie  l i ­
cząc razem oko ło  250 m ilionów  lu ­
dzi są s iłą  i potęgą nie do pokana- 
nia, a Polska jest strażą przednią 
na Zachodzie.
- Dzisiejsze uroczystości dożynko­

we ludu śląskiego, k tó re  zgroma­
d z iły  tu ta j p rzedstaw ic ie li ch ło ­
pów  z całej Po lski świadczą o n ie ­
rozerw alne j w ięz i ludu śląskiego z 
całym  narodem polskim , ja k  też i 
całego narodu z ludem  śląskim. 
Lud  śląski, a w  szczególności lud  
w ie jsk i, najg łęb ie j zachow ał swą 
polskość, m imo up ływ u  w ieków , 
od c h w ili oderw ania ziem i śląskiej 
od macierzy. N iech obyw atele, ten 
dzień dzisiejszy będzie dalszym 
k ro k ie m  naprzód na drodze odbu­
dow y P o lsk i na Ziem iach Odzy­
skanych.

Na zakończenie uroczystości p re ­
zydent B ie ru t odebrał defiladę. 
Podniosłym  momentem by ło  w rę ­
czenie G łow ie  Państwa przez gru­
pę b. w ięźn iów  obozów koncen­
tracy jnych  o lbrzym iego bochenka 
chleba z orłem  na w ierzchu oraz 
koroną z k łosów  i  owoców. W  
przeddzień uroczystości dożynko­
wych odby ł się apel ku  czci po le­
g łych w  w a lkach o Śląsk O polski.

W ie lk ie  uroczystości w  Opolu 
pozostaną jej uczestnikom  w  pa­
m ięci jako  symboliczna uroczy­
stość zaślubin Narodu Polskiego z 
Odrą.
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K O N I E C
Fragment rozdziału z mającej ukazać się wkrótce na półkach księgarskich trylogii „Najeźdźcy“

Pociski padały gęsto na pa łacyk i 
wśród zieleni. Fontanny ognia w y- 
try s k iw a ły  spośród drzew. W resz­
cie d o ta rł do głównego budynku. 
Szedł w łaśnie przez m ały dziedzi­
niec, gdy nagle z załomu m urów 
ktoś na niego zaw oła ł. Zobaczył 
cz łow ieka, k tó ry  machając ręką 
szedł ku  niemu. R ob ił w rażenie 
niezgrabnego pająka. Czerwona po­
św iata padała na odkry tą  głowę i 
na tw a rz  tamtego. H e rbe rt od ra ­
zu poznał, że ma przed sobą H i­
tle ra !

Zatrzym ał się, sprężył na bacz­
ność. F iih re r stanął przed nim. Zna­
na z fo tog ra fii i z o fic ja lnych w y ­
stąpień kam ienna tw a rz  zdradzała 
teraz najwyższe podniecenie, po łą ­
czone z niepokojem . Czarne oczy 
rzuca ły  niespokojne b łysk i.

—  K to  pan jest? —  zapyta ł 
chrap liw ie .

—- M a jo r H e rbe rt Kostring.
—  Z czym pan tu ta j przycho­

dzi?
—  Z m eldunkiem  z zachodniego 

odcinka T iergartenu.
—  Aha... —  H it le r  nie w ydaw a ł 

się c iekaw y w iadom ości z fron tu . 
Podszedł jeszcze b liże j do K os trin - 
ga. oparł mu ciężko rękę na ram ie­
niu. W św id row a ł się palącym w zro ­
k iem  w  tw arz  oficera —  aha... —  
p o w tó rzy ł —  m ajor H e rbe rt Kó- 
string. Ja, ja... — nagle zapyta ł 
gw a łtow n ie : —  Ile  pan ma lat„ pa­
nie majorze?

—  Dwadzieścia siedem.
— Ma pan odznaczenia bo jo­

we?
— Tak jest... —  Kostring  w ym ie­

n ia ł je ko le jno  w raz z miejscami 
ich otrzym ania.

Ach so, ach so... —- zdawało mu 
się, że tw a rz  w odza\ poczęła si^ 
wyjaśniać. —  Jest pan w ięc boha­
terem... —  pow iedzia ł. —  W alczy 
pan bez p rze rw y od sześciu la t. 
Znakom icie... —  Teraz oparł i d ru­
gą jeszcze rękę na ram ieniu H er­
berta  i, p rz y b liż y ł tw a rz  do jego 
tw arzy. —  A ch so... Chcę panu za­
dać jedno pytanie. O dpow ie mi pan 
na nie?

—  Tak jest, mój wodzu.
—  Dobrze —  palce zaciśnęły się 

jak  szpony na ram ionach oficera. 
Na tw a rzy  H it le ra  p o ja w ił się g ry ­
mas w yrażający w ładztw o, grymas 
ja k i w id n ia ł na n ie j zawsze we 
w szystkich wystąpieniach pub licz ­
nych. —  W ięc niech pan słucha, 
panie majorze. Czy jest pan szczę­
ś liw y, służąc ruchow i narodow o, 
socjalistycznemu? Czy pan jest 
szczęśliwy, służąc mnie? No?

Zapadła cisza i ty lk o  na oko ło  
huczało szturmem miasto. H erbert 
nie odpow iadał. Po ch w ili H it le r  
p o w tó rzy ł n ie c ie rp liw ie :

—  No i jakże? N iech mi pan od­
pow ie. N iech m i pan szczerze od­
powie.’

W te d y  K ostring  zagryzł w arg i i 
zdobył się na pełen determ inizm u 
gest, p a trzy ł jednak pod nogi, un i­
kając palącego w zroku  H itle ra . Po­
w iedz ia ł:

— Dobrze. Odpowiem szczerze. 
N ie N ie jestem szczęśliwy.

—  Sind Sie n ich t zufrieden?! 
Zdum ienie odm alowało się w

g łow ie  F iih re ra . Puścił ram iona 
Kostringa, cofną ł się o, k ro k ,

—  N ie jest pan szczęśliwy? — 
pow tó rzy ł.

— Nie.
Tw arz H itle ra  u tra c iła  resztkę 

pozornego spokoju. P o k ry ł ją gry- 
m - . wściekłości.

—  D laczego?! Dlaczego-?! D la ­
czego?! No —  pow iedz?! Czy d la ­
tego że ci — zatoczył ręką krąg 
wskazując na p łonący wieńcem

B erlin  — że ci są tutaj?. Oh, oni 
pójdą... oni...

—  Nie. N ie dlatego!
—  W ięc dlaczego?
H erbe rt podniósł opuszczony do 

ziemi w zrok. Przemógł się, P rzy­
rodzony posłuch kaza ł mu stać na 
baczność i m ilczeć wobec swego 
wcdza. A fe  wstrząs, jakiego dziś 
doznał, nape łn ił go buntem. Coś 
się w  n im  załamało. Coś go w y r­
w a ło  z kręgu martwego posłuszeń­
stwa. P ow iedzia ł:

—  D latego, wodzu, że narodow y 
socjalizm zabił w  nas człow ieka. 
M y ; N iemcy, oczekiw aliśm y prze­
miany... M y, N iemcy... T y le  w ie ­
ków... A le  ty  nauczyłeś nas jeszcze 
bardzie j n ienaw idzieć. Oduczyłeś 
nas kochać. Kazałeś nam zabijać, a 
m y posłuszni tw o im  słowom  zabi­
ja liśm y aż zab iliśm y i tych, k tó rych  
kochaliśm y. M ogliśm y w ygrać przy 
tobie, mogliśmy przegrać.^»- b y ł­
byś mimo to dla nas w ie lk i. A le...

Z rozedrganej czerwonym  bla­
skiem przestrzeni do lec ia ł gp chra­
p liw y  k rz y k :

-— W ięc nie jestem w ie lk i? !
. —  Może jesteś w ie lk i —  ciągnął

z n ieoczekiwaną odwagą H erbert 
—  ale i w  nas zabiłeś także zrozu­
m ienie dla w ie lkości. Zrównałeś 
w ie lkość Ze zbrodnią...

—  M ilcz !
—  Pytałeś się, wodzu...
—  Pyta łem ! Żałuję, że pyta łem  

głupca jak ty. Precz! Precz! Ju tro  
albo ja nie będę żył, albo ty. Śmia­
łeś powiedzieć...

Za toczył się w  paroksyzm ie sza­
łu. Padł na ziemię. D źw igną ł się. 
W  wyszłych na w ierzch oczach go­

rza ł p łom ień śm iertelnego lęku. 
T rzym ając, się za gardło, w y ł:

-— Chcesz, abym się zab ił! I  ty  
chcesz także! Psy! Psy! Chcą mojej 
śm ierci!

S tanął na nogi ale zataczał się 
jak  p ijany.

M ło d z i poeci

*  ♦*
T u ta j nasz odw ieczny w ró g ! 
D a le k im  echem p rzypom ina  
s łow iańsk i M ieszka róg  —

CE D Y  N A !

Oczy w d a l dz ie jów  w b ij: 
u po lsk ich  w ylano  p rogów  
k ie lic h  o f ia rn e j' k rw i  ;—  

G ŁO G Ó W !

N i k ro k u  od tąd  wstecz: 
rozdz ie ra  m ro k  ja k  b łyskaw ica  
jasny H e n ryka  m iecz  —  

L IG N 1 C A !

S tra żu j u m o rsk ich  g rzyw : 
w śród w ich ró w  b u rz liw ych  s tu lec i 
b a łty c k i czu jny  g ry f  —

S ZC Z E C IN !

F ranciszek F e n iko w sk i

—  Precz! Los! Jestem w ie lk i!,
...jak Herostrates...

— Co mówisz? Kto to mówi?
Precz! N ie rozum iecie mnie, k a r ły ! - 
Jestem ponad w am i! Jestem p ie rw  
szy po Bogu. S łyszycie? P ierwszy!

A  może jestem sam Bogiem. A  mo­
że Opatrzność to ja...?

Znowu upadł.

—  Precz! —  charczał dotykając 
tw arzą bruku . —  Precz! Precz!

D źw igną ł się na rękach.

—  Hej, ty , majorze! Gdzie je ­
steś?

A le  Köstringa n ie było. B erlin  
• huczał setkam i wybuchów. Z c ie ­
n ia  w yszedł k toś i szedł, w olno u ty ­
kając, ku  leżącemu H it le ro w i. Na 
w id o k  zbliżającego się cienia 
Führe r jękną ł:

—  Idziesz po moją duszę, Sepp?
—  Idę pó tw o je  życie.
—  M ie j litość...
—  Puste słowa. O litość proś nie 

mnie, ale ich.
—  Kogo, Sepp?
—  Tych, k tó rych  pom ordow a­

łeś. Tych, k tó rych  pom ordow a li­
śmy. i

H it le r  za k ry ł tw a rz  rękom a. Za­
w y ł rozpaczliw ie , ja k  w y je  w ilk  w  
noc pełn i. C hw ilę  tak  leżał, wyjąc. 
Potem ucichł. Podniósł głowę.

—  A  jednak jestem w ie lk i. Jak 
Neron. Mogę pow iedzieć: ja k i a r­
tys ta  ginie.

—  Możesz pow iedzieć. A le  te ­
raz wstań. U czynię cię w ie lk im .

H it le r  w sta ł.
—  Chcesz mnie zabić?
—  Muszę cię zabić.

Pocisk uderzy ł o parę k ro kó w
od nich w ścianę domu. Obaj padli
na ziemię. H it le r  zerw a ł się p ie rw ­
szy. K rzycząc dziko, począł biec 
przed siebie.

—  Do schronu! Do schronu! N ie 
chcę um ierać!

A le  ku law y  m in is te r dognał go 
na progu budynku. D rug i pocisk 
nadlecia ł w  ślad za pierwszym . 
P rzytu len i do ściany p rze trw a li 
wybuch.

—  Chcę żyć —  szeptał H itle r.
—  W ięc  żyj... w iecznie...
Cichy strzał pistoletowy zatonął

w  łom ocie dz ia ł szturm ow ych i 
,,panzerfaustów“ . F üh re r zw a lił się 
ciężko na schody. C hw ilę  drapa ł 
rękom a ziemię, m io ta ł się i w strzą­
sał, potem  ucichł. Goebbels pod­
n iósł ku  czerwonemu niebu swą 
sępią tw arz. Uśm iechnął się tr iu m ­
fująco. S traszliwe dzie ło zostało 
dokonane. Ciągle z tą tw arzą  w  
górze, pow iedz ia ł przez zęby:

—  A  jednak z te j pod łe j g liny  
um iałem  .stw orzyć w ielkość..,

Nagle skurczy ł się i zbladł. Jego 
oczy na pograniczu śm ierci zoba­
czy ły  nagle w ie lką  salę pełną 
dziecinnych łóżeczek, wśród k tó ­
rych szła siostra w  szerokim  k o r­
necie. Podeszła do jednego z łó ­
żek, pochy liła  się nad nim.

—  Czemu płaczesz, K rys iu?  —  
zapytała.

—  Przyśniła  m i się w ojna — 
szeptało dziecko.

—  Nie bój się. W ojna już da le­
ko. Tatuś w róc i —  zobaczysz. —  
A le  skoro się obudziłaś, pom ódlm y 
się za tych co giną... Dobrze?

Dziecko k lę k ło  na łóżeczku. Dwa
głosy poczęty szeptać w pełnej od-
dechów śpiących dzieci sali:

„O jcze nasz, k tó ry  jesteś w  nie­
bie, święć się Im ię Tw oje ..."

R ealizm  i jeszcze raz realtizm ...
Dnia 3 września br. odbyło się 

otwarcie Wystawy Prac Artystów 
Związku Radzieckiego w Muzeum 
Wielkopolskim. Wysta'wa ta jest 
urządzona pod protektoratem Mi­
nistra Kultury i Sztuki ob. Włady­
sława Kowalskiego oraz ambasa­
dora Z. S. R. R. Wiktora Z. Lebie- 
diewa i obejmuje grafiki, rysunki 
i akwarele 96 artystów.

Zwiedzającego uderza przede 
wszystkim programowy realizm 
olbrzymiej większości zebranych

Kukryniksy — praca zespołowa trzech 
artystów. Ilustracja do bajki.

dzieł. Wyczuwa się wyraźnie, że 
u zaprezentowanych twórców 
świadome Stawianie sobie proble­
mów artystycznych stoi naogół 
na planie dalszym, pierwsze miej­

sce zajmuje sam aktualny temat 
(okres wojny) narzucający się au­
torom z nieprzepartą mocą. Ta 
drugoplanowość elementów arty­
stycznych jest najjaskrawszy w 
grafikach przedstawiających samą 
akcję bojową i front. Np. autobio­
grafie W. W. Bogatkina (Walki w 
Berlinie) znamionuje tak komple­
tna nieobecność autora, tak zupeł­
na do niepokojących szczegółów 
doprowadzona przedmiotowość, 
że odnosimy wrażenie jakiejś su- 
perfotografii. Mimowoli przycho­
dzi na myśl powiedzenie George‘a 
Braque, że „malować — to nie zna­
czy odmalowywać". To co powie­
działem o Bogatkinie odnosi się 
również do A. F. Pachomowa i sze­
regu innych. O wiele ciekawsze 
są litografie Z. Kirpiczewa z serii 
„Oswobodzenie Wiednia", odzna­
czające ‘się bardzo plastycznym 
światłocieniem i dynamiką mającą 
swoje źfódo już nietylko w re­
aliach. Autentyczność przeżycia 
przezwycięża na korzyść bardziej 
artystycznych rozwiązań przynaj­
mniej częściowo W. I. Kurdów 
(Postój obozu), A. A. Płastow w 
nastrojowych akwarelach a naj­
więcej bodajże W. S. Bibików w 
linorycie’ barwnym pt. Alarm. In­
dywidualności artystyczne grafi­
ków i akwarelistów .występują 
znacznie ciekawiej za frontem.
1 tak „Wieczór zimowy w Lenin­
gradzie" lub seria z oblężenia tego 
miasta S. S. Bojma ze wspaniale 
wydobytą „głębią" nocy (gwąsz) 
daje rzeczywistość wysublimowa­
ną, podobnie „Zburzony dom" 
A. L. Kapłana uchwycony jakby

w chwili transformacji w widmo. 
Znacznie większe zadowolenie ar­
tystyczne sprawiają prace nie- 
związane z tematyką wojenną. Tu 
mamy cały szereg pozycji, które

Kwiatki z niwy kulturalnej

A PROPOS „ C ZYTELN IKA “
i „W IATRU  OD M ORZA“

Nie zawsze przyjemne nowiny nie­
sie nam wiatr z wybrzeża. Czasem 
bardzo smytne i ...niezrozumiale.

Podkreślaliśmy ongiś w naszym piś­
mie doniosłe znaczenie i trafność 
koncepcji, jaką było wydawnictwo 
„W iatr od Morza“ . Było to właściwie 
pierwsze w Polsce i jedyne pismo, 
które specjalnie propagowało i ku lty­
wowało działalność artystyczno-kul- 
turalną, wiążącą się z morzem i wy­
brzeżem. Doskonały, nietuzinkowy 
poziom pisma pod świetną redakcją 
Janusza Stępowskiego, estetyczna sza­
ta graficzna — wszystko to sprawiał >. 
że „W iatr od Morza“ stanął na 
jednym z pierwszych, miejsc we współ­
czesnym piśmiennictwie polskim. Po­
trzeby istnienia tego rodzaju perio­
dyku w nowej naszej morskiej rze­
czywistości nie trzeba nawet i udo­
wadniać.

Dziś fama z wybrzeża niesie, że 
„W iatr od Morza“ należy już do ech 
przeszłości. Wszechwładny „Czyte* 1- 
nik" jakoby uznał, że pismo jest zbyt 
mało poczytne a głównie zbyt mało... 
rentowne, należy więc zaprzestać jego 
wydawania.

Wyrażamy na tym miejscu najżyw­
sze zdziwienie z podobnego stawiania 
sprawy przez „Czytelnika“ i apeluje­
my do zdrowego rozsądku jego Dy­
rekcji, by w czas swą decyzie (o ile 
już rzeczywiście takowa zapadła; wy­
cofała. Jeżeli nie, to może niedawno 
powstały Związek Miast Morskich, 
któremu zresztą poświęcony został 
ostatni wspaniale numer Wiatru od 
Morza" przejąłby wydawnictwo na 
siebie. Bo pismo tego pokroju i tego 
poziomu jest stanowczo potrzebne. 
Niezależnie od opinii „Czytelnika".„

ciekawie rozwiązują graficzne pro- 
bierny Przede wszystkim różnego 
rodzaju ilustracje. Delikatnym 
realizmem odznaczają się ilustracje 
ML A. Kibrika do „Zaczarowanej 
duszy" Romain Rollanda. (Matka 
z dzieckiem przy piersi.) Demo­
niczny świat Dostojewskiego uka­
zuje w ilustracjach do „Zbrodni 
i kary“ F. D. Konstantinow w peł­
nych niesamowitego światłocienia 
drzeworytach. Wreszcie bogaty 
dział ilustracji do bajek najróżniej­
szych artystów — od lekkich sty­
lizacji o charakterze humorystycz­
nym A. P. Mogilewskiego poprzez 
E. I. Czaruszina (rzadka ekspresja 
zwierzęcych oczu) do J. A. Was- 
niecowa, który w 5 autobiografiach 
barwnych pokazuje nader ciekawą 
stylizację przedstawiającą arty­
styczną wizję dziecięcego świata 
wyobrażeń. Wypada jeszcze 
wspomnieć o świetnych karyka­
turach Kukrynikspw (niezrówna­
ny Goebbels i Hitler), o szeregu 
dobrych portretach kilku rysowni­
ków i akwarelach A. N. Warno- 
wickiej. Osobne miejsce na wysta­
wie należy się moim zdaniem fa­
scynującemu „Portretowi malarza 
Nikicza“ narysowanemu przez P. 
W. Miturycza. Zwichrzone, nie­
spokojne kreski, ciekawe oczy o- 
dociekliwym spojrzeniu. Wreszcie 
S. W. Gerasimow, którego „W  bu­
fecie" jest jedynym chyba na Wy­
stawie śladem i to niebardzo wy­
raźnym odrzuconego przez arty­
stów rosyjskich poszukiwania no­
wych prawd i nowych( dróg w 
sztuce.

Egon Naganowski
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ZNACZENIE ODRY
Z inicjatywy Instytutu Śląskiego 

odbędzie się w ciągu jesieni w G li­
wicach konferencja naukowa poświę­
cona problematyce Odry. Program 
konferencji obejmuje m. i. następują­
ce tematy:

1) Prawo podwójnego oddziaływa­
nia kosza i Zaplecza.

2. Problem prawno polityczny rzeki 
Odry.

3. Charakterystyka geograficzna 
rzeki Odry j jej zlewiska (z uwzględ­
nieniem problemów granicznych).

4. Charakterystyka hydrologiczna 
i techniczna rzeki Odry (regulacja, 
kanalizacja, porty rzeczne).

5. Znaczenie Odry jako szlaku ko­
munikacyjnego dla życia gospodarcze­
go Polski (przewóz węgla, import 
rud, przewóz innych towarów).

6. Projekty możliwości połączenia 
Odry z innymi zlewiskami;

a) kanał Odra — Dunaj,
b) kanał Odra — Górna Wisła.
7. Odra jako szlak tranzytowy dla 

krajów dorzecza Dunaju i możliwości 
Szczecina w tym zakresie.

8. Szczecin jako port morski zle­
wiska Odry (charakterystyka portu, 
kwestia w ylotu ujść O dry z Zalewu 
Szczecińskiego na morze).

9. Przewidywanie związku między 
Szczecinem a jego gospodarczym za­
pleczem oraz rozdział ładunków ślą­
skich między nasze porty.

Ogromne znaczenie Odry, stano­
wiącej szlak komunikacyjny, łączący 
Śląsk z Bałtykiem znajdzie na konfe­
rencji gliwickiej należyte uwypukle­
nie i wszechstronne oświetlenie.

NARÓD POLSKI U STÓP
PATRONKI JASNOGÓRSKIEJ

Dzień Matki Boskiej Siewnej był 
dhiem masowych pielgrzymek z ca­
łego kraju do Jasnej Góry. Szli i je­
chali wierni ze wszystkich stron Pol­
ski, by oddać hołd i złożyć ślubowa­
nie Patronce Narodu Polskiego. Tajo­
ne przez siedem lat uczucia religijne 
znalazły wyraz w masowym hołdzie 
u stóp Jasnej Góry. Nie brakło tam 
nikogo: był harcerz i żołnierz. Przy­
byli wierni od skalistego Podhala i 
z nad sinego Bałtyku, z Kujaw i Kra­
kowa, z lubelskiego i poznańskiego, 
przybyli pielgrzymi ze Śląska i Pod­
lasia i Ziem Odzyskanych.

Takich tłumów Częstochowa nie 
pamiętała. Tysiące samochodów, 
dziesiątki pociągów specjalnych, ty ­
siące delegacji ze wszystkich fabryk, 
urzędów i szkół, nieprzeliczone piel­
grzymki pieszych.

Mszę św. odprawiono już od pół­
nocy. Kulminacyjnym punktem tej 
uroczystości była Msza św. celebro­
wana przez kardynała Sapiechę. Na 
tronie zasiadł Prymas Polski ks. kar­
dynał Hlond, obok wszyscy biskupi 
z całej Polski i bracia Paulini.

Biskup Włocławski ks. Radóński w 
kazaniu podkreśla, że Jasna Góra nie 
oglądała jeszcze w swych dziejach 
takiej uroczystości.

,,Z upadku dźwignęliśmy się za 
Łaską Bożą. Całą troską naszą musi 
być, byśmy nie znikczemnieli“  — mó­
wił ordynariusz włocławski. „W ynijdź 
Panno Siewna“ — kończy biskup Ra- 
doński — i hojną dłonią rzucaj Jezu­
sowe ziarna na serc ludzkich rolę. 
Niech w duszach twych dzieci zakieł­
kuje miłość bratnia j rozrosłą runią 
zdusi szatańskie chwasty nienawiści, 
zazdrości i wszelkiej zlej woli.

Teraz następuje akt ślubowania.
Tysiączne tłumy powtarzają słowa 

ślubowania za Prymasem Polski Kar­
dynałem Hlondem.

„Złącz naród w zgodzie i bratniej 
miłości. Daj tej polskiej ziemi prze- 
siąkłej krwią i łzami spokojny i chwa­
lebny byt prawdzie, sprawiedliwości 
i wolności. Rzeczypospolitej Polskiej 
bądź Królową i Panią,' natchnieniem 
i Patronką“ .

MAJDANEK RELIKWIARZEM 
NARODÓW ŚWIATA

W  ramach „Tygodnia Majdanka“ 
odbyła się w Lublinie wielka manife­
stacja na terenie dawnego obozu kon­
centracyjnego.

Na obchód przybyli przedstawiciele 
rządu z wiceprezydentem Barcikow- 
skim i mińistrem sprawiedliwości 
Świątkowskim na czele oraz 17 przed­
stawicieli korpusu dyplomatycznego, 
reprezentujących ZSRR, Anglię, Fran­
cję, Jugosławię, Czechosłowację, Bel­
gię, Szwajcarię, Bułgarię, Rumunię, 
Włochy i delegacja Żydów polskich 
z Palestyny. Ks. Trochonowicz b. wię­
zień Dachau odprawił uroczystą mszę 
świętą. Do zebranych tłumów przemó­
wił ob. Dąbek, więzień Majdanka. Z 
kolei zabrał głos przedstawiciel Ży­
dów polskich ob. Bitter, mówiąc o t 

że każdy kawałek tej ziemi wzbudza 
strach i zdaje się, że krew z niej’ wy- 
tryśnie pod dotknięciem stopy. Majda, 
nek pozostanie na wieki pomnikiem

historycznym nie spotykanego w dzie­
jach barbarzyństwa i zwyrodnienia. 
W drugiej części uroczystości przed­
stawiciele Rządu Jedności Narodowej, 
korpusu dyplomatycznego i wszyst­
kich delegacji zlożylj wieńce przed 
krematorium, po czym w imieniu Za­
rządu Głównego Związku b. Więź­
niów Politycznych zabrał glos min. 
Świątkowski, przypominając historię 
straszliwego obozu śmierci na Majdan­
ku. Na Majdanku — mówił min. Świą­
tkowski — w ciągu kilku lat w be­
stialski sposób wymordowano blisko 
2.000.000 ludzi, przedstawicieli 22 na­
rodów świata. Majdanek stał się reli­
kwiarzem narodów świata. Wszystkie 
miłujące wolność narody muszą wy­
ryć sobie po wieczne czasy krwawy­
mi zgłoskami w pamięci groźne me­
mento. Faszyzm to największy wróg 
ludzkości.

Na zakończenie min. Świątkowski, 
jako reprezentant Rządu Jedności Na­
rodowej oraz jako przewodniczący 
Rady Naczelnej Związku b. Więźniów 
Politycznych dokonał aktu przekaza­
nia części pól i baraków obozu Maj­
danka na własność i wyłączne użytko­
wanie 22 narodów, których przedsta­
wiciele cierpieli i ginęli w katowniach 
obozu, celem urządzenia z nich mu­
zeów i zbioru pamiątek po zamordo­
wanych.

PIĘKNY POMNIK 
KU CZCI POWSTAŃCÓW

WARSZAWSKICH
W  Słupsku na'Pomorzu Zachodnim 

nastąpiło uroczyste odsłonięcie pom­
nika ku czci Powstańców Warszaw­
skich na placu tej samej nazwy. Pom­
nik dłuta artysty rzeźbiarza Jana Ma- 
łety, wykonany w betonie przy współ­
udziale artysty-grafika Stanisława Ko­
łodziejskiego, przedstawia leżącego 
młodego powstańca, który w prawej 
ręce trzyma granat, lewą ręką wsparty 
jest o godło Warszawy „Syrenę“ . Zry­
wający się do lotu orzeł polski składa 
wieniec z wawrzynu na głowie po­
wstańca. U jego nóg pod resztką mu- 
ru "warszawskiego domu. klęczy pła­
czące dziecko. W górze plonie znicz 
przed plakietą, na której Chrystus 
zdjął z krzyża prawą rękę i zasłania 
sobie oczy.

POWRÓT DZIECI 
W YW IEZIONYCH PRZEZ 

ZBIRÓW HITLEROWSKICH
Do Katowic przybył pociąg sanitar­

ny UNRRA, który przywiózł z Nie­
miec, ze strefy amerykańskiej, tran­
sport dzieci polskich, wywiezionych

N a  n iw ie  szkoln ictw a

Nowa placówka oświatowa w Gorzowie
W  m a ju  br. na po lecen ie  K u ra to - 

rtum  O kr. Szkolnego Poznańskiego — 
założone zosta ło  w  G orzow ie  Państw o­
we K oe d u ka cy jn e  G im naz jum  i  L ice ­
um H and low e. D ob iega jący  końca  rok 
szko lny  n ie  pozw a la ł na pe łne ro z w i­
n ięc ie  się szko ły , to  też w  d n iu  6-go 
m aja  o tw a rte  zo s ta ły  ty lk o  3 kursy, 
do k tó ry c h  uczęszczało 115 uczniów .

Po od rem on tow an iu  now ego b u d yn ­
ku  S zko ły  p rzy  u l. 30 S tyczn ia  —  w  
bież m iesiącu  rozpoczą ł się n o w y  rok  
szko lny , poprzedzony trw a ją c y m i w  
dn iach  9— 12 w rześn ia  egzam inam i 
w stępnym i.

D n ia  16-go w rześn ia  po M szy  św. 
m łodzież zebra ła  się w  a u li G im na­
zjum , gdzie d y re k to rk a  s zko ły  p. Fe­
lic ja  Pernak p rze d s ta w iła  zebranym  
cele i zadania szko ły  oraz om ó w iła  
ko rzyśc i i  p raw a, p rzys ług u ją ce  ucz­
n iom  po u zyskan iu  św iadectw a  m atu ­
ralnego. N as tępn ie  p ro f. P ila rsk i, k ie ­
ro w n ik  Iz b y  P rzem ysłow o-H and low e j 
w  G orzow ie  —  w, k ró tk im  p rzem ów ie ­
n iu  zobrazow a ł ro lę  szko ln ic tw a  zaw o­
dowego na Z iem iach  O dzyskanych , 
a także  rz u c ił k ilk a  s łó w  o zo rgan i­
zow ane j przezeń w y s ta w ie  do robku  
p ra cy  p o ls k ie j w  po w  gorzow sk im .

G im naz jum  H and low e  w  G orzow ie  
posiada k lasę  wstępną, 3 rów no le g łe  
—  pierw sze, 2-gą, 3-cią, k lasę  2-gą 
d la  dorosłych , 1-szą lice a ln ą  oraz rocz­
n y  ku rs  p rzysposob ien ia  kup ieck iego . 
Ponadto p ro je k to w a n e  je s t u tw o rze ­

n ie  od 1-go paźdz ie rn ika  —  p ó łrocz­
nego i  3-m iesięcznego ku rsu  ko re ­
spondenc ji i  ks ięgow ości.

Celem  u m o ż liw ie n ia  n a u k i m łodz ie ­
ży starszej, k tó re j p raca zaw odow a 
n ie  pozw a la  na uczęszczanie do Szko­
ły  w  godzinach p rze d po łudn iow ych  —■ 
wyższe k lasy , a w ięc  2-ga i  3-cia d la  
doros łych , k lasa lice a ln a  oraz ku rs  
p rzysposob ien ia  ku p ie ck ie g o  —  od­
b yw a ją  naukę  po po łudn iu .

N auka  je s t bezpłatna.
O drodzona Polska, a szczególni® 

Z iem ie  O dzyskane —  p o trzebu ją  w ie l­
k ich  ilo śc i fachow ców  z d z iedz iny  
handlu, ubezpieczeń, bankow ości, ad­
m in is tra c ji pańs tw ow e j itp . M o ż liw o ­
ści za trudn ien ia  w  ty c h  dzia łach  są 
duże, a ty zw iązku  z rozw o jem  gospo­
darczym  Państwa —  będą sta le  w zra ­
stać. Z w ie lk im  tedy  uznaniem  p o w i­
ta ła  m łodzież w raz z ca łym  społeczeń­
stwem  m iasta  i  p o w ia tu  go rzow sk ie ­
go pow stan ie  ta k  w ażne j i  po trzebne j 
dziś p la có w k i o św ia tow e j, k tó ra  m im o 
iż b o ry k a  się z w ie lom a  trudnośc iam i, 
a przede w szys tk im  z b ra k ie m  odpo­
w iedn ich  ilo ś c i s ił pedagogicznych—  
lic z y  ju ż  obecnie 264 uczn iów .

Z pow staniem  G im naz jum  i  L iceum  
H and low ego  —  p o w ia t gorzow ski, k tó ­
ry  w  w ie lu  dz iedzinach p rzodu je  in ­
n ym  p ow ia tom  Z iem  O dzyskanych  —  
za ją ł rów n ież  p rzodu jące  s tanow isko  
w  ro zw o ju  szko ln ic tw a  i  ośw ia ty .

(K. R.)

przez okupanta dla zniemczenia, 
względnie urodzonych w obozach 
koncentracyjnych. Większość dzieci 
to sieroty. Matki nielicznej tylko 
garstki, te z obozów, być może je­
szcze żyją i zgłoszą się kiedyś po swo­
je dzieci też pewnie przez nie uważa­
ne za nie żyjące. Prawie wszystkie 
dzieci zapomniały już języka ojczy­
stego i trzeba je będzie dopiero uczyć 
po polsku.

W ogólnej liczbie 290 dzieci znaj­
dowało się ol niemowląt. Pozostała 
grupa, obok maleństw dwh i cztero­
letnich ma w swym składzie i mło­
dzież dorastającą. Wiek najwyżej — 
18 lat.

Transport, po uroczystym powita­
niu przez delegację P.C.K., PUR-u 
i inne organizacje społeczne, przejęte 
został przez Okr. Polski Czerwony 
Krzyż. Dzieci przekazane zostały do 
Domu Dziecka imienia Mielęckiego

w Katowicach, skąd po odpoczynku, 
przestane zostały grupami do zakła­
dów sierocych w Chorzowie, Sosnow­
cu i Rybniku.

WYROK W PROCESIE 
ZBRODNIARZY WOJENNYCH 

ZAPADNIE 30. WRZEŚNIA

W Norymberdze podano oficjalnie 
do wiadomości, że wyrok Trybunału 
Międzynarodowego w sprawie głów­
nych przestępstw wojennych będzie 
ogłoszony w poniedziałek 30 września.

Sojusznicza Rada Kontroli postano­
wiła, że data i .miejsce egzekucji 
głównych niemieckich przestępców 
wojennych będą podane do publicz­
nej wiadomości dopiero po wykona­
niu wyroku. Po ogłoszeniu wyroku 
Rada Sojusznicza wyda specjalny ko­
munikat.- Prócz komunikatu będą 
ogłoszone motywy wyroku.

W WESOŁEJ GROMADZIE

J a k  to  N iem iec  po p o lsku  się u esy
Młody Fryderyk Szopen wybrał się 

120 lat temu, jako młody chłopiec do 
Dusznik w górach kłodzkich. Pojechał 
wraz z matką, aby leczyć słabe swe zdro­
wie. W Dusznikach, które wtedy należa­
ły  do Niemiec, leczył się, pil wodę ze 
źródeł leczniczych, chodził na wycieczki 
w góry i •— szukał różnych rozrywek. 
A  o wszystkim zawiadamiał listami 
swych kolegów, których zostawił w War­
szawie.

W Dusznikach było wtedy dużo Pola­
ków a jeszcze więcej Niemców. Otóż je­
den niemiaszek przyczepił się do młode­
go Szopena i chciał nauczyć się po pol­
sku. Nasz Fryderyk uczył go pozdrowień 
„dzień dobry!“ i „dobry wieczór!“ Nie­
miaszek przekręcał to w różny sposób, 
ale się nauczył:

— Szen dobry!
— Tobry weczor! '

Nasza skrzynka pocztowa

Anielka Kolbuszewska, Wrocław: Pro­
szę o nadesłanie opisu s.wej podróży z 
Rvgi do Wrocławia. Może będzie się na­
dawał do druku. Może napiszesz też coś 
o Wrocławiu lub brata do tego namó­
wisz. Odpowiedzi konkursowe otrzyma­
łem, lęcz nie wiem, kto ten Twój brat. Ile 
ma lat? Do jakiej szkoły uczęszcza? 
Niech mi coś napisze?

Zygmunt Milewski, Kobylin (wojew. 
białostockie): Przeczytaj jeszcze raz i to 
bardzo dokładnie ogłoszenie nasze o kon­
kursie w tym numerze „M. Osadnika* i 
jeszcze raz odpowiedz na konkurs. Na­
pisz słowami wyraźnie, na czym polega 
pomyłka rysownika.

Władysław Stonawski, Rudzica (Śląsk) 
List Twrój bardzo mnie ucieszył. Zdaje 
się, że to właśnie w Rudzicy, u gospoda­
rza Stryczka, kwaterowałem jako pod­
chorąży w 1938 roku, kiedy zajmowali­
śmy Zaolzie. Może napiszesz mi, czy tam 
gospodarz taki się jeszcze znajduje i czy 
wspominają jeszcze nas w Waszej wsi

Tym, którzy nie otrzymali jeszcze na­
gród, donoszę, że zostaną one wysłane w 
najbliższym czasie, ponieważ omyłkowo 
ich nie wysłano.

Dla wszystkich, którzy przesłali mi l i ­
sty oraz i dla reszty Czytelników łączę 
serdeczne pozdrowienia

Wasz
Jan

Następnego dnia, gdy ujrzał Szopena 
z zadowoleniem go powitał „po polsku“ :

— Szen weczor!
Nasz Frycek zaśmiał się szczerze 

i przestał uczyć niemca, bo jak to prze­
cież Niemy może nauczyć się ludzkiego 
języka...

HARCERSKIE SPRAWY

HARCERZE POLSCY W BERLINIE
Po długich latach reżimu hitlerowskie­

go powstał na nowo w Niemczech Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego, zorganizowa­
ny w hufiec ZHP w Berlinie. Zbiórki har­
cerzy i harcerek odbywają się co tydzień 
w gmachu polskiej misji wojskowej. Na 
zbiórkach wygłasza się pogadanki o życ:u 
Polski współczesnej i wyświetla polsk e 
filmy .

KOŁO INSTRUKTORSKIE ZNÓW 
PRACUJE

W  Wrzeszczu pod Gdańskiem obm.łn. 
'w a ło  pierwszy raz po wonie Kplu In­

struktorskie im. gen. Józefa Bema — 
W pierwszym tym zebraniu Kola uczest­
niczył protektor harcerstwa, premier 
E, Osóbka-M jrawski i wielki przyjaciel 
harcerstwa, min. inż. Eugeniusz Kwiat­
kowski.

Kącik rozrywkowy

OSTATNI TERMIN
Niedawno temu drukowaliśmy opowia­

danie wierszem z ilustracjami. Miał być 
na ten temat konkurs, wiec go ogłaszamy:

I. Kto zauważył pomyłką rysownika na 
jednym z- obrazków opowiadania „O przy­
godzie na Zachodzie?“  Czego nie przed­
stawił rysownik tak, jak podano w opo­
wiadaniu? (Pomylił osoby, lecz gdzie?)

II. Napiszę, co myślę o bohaterach te­
go opowiadania i o ich przygodzie.

Uwaga: Wystarczy odpowiedzieć na 
jedno pytanie.

Należy podać, gdzie abonuiesz „Małego 
Osadnika“  wraz z „Polską Zachodnią“ . 
Jeżeli dotąd nie otrzymujesz naszego pis­
ma — to przyślij pieniądze do administra­
cji naszego pisma. Miesięcznie kosztuje 
nasz tygodnik wraz z „Małym Osadni­
kiem“ 25 złotych.

Całość (3 numery) wymienionego opo­
wiadania wysyłamy po przekazaniu kwo­
ty 21 zł pod naszym adresem.

Rozstrzygnięcie w przyszłym numerze, 
tj. w dniu 6 października br.
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W  nowym domu
Janek Już nie mógł się doczekać, 

k iedy  nareszcie znajdzie się w  „n o ­
w ym  dom u", A  tu, jak  na złość, po­
ciąg w ló k ł się, jak żó łw , p rzystaw a ł 
na każdej stacji, pod sygnałem, przy 
pom pie z, wo’dą, a czasem, n i z tego,

i. n i z owego w  szczerym polu.
—  Czy on nigdy nie zajedzie? —  

p y ta ł ojca. —  Przecież przez dwa dni 
siedzieć w  te j k la tce , to trochę za d łu ­
go i można się wściec z nudów  i bez­
czynności.

A  pociąg mimo u tysk iw ań  Janka je ­
chał naprzód i naprzód. Pióropusz 
czarnego dymu unosił się znad ko m i­
na, d rga ły  wagony na spojeniach szyn, 
zg rzy ta ły  hamulce, a ko ła  ry tm icz ­
nie w ys tu k iw a ły : na za-chód, , na za­
chód. Późną nocą za trzym ał się po­
ciąg w  Choszcznie.

Janka oszołom ił ruch i zg ie łk, pa­
nujący na dworcu, lecz nie m ia ł czasu 
rozglądać się, bo następny pociąg, k tó ­
rym  m ie li jechać do Zieleniow ą, już 
nadjeżdżał i po paru godzinach jazdy 
b y li na miejscu.

W szędzie znać by ło  ślady wojny. 
Rozbite domy z ia ły  pustką i opuszcze­
niem. A le  mimo tych  zniszczeń ruch 
b y ł ożyw iony i znać już by ło  zorgani­
zowane życie.

Przeciskając się przez t ł um, w yszli 
za m iasto i dźwigając skromne baga­
że, raźno k ro czy li rów ną i porządnie 
utrzym aną szosą.

W o ko ło  nich ciągnęły się pola, ą na 
n ich  ludzie, niczym  m rów k i, k rzą ta li

się i pracow ali ochoczo. Dym  p łoną­
cych ognisk snuł się nad ziemią i, jak  
mgła p rzys łan ia ł wesołych pastusz­
ków  . p iekących ziem niaki. Zapach 
świeżej, urodzajnej ziemi, b łysk  kopa­
czek w  słońcu i wesołe rozm owy 
i śmiechy pracujących b y ł tak  sw ojski 
i ta k  dobrze im  znany, że Janek aż 
k rzykn ą ł z radości:

—  To tak, ja k  u nas w  K ątach!
—  O, coś ty  ta k  myślał, że będzie 

inaczej? >■— przęcież to  też ziem ia po l­
ska.

—  A  gdzie jest nasz dom? —  za­
p y ta ł Janek.

—  W e wsi, tam  pod lasem, na p ra ­
wo, a ten najwyższy —  to szkoła. B li­
sko będziesz m ia ł chodzić,.,

—  To będę chodził do szkoły?
—  A  coś ty  m yślał? Że bąk i bę­

dziesz zb ija ł?  Ludzi nam potrzeba 
i to ludz i z mocną głową i tw ardym i 
pięściami,

— Ja jestem s ilny —  pow iedzia ł z 
dumą Janek, wyciągając krzepk ie , o- 
palone ramiona.

—  A le  w  g łow ie masz siano, boś 
się niczego nie nauczył przez sześć 
la t, a czytasz i piszesz, że pożal się- 
Boże!

Tak rozm awiając doszli do wsi.
— No zgadnijcie, k tó ry  jest nasz 

dom — pow iedzia ł ojciec, zwracając 
się do żony i Janka,

—  Co tam będę zgadywała! I  tak  
będzie w  nim roboty po łokc ie  — opo­
w iedzia ła  matka.
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W  zw ierciadle
„B E N IO W S K I" W  P O D Z IE M IU

D oskona le  .redagow any m ies ięczn ik  
„Listy z teatru", n a w ią zu ją cy  tra d y ­
c ją  do pism a pod ty m  sam ym  ty tu ­
łem  w ydaw anego  ong iś przez T e o fi­
la  T rzc ińsk iego , w śród  ce lnych  a r ty ­
k u łó w  p rzyn o s i m. i. w  num erze 2— 3 
c iekaw e  w spom n ien ia  W ie s ła w a  G ó­
reck iego , sum ujące dz ia ła lność pod­
z ie m nych  te a tró w  w  K ra k o w ie  w  o- 
k res ie  o ku p ac ji.

O dpow ia da ją c  na za rzu ty  co do 
ce low ośc i fa k tu  dz ia łan ia  te a tró w  
podziem nych , poc iąga jącego za sobą 
tys ięczne  przeszkody, w yrazem  .k tó ­
ry c h  je s t np. fa k t zg ładzenia  przez 
w rogą  k i lk u  w y b itn y c h  ak to ró w , au­
to r  ko n s ta tu je  k ró tk o :

„Tak czy owak w  ciągu pięciu i 
pół la t systematycznego, periodycz­
nego dław ienia polskiej sztuki, gdzieś 
pokątnie, ukradkowo przypominano  
złaknionym  dorobek Słowackiego, 
Norw ida, W yspiańskiego, Rostworow­
skiego, Fredry. Są to pozycje nie do 
obalenia, a może godne uznania."

Do tego trzeba dodać jeszcze i  to, 
że w  tea trach  podz iem nych  ksz ta łc iło  
się w ie le  tzw . „n a ry b k u  sceniczne­
g o ", k tó ry  dziś zezw ala na fu n k c jo n o ­
w a n ie  o w ie lu  w ię ce j scen w  k ra ju , 
a n iże li ich  m ie liś m y  p rzed w o jn ą . A  
te a tr  w  p ra cy  upow szechn ien ia  k u l­
tu ry  je s t je d n ym  z n a jis to tn ie js z y c h  
czyn n ikó w .

G łó w n e  te a try  podziem ne K ra ko w a  
z czasów o kupac ji, to : T ea tr S łow a (z 
ch lubną  pozyc ją  22 w ie czo rów  w y s ta ­
w io n ych ) T ea tr N ie za le żn y  (6 w ieczo ­
rów ), T ea tr Jed n oa k tó w e k  (19 w ie ­
czo rów ), w reszc ie  T ea tr N a jm ło d ­
szych (9 w ieczo rów ).

N ie  m ie jsce  tu  na pow ta rzan ie  c ie ­
k a w y c h  d z ie jó w  ty c h  tea trów . O- 
g ra n iczym y  się do w y m ie n ie n ia  je d y ­
n ie  n ie k tó ry c h  sztuk, ja k ie  w id zo w ie  
m o g li u jrze ć  w  czasie k o n s p ira c ji na 
zakonsp irow ane j, a le żyw o tn e j scenie 
p o ls k ie j. T ak  np. T ea tr S łow a zorga­
n iz o w a ł w ie czó r p ośw ięcony  „B e ­
n io w sk ie m u ", z rea lizow a ł „H y m n y "  
K asprow icza , w y s ta w ił „S am uela  
Z b o ro w sk ie g o ", p o św ię c ił k i lk a  w ie ­
czo rów  tw ó rczośc i W ysp ia ń sk ie g o  
itd . T ea tr ten o p ie ra ł się w  g łó w ­
n e j m ie rze  o pracę .M ieczys ław a  
K o tla rc z y k a  i  Tadeusza K u d liń sk ie g o .

„T e a tr  N ie za le żn y " pod k ie ro w n i­
c tw em  Tadeusza K a n to ra  w y s ta w ił 
„B a lla d y n ę "  i  „P o w ró t O dysa".

„T e a tr  J e d n o d n ió w e k " p row adzony 
przez au tora  w spom nień, W ie s ła w a  
G óreckiego , pokaza ł p ub licznośc i le k ­
ką  sztukę G ó reck iego : „U prasza  się

p rasy
w yc ie ra ć  o b u w ie " oraz N o rw id a  „ M i­
łość czystą", poprzedzoną re cy ta c ją  
„P ro m e tid io n a ".

A k ty w n ie  też p ra co w a ł w  dw u  g ru ­
pach „T e a tr  N a jm ło d szych ", w y s ta ­
w ia ją c  „N ie sp o d z ia n kę " R o s tw o ro w ­
skiego, „W ie s ła w a "  O strow sk iego  o- 
raz „Z e m stę " F red ry .

Jeś li do ty c h  os iągn ięć te a tró w  pod­
z iem ia  k ra ko w sk ieg o , dodam y jeszcze 
ku rsa  te a tra ln e  d la  m ło dych  adeptów, 
p rzyznać trzeba, że życ ie  a rtys tyczne  
m iasta  k rz e w iło  się b u jn ie  i  w  czasie 
o ku p ac ji.

Jeszcze jeden  to  dow ód znam ienny 
n iepokonanych , h a rto w n y c h  s ił ducha 
po lsk iego .

„H IER LIEGEN  
D IE K O R F A N TY B A N D IT E N "

Pod ty tu łe m  ,,Z n ie d a w n ych  d n i K a ­
to w ic "  zamieszcza „W ieś" (n r 34— 35) 
a r ty k u ł Jerzego S iko rsk iego , o p isu ją ­
cy  g o rący  w rzes ień  1939 r. w  K a to w i­
cach. W  m asie a r ty k u łó w  w spom n ie ­
n io w y c h  postaw a h a rce rzy  i pow stań ­
ców  ś ląsk ich  u leg ła , zapom nien iu . Po­
n iew aż n iedaw no  zam ieśc iliśm y w ie rsz  
A le ks . B aum gardtena —  „B a lla d a  K a ­
to w ic k a " , uw ażam y za stosowne p rz y ­
toczyć  parę  fa k tó w  z ty c h  czasów w  
opa rc iu  o a r ty k u ł J. S iko rsk ie g o :

„ W  dniu 3 września zm otoryzowa­
ne jednostki W ehrm achtu dotarły z 
południa do parku Kościuszki, N iegi- 
cy napotykając na huraganowy ogień 
powstańców, harcerzy i harcerek w y ­
cofali się pod dwór w  Brynowie. Do­
piero 4 września przed południem  
N iem cy zdołali przełamać lin ię  obron­
ną. Obrońcy b ili się z niesłychaną  
brawurą. Jedna z harcerek położyła  
się na wznak, n iby zabita, a po od­
daleniu się N iem ców podniosła głowę  
i  zasypała ich kulam i. -

G łówne siły niem ieckie w kroczyły  
jednak do miasta nie z południa, lecz 
z zachodu o godz. 1030. H arcerk i w  
ubraniach cyw ilnych podchodziły z 
bukietam i do oficerów niemieckich. 
Po k ilku  sekundach rozległy się strza­
ły , a ciała butnych prusaków legły  
na jezdni. W  śródmieściu rozszalał 
się bój uliczny. Prażono najeźdźców  
z kam ienic przy ul. 3 M aja , z gmachu 
K.K.O ., z teatru i  budynku huty „Po­
kó j" . O  godz. 12 z likw idow ali N iem ­
cy opór polski. Rozpoczęły się maso­
we egzekucje. T y lko  nad samą Rawą 
rozstrzelano 80 powstańców i  harce­
rzy".

W ieści o tych mordach podnieciły  
pozostałych obrońców do dalszej w a l­

k i. W a lk a  ta była  bohaterska w  każ­
dym calu. T ak i np. gmach „Powstań­
ca" bronił się około 70 godzin.

A le  wreszcie przemoc chwilowo  
zw yciężyła. W  masowych grobach 
spoczęły zw łok i dzielnych harcerzy i 
powstańców śląskich. Nad grobami 
tym i N iem cy umieścili napis: „H ier  
liegen die Korfantybanditen".

M a to  sw o ją  w ym ow ę, k tó re j n ie  
trzeba objaśniać.

PRASA W A R S Z A W S K A  
O  D Z IA ŁA L N O Ś C I PZZ

A k ty w n a , pe łna  o fia rn o śc i praca 
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodn iego  zn a j­
d u je  coraz szersze uznanie  społeczeń­
stwa. D ow odem  może s łużyć za in te ­
resow an ie  p rasy  PZZ-em i  jego  p ra ­
cam i. O s ta tn io  w  p ras ie  s to łecznej u- 
ka z a ły  się liczne  a r ty k u ły , p o d kreś la ­
ją ce  don ios łą  ro lę  PZZ.

I  ta k  „Robotnik" (n r 253) p u b lik u je  
a r ty k u ł p t. „25 la t w a lk i z germ aniza­
c ją " , naw ią zu ją c  w  n im  do m ija ją c e ­
go w  p a źd z ie rn iku  rb. ćw ie rćw iecza  
is tn ie n ia  PZZ. P ism o podkreś la  za­
s łu g i o rg a n iza c ji za rów no  w  okres ie  
p rzedw o jennym , ja k  i  dziś, po w łącze ­
n iu  Z iem  O dzyskanych  w  organ izm  
m ac ie rzysty . Is tn ie ją ce  jeszcze tu  i  
ów dz ie  obo ję tność  spo łeczeństw a w  
stosunku  do PZZ p o w in n a  b yć  ja k  n a j­
ry c h le j 'p rze łam ana , poparc ie  zaś te j 
o rg a n iza c ji, zasadzającej się na p o ­
s tu la tach  społeczności i  b e zp a rty jn o - 
ści, je s t obow iązk iem  każdego Polaka.

Zadan ia  PZZ są bow iem  w ie lk ie  i  
ważne:

„Naczelną zasadą Polskiego Zw iąz­
ku  Zachodniego" jest w alka z niem­
czyzną, podtrzymanie czujności naro­
du polskiego w  stosunku do dzisiej­
szych N iem iec, które niczym  nie 
różnią się od wczorajszych ani od 
tych, które pragną odrodzić się na 
nowo".

„Express W ieczorny" n r 114 p rz y ­
nos i a r ty k u ł p t.: „N ie z ło m n y  straż­
n ik  Z iem  P ia s to w sk ich ", w  k tó ry c h  
a n a lizu je  ro zw ó j PZZ od k o m ite tu  
O b jo n y  Ś ląska poprzez Z w ią zek  O- 
b ro n y  K re só w  Z achodn ich  p rzeksz ta ł­
con y  w  1934 r. na P o lsk i Z w iązek  
Zachodni. P ism o p o d kreś la  don ios łą  
ro lę  PZZ i  jego  n iez łom ną  postaw ę 
w  rea lizo tya n iu  p o ls k ie j m is ji zachod­
n ie j. D z is ia j zadania  PZZ w  g łó w ­
n ych  zarysach m ożna b y  podciągnąć 
pod następu jące  p u n k ty : a) w a lk a  z 
n iem czyzną; b) um ocn ien ie  po lskośc i;
c) a kc ja  przesiedleńcza.

S łusznie je d n a k  p o d kreś la  pism o, 
że w szys tk ie  te  zadania PZZ może w y ­
konać je d y n ie  p rzy  opa rc iu  szerokich 
rzesz społeczeństwa. Z w ią zek  m usi

m ieć w ie lu  a k ty w n y c h  cz ło n kó w  i  a- 
k ty w n y c h  k ó ł" .

„Gazeta Ludowa" n r 25f podkreś la  
szczególn ie don ios łą  ro lę  PZZ w  w a l­
ce „z  w ie czn ie  zagrażającą agresją  
n ie m iecką ". O m aw ia  z k o le i s tru k tu ­
rę o rg a n iza cy jn ą  Z w iązku , w yszcze­
g ó ln ia ją c  14 okręgów , gdzie praca 
PZZ ro z w ija  się w  p e łn ym  tem pie. 
O k rę g i te, w  m yś l w skazań Zarządu 
G łów nego  - oprócz a k ty w n e j w a lk i z 
n iem czyzną na wszelk.ich p łaszczyz­
nach, zasadniczy nac isk  k ła d ą  także 
na pracę nad rep o lo n iza c ją  Z iem  O d­
zyskanych :

„ W  pracy nad umacnianiem pol­
skości na Ziem iach Odzyskanych PZZ 
roztacza opiekę nad ludnością z in ­
nych stron Polski, osiedlającą się na 
zachodzie i  pomaga w  odbudowie pol­
skiego życia gospodarczego, ku ltu ra l­
nego i  społecznego".

O  zasadniczych, zm ianach w  k ie ru n ­
k u  w zn o w ie n ia  n a s ilen ia  a k c ji p ropa ­
gandow e j w  okręgach  ce n tra ln ych  
P o lsk i pisze w  n r 251 „Głos Ludu", 
podkre ś la ją c  zasadnicze cele p ra cy  w  
tych  re jonach  na okres n a jb liż szy :

„PZZ okręgów centralnych stawia 
sobie za cel pracy na najbliższy o- 
kres: rozbudowę zw iązku przez ja k  
najszybsze stworzenie sieci kó ł kor­
poracyjnych i  gminnych, rozwinięcia  
szerokiej akc ji propagandowej i w er­
bunkowej, ja k  rów nież m obilizację  
społeczeństwa w okół zagadnień Ziem  
Odzyskanych i  niebezpieczeństwa nie­
m ieckiego".

O prócz zagadn ień  n a tu ry  ogó lne j, 
prasa sto łeczna in te re su je  s ię  także 
żyw o  dz ia ła lnośc ią  te renow ą PZZ.

„Dziennik Ludowy" (n r 368) w  a r ty ­
k u le  z a ty tu ło w a n ym : „P Z Z  strażn icą 
po lsko śc i na  P om orzu Z achodn im ". 
A u to r  sięga w spom n ien iem  do dn i m a­
jo w y c h  1945 roku , g d y  w ładze  p o l­
sk ie  o b e jm o w a ły  Szczecin z p rz y le ­
g ły m i te renam i. W te d y :

„W szystkie sprawy związane z re­
polonizacją i osadnictwem na Ziemiach  
Odzyskanych należały do Polskiego 
Związku Zachodniego. Zarząd G łów ­
ny PZZ-u w ydal natychm iastowe za­
rządzenia zorganizowania kolum n o- 
sadniczych, które by objęły wsie i 
miasta piastowskiej i  pomorskiej dziel­
nicy. Było to w łaśnie w  dniu 3 m aja  
ub. r., gdy po uroczystym nabożeń­
stwie na placu W olności w  Poznaniu 
w yruszyła do Szczecina pierwsza ko­
lum na samochodów PZZ-u wioząca 
pierwszych pionierów zachodu do 
portu u ujścia O dry".

D zis ia j PZZ ma za sobą szereg d ro b ­
nych  i  z łożonych  zadań, p rzep row a­
dzonych  p o m yś ln ie  z o lb rzym im  na­
k ła d e m  p ra cy  i  ene rg ii. Z organ izo ­

w ane zo s ta ły  liczne  ku rsa  pom orzo- 
znawcze i  w yc ie czk i, „ k tó ry c h  celem  
b y ło  zapoznanie społeczeństwa szcze­
c ińsk iego  z po lską  h is to r ią  ty c h  ziem  
i z je j p o ls k im i z a b y tka m i" . Ż yw ą  
n iezm ie rn ie  dz ia ła lność p ro w a d z i też 
zw iązek  w  dz iedz in ie  ośw ia to w e j, 
szczególny nac isk  k ła d z ie  się nad u - 
regu low an iem  k w e s tii ludnośc i au toch­
ton iczn e j, re g u lu je  s ię ’ da le j sp ra w y  
osadnicze itp . O becnie  w  s tad ium  o r­
g a n iza c ji są D om y Społeczne, „ k tó ­
ry c h  zadaniem  będzie p raca  nad w y ­
tw o rzen iem  na ty c h  te renach  Z lu d ­
ności n a p ły w o w e j i  au toch ton iczne j 
je d n o lite g o  zachodn io  - pom orsk iego  
spo łeczeństw a po lsk iego , św iadom ego 
sw ych  zadań i  b o w ią zkó w ".

W sze lk ie  te  p o zy tyw n e  osiągn ięc ia  
n ie  w ycze rp u ją  rzecz oczyw is ta , ca ło ­
ks z ta łtu  p ra cy  PZZ w  o kręgu  zachod­
n io -pom orsk im . Praca ta  b y ła  i  je s t 
p row adzona na w sze lk ich  odcinkach. 
I  p ra cy  te j je s t nadal dużo.

D la tego  w spó łp raca  ja k  na jszer­
szych mas o b y w a te li z PZZ je s t k o ­
n iecznym  w a ru n k ie m  do jeszcze b a r­
dz ie j p o zy tyw n eg o  rea lizow an ia  sto­
ją c y c h  p rzed  PZZ zadań.

E. P.

JELEN IA  G Ó R A  BYŁA S ŁO W IA Ń S K Ą  

'  O SA D Ą

. M ia s to , k tó re  N ie m cy  og łasza li ja ­
ko  „w ie c z n ie  n ie m ie c k ie ", zosta ło  
za łożone w  V I I  lu b  V I I I  w ie k u  przez 
ludność s łow iańską . K ró l B o les ław  
K rz y w o u s ty  s tw o rz y ł z J e le n ie j G ó ry  
w a row n ię , k tó ra  m ia ła  b ro n ić  k ra ju  
przed Czecham i i  N iem cam i. O b ro n ­
n y  zam ek p obudow any zosta ł na 
w zgórzu , noszącym  y d z is ia j nazw ę 
w zgórza  B o les ław a  K rzyw oustego . D o­
kum en t z 1288 ro k u  w yka zu je , że Je­
le n ia  G óra b y ła  ju ż  w te d y  m iastem . 
W  1299 ro k u  p o w s ta je  tu ta j za ze­
zw o len iem  B o lka  I  m ły n  o 6 pa rach  
kam ien i. 3 czerw ca 1348 ro k u  B o lko  I I  
M a ły  nada je  m iastu  p rz y w ile j tk a n ia  
m a te r ia łó w , ro b ie n ia  s łodu, zak łada ­
n ia  karczem , a w  1350 ro k u  zezw ala 
na założen ie  łaźn i. O  zam ożności 
m iasta  pod rządam i ks iążą t p ia s to w ­
sk ich  św iadczy  fa k t, że cesarz n ie ­
m ie c k i i  rów nocześn ie  k ró l , czeski, 
K a ro l IV ,  zapraszał m ieszczan je le ­
n io g ó rsk ich , ab y  p rz y w o z ili to w a ry  
do Czech. M ia s to  odpad ło  od P o lsk i 
29 s ie rpn ia  1526 roku , t j.  z m om entem  
śm ie rc i L u d w ika , k ró la  czeskiego . i  
w ę g ie rsk ieg o  i  b ra ta n ka  Z ygm un ta  
Starego. W  1945 ro k u  o ku p o w a li 
p rze jśc iow o  Je len ią  G órę Czesi.

—  Ten z z ie lonym i ok iennicam i —  
odpow iedzia ł Janek.

—  Nie, ten pośrodku...
—  Co, ten rozw alony? —  z rozcza­

row aniem  w  głosie pow iedz ia ł Janek.
—  A  ten, a ten! D z iu ry  się załata, 

dach napraw i raz, dwa, trz y  i będzie 
dom jak cacko, jeszcze będą nam go 
zazdrościli, bo jest obszerny i ma du­
ży ogród. Zaraz ju tro  zabierzem y się 
do roboty. M a te ria ł mamy pod ręką, 
ty lk o  wapno i cement kup im y.

N azaju trz zaw rza ło  robotą na podw ó­
rzu dotąd niezam ieszkałego domu. O j­
ciec poszedł po wapno i cement, a Ja­
nek grom adził cegły z rozpalonej szopy, 
oczyszczał je i u k łada ł na stos. M a t­
ka  rozrab ia ła  piasek z wapnem i ce­
m entem  na zaprawę murarską. Robo­
ta  p a liła  im  się w  rękach i pod Wie­
czór dom b y ł ca ły  i m ogli w  n im  za­
mieszkać.

—  A  na czym będziem y spali? —  fra ­
sow ał się Janek. —  A n i siennika, ani 
ko łd ry , ani poduszki...

-— W szystko  będzie ty lk o  pom alu t- 
ku, dopiero przy jecha liśm y i już 
chcia łbyś w szystko mieć? Musisz tro ­
chę poczekać!

M ia ł szczęście Janek: nie długo cze­
ka ł. Na drugi dzień p rzysz li p raw ie  
wszyscy sąsiedzi, a każdy z n ich coś 
p rzyn iós ł. Ten koc, ten poduszkę, gar­
nek, s to łek, łóżko  żelazne i m nóstwo 
innych rzeczy i  drobiazgów, lecz bar­
dzo potrzebnych na now ym  gospodar­
stw ie.

M a tka  nie w iedz ia ła  jak dziękować. 
Co chw ila  p rzec ie ra ła  oczy, bo jej czę­
sto łzam i zachodziły. Przecież oni 
wszyscy b y li nędzarzam i, w yniszczo­
nym i przez wojnę, a m imo w szystko 
d z ie lili się... Bóg im  chyba to  w yna­
grodzi.

—  Już nas w ynagrodz ił! —  nie tu ła ­
m y się z ką ta  w  k ą t bez dachu nad 
głową i bez ka w a łka  chleba, tu  mamy 
w szystko  i chleb i pracę,

—  N iech będzie b łogosław iona ta 
ziem ia, k tó ra  po ty lu  w iekach  do nas 
w ró c iła , aby przygarnąć se tk i na jdz ie l­
niejszych swoich synów.

Tu się odrodzi nowe życie ! T u  w  
każdym  stuku i huku i zgrzycie ma­
szyn i p ługów  zabrzm i pieśń polska, 
obije się o Sudety, by z fa lą  B a łty ku  
popłynąć w  szeroki św iat.

N ie damy jej sobie w ydrzeć po raz 
drugi!

A l. Majewska

Z spółdzielczości uczniowskiej
W Polsce mamy obecnie około 10.009 

spółdzielni wszelkiego t>3pu. W zało­
żeniach na najbliższą przyszłość przewi- 

■ duje się cyfrę 14.000 spółdzielni. Przed 
ruchem spółdzielczym w Odrodzonej Pol­
sce stanęły ogromne zadania do rozwią­
zania. Cele, które spółdzielczość stawia 
przed sobą, będzie można osiągnąć tylko 
wtedy, gdy ideały spółdzielcze sprawie­
dliwości społecznej, wzajemnej pomocy, 
współdziałania i solidarności przenikną 
do najszerszych warstw naszego społe­
czeństwa.

Wpływami swoimi spółdzielczość stara 
się zdobyć przede wszystkim młodzież 
szkolną. Wspólna praca, jednakowe dą­
żenia, przebyte i pokonane trudności w 
zorganizowanej w szkole spółdzielni ucz­
niowskiej dadzą w przyszłości ruchowi 
spółdzielczemu najlepszych pracowników 
i członków władz spółdzielni.

Przygotowanie teoretyczne do prowa­
dzenia spółdzielni uczniowskich miały 
dać Spółdzielcze Kursy Korespondencyj­
ne „Zespołów Konkursowych Spółdziel­
czości Uczniowskiej“ .

W  Okręgu Gdańskim ze względów 
technicznych rozpoczęto pracę w termi­
nie spóźnionym, bo dopiero 1 lutego 1946 
roku. W  krótkim czasie zorganizowano 
ponad 40 grup konkursowych. Rozpoczął 
się wyścig pracy czterystu kilkudziesięciu 
chłopców i dziewcząt.

Co tydzień zespoły, składające się z 10 
do 12 uczniów, wysyłały gotowe wypra­
cowania do poprawienia. Uczniowie nie 
tylko musieli opanować dobrze przed­
miot, nieraz mieli trudności językowe — 
sześcioletnia okupacja zrobiła swoje.

Jedni się zniechęcili, inni wytrwali. — 
W  wyznaczonym terminie ukończyło nau­
kę ponad 90. uczniów i uczennic

W  czerwcu odbyły się egzaminy. W y­
nik ich był nadspodziewanie dobry.

Dziesięć grup konkursowych otrzyma 
nagrody w „Dniu Spółdzielczości“  29-go 
września.

W yniki pracy w roku ubiegłym są naj­
lepszą zachętą do dalszych wysiłków w 
bieżącym roku szkolnym 1946/47,

Kącik PCK.

Co u nas słychać?
Do Warszawy przybyła p. I. R. Eden, 

honorowy dyrektor organizacji Chil­
dren's World Community Chest, dla u- 
stalenia form pomocy, jaką pragnęłaby 
zorganizować dla naszej młodzieży.

P. Eden "wraz z przedstawicielem Pol­
skiego Czerwonego Krzyża udała się na 
tereny woj. dolno-śląskiego. Projektowa­
ne jest stworzenie w okolicach Wrocła­
wia szpitala dziecięcego na 100 łóżek, 
przychodni, żłobków oraz wzorowych 
przedszkoli.

Kursują już specjalne wagony PCK 
przy pociągach osobowych na trasach: 
Warszawa — Kraków, Warszawa — 
Gdańsk — Gdynia, Warszawa — Kato­
wice, Warszawa — Wrocław, Warszawa 
— Szczecin, Warszawa — Malborg i War­
szawa — Białystok. Oddają one duże u- 
sługi chorym podróżnym i matkom z ma­
łymi dziećmi.

-POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE

Tlaipięfaueisze wspomnienia
Opuszczamy już Dolny Śląsk. Przyszła 

podróż zaprowadzi nas na Ziemię Lubu­
ską, Nie dajemy w tym ostatnim „śląskim“ 
kąciku zdjęć z Wrocławia, stolicy Dolnego 
Śląska, Dlaczego? Dlatego, że w poprzed­
nich numerach „Polski Zachodniej“ , szcze­
gólnie zaś w ostatnim (38) mieliśmy piękne 
widoki z owego miasta Piastów.

Na pożegnanie Śląska stańmy sobie na 
jednej z skał Hejszowiny (ziemia kłodzka) 
i  spójrzmy w dół, gdzie bystrym*wzrokiem 
dojrzeć możemy wioski, miasteczka, szosy, 
auta, pociąg i  ludzi pracujących. Jeżeli po­

mniejszone zdjęcie nie pozwoli nam tego 
dojrzeć — zamknijmy oczy i pomyślmy, że 
na ziemi tej wrę już życie. Zobaczymy je 
swoją duszą, swoją wyobraźnią.

A  potem spójrzmy na drugie zdjęcie — 
to najwyższy szczyt odzyskanego Dolne­
go Śląska: Śnieżka. Na szczycie je j znajdu­
je się schronisko, u stóp — lasy, iglaste la­
sy, regle. Poniżej błyszczy srebrzysta po­
wierzchnia Wielkiego Stawu. Tu i ówdzie 
bieleje wstęga szosy, wijącej się wężowo 
ku górze. Jak pięknie! Przypomina się 
Morskie Oko w Tatrach. Może śię kiedyś 
tam wybierzemy?

Dla każdego coś ciekawego
W  całym kraju społeczeństwo polskie 

manifestowało przeciw atakom mirostrr 
Byrnesa (Stany Zjedn.) na Ziemie Odzy­
skane.

*  * *  *

Poseł R. P. w Meksyku, Jan Drohojow- 
ski, wręczył listy uwierzytelniające prezy­
dentowi Costa Rica (Ameryka Środk.), 
Teodoro Picado-Michalskiemu.

Prezydent rozmawiał z posłem po pol­
sku, ponieważ matka prezydenta Picado 
pochodzi z rodziny polskiej i zapowie­
dział, że zamierza odwiedzić Polskę w ro­
ku 1948.

*  *  *
Klęska gradobicia dotknęła trzy powia­

ty  podgórskie: limanowski, nowosądecki 
i nowotarski. Powiaty te były zawsze u- 
bogie i przed wojną korzystały z pomocy 
państwa. Żywiołowa klęska gradobicia w 
przeddzień zbiorów pozbawiła ludność 
chleba. Zniszczeniu uległo 122.000 ha zie­
mi, które zamieszkuje 50.000 osób, w tym 
20.000 dzieci.

Rząd spieszy z pomocą, udzielając na­
wozów sztucznych oraz kredytów. Społe­
czeństwo woj. krakowskiego uchwaliło 
wszcząć akcję pomocy ludności.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
0  s ta łą  łączność z Polonią

Wielomilionowe rzesze Polactwa po­
za granicami Polski były przed wojną 
zorganizowane w Światowy Związek 
Polaków Zagranicą („Swiatpol"). Zy­
skując mocną więź organizacyjną, Po­
lacy za granicami Polski mogli bro­
nić swych interesów i przeciwstawiać 
się wszystkim tendencjom depoloniza- 
cyjnym mogli zorganizować daleko i- 
dącą samopomoc materialną, mogli 
wreszcie, co jest bodaj najważniejsze, 
utrzymać stały i żywy kontakt z kra­
jem, będąc informowani o. jego życiu 
wewnętrznym i mając okazję częst­
szych odwiedzin ziem macierzystych.

W e d łu g  danych  s ta tys tycznych  lic z ­
ba P o la kó w  poza g ran icam i P o lsk i 
p rzed  osta tn ią  w o jn ą  w yn o s iła  ca 8 
m ilio n ó w , ale zosta li w  n ią  w łączen i 
cz ło n ko w ie  p o lsk ich  m nie jszości na ro ­
dow ych , noszący o b yw a te ls tw o  p o l­
sk ie . N a jw ię ksze  skup isko  P o laków  
p rzypada ło  na S tany Z jednoczone A . 
P. (3.300.000), da le j na ZSRR (1 m il), 
na N ie m cy  (400.000), na B ra zy lię  
(300.000) itd . W o jn a  os ta tn ia  zm ien iła  
z g ru n tu  te zg rupow an ia . „W ę d ró w k i 
n a ro d ó w " w  czasie i  po w o jn ie 7 w  ra ­
m ach ruch ó w  u c ie k in ie rs k o  - ew akua- 
c y jn y c h , w reszcie  przesun ięc ia  g ran ic  
w  E urop ie  s tw o rz y ły  n o w y  obraz rze­
czyw is tośc i. Zachodz iła  po trzeba  ze­
b ran ia  n o w ych  danych  s ta tys tycznych , 
co n a po tka ło  z m ie jsca  na trudnośc i 
n ie  do przezw yciężen ia . W o jn a , k tó ­
ra ro zko łysa ła  ru ch y  ludnośc iow e  w  
Europie, skończy ła  się, a le ru c h y  trw ać  
będą da le j i  u p ły n ie  w ie le  w o d y  w  
naszych rzekach, zanim  je. przekroczą  
os ta tn i p o w ra ca ją cy  z tu ła c z k i Polacy.

D n ia  19 m a ja  br. na posiedzen iu  
Rady N a u ko w e j w  K ra k o w ie  p ro f. d r 
E o les ław  O lszew icz w y g ło s ił odczyt 
pt.: „S p raw a  o rg a n iza c ji badań nad 
zagadn ien iam i re e m ig ra c y jn y m i" . Ja­
ko  tezę swego odczy tu  w ysu n ą ł p ro f. 
O lszew icz koncepc ję  u tw o rze n ia  In ­
s ty tu tu  P o lo n ii Zag ran iczne j p rzy  B iu ­
rze S tu d ió w  Osadniczo - P rzesied leń­
czych. J a k k o lw ie k  głos p ro f. d r O l- 
szew icza b y ł p ie rw szy  i ze' wszech 
m ia r zas łu g u ją cy  na uwagę, b y ł zara­
zem osta tn im . D op ie ro  P o lsk i Z w iązek 
Zachodn i za ją ł się tą  ka p ita ln ą  i  n ie- 
c ie rp iącą  z w ło k i sprawą, ja k o  b y ły  
in ic ja to r  i  tw ó rca  Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech i Ś w ia tow ego Z w ią zku  Po­
laków  Zagranicą. U b ieg łego  ro ku  na 
zjeździe Zarządu G łów nego  i a k ty w u  
°Z Z  w  S o licach jednog łośn ie  posta­
now iono  w skrzes ić  Ś w ia to w y  Z w iązek  
P o laków  Zagran icą, w  paźdz ie rn iku  
zaś ub ieg łego  ro k u  P o lsk i Z w iązek  Za ­
chodn i u tw o rz y ł P o lsk i K o m ite t Spo­
łeczny  d la  S praw  R e p a tria c ji P o laków  
z siedzibą w  B e rlin ie . Specyficzne w a ­
ru n k i p o lityczne , ja k ie  panu ją  w śród  
w ych o d źc tw a  po lsk iego  b y ły  i  są n a j­
w iększą  przeszkodą ca łe j a kc ji, je d ­
nak w łaśn ie  d z ię k i n ie j i  przez n ią  u- 
da się w ie lu  zbędnych zadrażn ień u- 
n iknąć, w ie lu  ch w ie jn y c h  przekonać.

W  osta tn im  czasie zosta ł zo rgan i­
zow any p rzy  Zarządzie  G łó w n ym  PZZ 
w  Poznaniu W y d z ia ł P o lo n ii Zagra­
n iczne j. Jako  zalążek i  kuźn ia  p ro ­
je k tó w  późriie jszych  schem atów  o r­
g a n iza cy jn ych  P o lo n ii Zagran iczne j, 
W y d z ia ł P o lo n ii Z agran iczne j posta­
w i ł  ja k o  p ie rw szy  p u n k t p lanu  dz ia ­

ła n ia  naw iązan ie  żyw ego k o n ta k tu  z 
P o lon ią  Zagran iczną i obustronną 
szczerą in fo rm a c ję : k ra ju  o życ iu  i 
zam ierzeniach em ig ra c ji, e m ig ra c ji o 
życ iu  i p lanach  k ra ju . Przez tę, zasa­
dniczą łączność będziem y m o g li u ra ­
tow ać w ie le  m ilio n ó w  dusz od osta­
tecznego w y n a ro d o w ie n ia  czy dem ora­
liz a c ji,  a w ie m y , ile  je s t dz is ia j w a rtą  
dusza każdego szczerego Polaka. Przez 
tę zasadniczą łączność będziem y m og li 
rozw iać  n iebezpieczne i  k ła m liw e  in ­
fo rm a c je  o naszych, stosunkach w e w ­
nę trznych  i  ty m  samym  wzm ożem y 
s trum ień  reem ig ran tów , ta k  dziś po ­
trzebnych  ze sw oim  dośw iadczeniem  
i - s ilną  w o lą  na naszych Z iem iach  O d­
zyskanych . Przez tę zasadniczą łącz­
ność m o g lib yśm y  otoczyć naszych re­
p a tria n tó w  tro s k liw ą  op ieką  i zapew ­
n ić  im  łączność z rodz inam i, k tó ry c h  
n ie raz b e żsku te tz iiie  od la t szuka ją  
a lbo ju ż  z rezygnow an i p rzes ta li szu­
kać. Przez tę łączność w reszcie  bę­
dz iem y m o g li s tw ie rdz ić , ja k  w ie lk im  
je s t w  rzeczyw is tośc i nasz naród, bę­
dz iem y m o g li u s ta lić  ostatecznie jego  
cy frę , a co za tym  idzie , jego  s iłę  i 
zdo lności życ iow e . Duże i  liczne  tra n ­
sp o rty  ludnośc i pddaw na os iad łe j na 
obczyźn ie  (z F ra n c ji 23) są żyw ym  do­
wodem  rosnącej . s iły  .a tra kcy jn e j na­
szej O jczyzny .

W y d z ia ł P p lo n ii Z ag ran iczne j roz ­
począ ł sw o ją  dz ia ła lność od skon tak­
to w a n ia  się z n a jw a ż n ie js z y m i ośrod­
ka m i życ ia  P o laków  za g ran icam i Po l­
sk i: z red a kc ja m i czasopism  m .in. 
„G aże ty  P o ls k ie j"  z Paryża i „W ia d o ­
m ości. P o lsk ich " z Rzymu. P rócz tego 
naw iązano k o n ta k t z S yndyka tem  
D z ie n n ika rzy  P o lsk ich  w  Eppste in 
(F ra n k fu rt n. M .) w  N iem czech. N a 
n a jb liż s z y  czas p ro je k to w a n y , je s t 
Z jazd  A u to c h to n ó w  w  W arszaw ie  
(ludność rdzenna z Z iem  O dzyskanych  
i z N iem iec) na w zór podobnych  z ja ­
zdów  o rg a n iza cy jn ych , o d ' s łynnego 
z jazdu z 1929 ro k u  w  W arszaw ie  po ­
cząwszy.

Z jazd  W arszaw sk i w  ro k u  b ieżącym  
m ia łb y  na ce lu  re k o n s tru k c ję  ogó lne­
go zrębu Z w iązku , om ów ien ia  a k c ji 
op iekuńcze j i  re e m ig ra cy jn e j Po la­
k ó w  os iad łych  w  N iem czech i  okre -

W Y D Z IA Ł  P O L O N II Z A G R A N IC ZN E J

P o lsk i Z w iązek  Z achodn i p rzys tą ­
p i ł  do u tw o rze n ia  p rzy  Zarządzie 
G łó w n ym  w  Poznaniu W y d z ia łu  Po lo­
n ii  Z agran iczne j. D z ia ł ten w  p la n ie  
sw e j p ra cy  p rze w id u je :

1) N aw iązan ie  k o n ta k tó w  ze sku p i­
skami, P o lo n ii Zagran iczne j.

2) . P rzesyłan ie . P o lo n ii Zagran iczne j
in fo rm a c ji o życ iu  w  k ra ju .

3) W y m ia n ę  czasopism.
4) In fo rm o w a n ie  społeczeństwa p o l­

sk iego  o życ iu  P o lo n ii Zagra­
n iczne j.

5) U trzym a n ie  łączności P o lo n ii Za­
g ran iczne j z M acierzą.

W y d z ia ł P o lo n ii Z agran iczne j za­
m ierza  w  ten sposób w zm óc reem ig ra ­
c ję  i sk ie row ać fa lę  p o w ra ca jących  
na Z iem ie  O dzyskane.. Pr,ócz tego 
p rzew idz iana  je s t op ieka  nad repa­
tr ia n ta m i i zapew n ien ie  łączności za­
g u b ionym  rodzinom .

zagraniczną
ś len ie  s tosunku  P o lsk i ja k o  państw a 
do P o laków  w  N iem czech. Z jazd  prze­
w id u je  ponadto : le g a liza c ję  Po lskiego 
K o m ite tu  d la  S praw  R e p a tria c ji u 
w ładz a lianck ich , p rzyg o to w a n ie  prac 
techn icznych  w  zw iązku  z pow ro tem  
P o laków  z N iem iec, zebran ie  pew nych  
danych s ta tys tycznych , a kc ję  k u ltu ­
ra lną , om ów ien ie  spraw  n a tu ry  go­
spodarczej i  finansow e j. Z jazd  w a r­
szaw ski s tan ie  się po d w a lin ą  z rekon ­
struow anego Ś w iatow ego Z w iązku  
P o laków  Z a g ra n icą ,' na k tó ry  oddaw- 
na czeka ją  \y ie lk o m ilio n o w e  rzesze 
uchodźców, k tó re , dziś jeszcze są p e ł­
now artośc iow e  d la  państw a i  sw oich 
rodzin , a ju t ro  iribgą stać się ludźm i 
bez im ien ia , O jczyzn y  i domu. (Ig)

Sieć organizacyjna na Mazurach
Ze w zg lędu  na kon ieczność p ro w a ­

dzenia sze rok ie j a k c ji uśw ia d a m ia ją ­
cej i  p ropagandow e j w śród  M azu rów  
i W a rm ia kó w , po łożono sp ec ja lny  na­
c isk  na sieć o rgan izacy jną  PZZ na te­
ren ie  w o je w ó d z tw a  o lsz tyńsk iego . W  
c h w ili obecnej na te ren ie  samego O l­

sztyna is tn ie je  5 k ó ł ko rp o ra c y jn y c h  
PZZ, a na te ren ie  w o je w ó d z tw a  8 ob­
w odów : w  B ran iew ie , Bartoszycach, 
Pasteku, G iżycku , M rą g o w ie , N id z ic y  
i O stródzie. W  stad ium  o rg a n iza c ji 
są dalsze obw ody i  ko ła .

Listy pisane po polsku nie dochodzą
C órka  M a r i i  K o w a ls k ie j —  z L u b i­

cza pow. Toruń , 19-le tn ia  B ron is ław a  
K o w a lska  zosta ła  zabrana na p rzy  
m usowe ro b o ty  i w ys ła n a  do N ie  
m ieć. Chcąc p o w ró c ić  obecnie dc 
k ra ju , ‘ nap isa ła  7 lis tó w  po po lsku  
do szwagra z prośbą o wszczęcie sta-

Pomnik Tadeusza Kościuszki
w  Drezdenku

Drezdenko, p rasta ry  gród po lsk i' m iam i m acierzystym i a odzyskany- 
nad Notecią, może poszczycić się m i za ta rła  się już zewnętrznie. Za; 
p ięknym  pom nikiem , wzniesionym  
p rzy  najbardziej., reprezentacyjnej 
u lićy  miasta. W- uroczym miejscu, 
na ziem i do niedaw na deptanej bu­
tem germańskim, w yrasta  dziś z 
kępy Zieleni i kw ia tó w  potężny 
b lok nieciosarrego kam ienia, a na 
n im  popiersie Bohatera, odcinające

się w yraźn ie  od ciemnego tła  w y ­
niosłych św ierków , stwarzając w i­
dok zharm onizowany i estetyczny.

Rzecz w  ogóle znamienna. Z w ie ­
dzającym dziś Z iem ie Odzyskane 
rzucają się w  oczy coraz częściej 
spotykane krzyże i ka p lic zk i p rzy ­
drożne, k tó re  ta k  charakte rystycz­
ne dla kra jobrazu polskiego uka­
zują się w  tych  samych miejscach, 
skąd je, ongiś ręka w andalów  w y ­
rzuciła . Owa w ięc sztuczna gran i­
ca, krzyw dząco przeprowadzona 
przez pasze te ry to riu m  po w ojn ie  
św iatow ej, zaczyna na dobre zani­
kać. Różnica bow iem  pom iędzy zie-

pom nim y zaś o niej zupełnie, k ie ­
dy zgodnym w ys iłk iem  prący na­
szych- rąk  pousuwam y resztk i pa­
m ią tek obcego panowania na tych 
ziemiach w. postaci w idnie jących 
jeszcze tu  i ówdzie napisów  ponie­
m ieckich i gruzów. N aw et sam te r­
m in „Z iem ie  Odzyskane" w yrugu je­
m y w tedy  z naszego s łow n ic tw a  — 
m ów ić będziem y o jednej po lskie j 
ziem i i je j dzielnicach: k ra ko w ­
skiej, w roc ław sk ie j, poznańskiej, 
lubuskiej...

O bw odow i Polskiego Zw iązku 
Zachodniego w  Drezdenku, k tó ry  
pod ją ł się ta k  pięknego dzieła i 
p rzy  w spółudzia le  miejscowego 
społeczeństwa p o tra fił w p ize c ią g u  
k ró tk iego  czasu w ykończyć budo­
wę pom nika, należy się pełne uzna­
nie.

Sama uroczystość odsłonięcia 
pom nika, k tó ra  odbyła się w  dniu 
1 w rześnia rb. m ia ła  podniosły  cha­
rak te r. Obecność przedstaw ic ie la  
Rządu w  osobie starosty ob. Ści­
sło, p rzedstaw ic ie la  Okręgu Po­
znańskiego P. Z. Z. oraz masowy 
udz ia ł m iejscowych organizacji i 
społeczeństwa w  samej uroczysto­
ści ma swoją wym owę. M ieszkańcy 
D rezdenka dumni są z p ięknej o- 
zdoby miasta, a szlachetna ich du­
ma jest w  pe łn i uzasadniona fa k ­
tem, że w łasną in ic ja tyw ą, w łasny­
m i funduszam i i w łasnym  czynem 
p rzyczyn ili się nie ty lk o  do up ięk­
szenia staropolskiego grodu, ale —  
i to  należy podkreślić  —  z rob ili 
równocześnie poważny k ro k  w  
dziedzinie przyw rócen ia  Ziem iom 
Odzyskanym ich p ierwotnego, p o l­
skiego charakteru. (po)

rań  w  spraw ie  je j  p ow ro tu , a le żaden 
z lis tó w  n ie  d o ta r ł do m ie jsca  prze­
znaczenia. D opiero, gd y  B ron is ław a  
K ow a lska  nap isa ła  l is t  po n iem iecku , 
zosta ł on doręczony. F akt ten rzuca 
znam ienne św ia tło  na m etody, ja k ie  
s tosu je  poczta n iem iecka , k tó re  w  
n iczym  n ie  różn ią  się od podobnych  
in cyd e n tó w  przed w rześn iem  1939 r.

Sprawą p o w ro tu  B ro n is ła w y  K o ­
w a ls k ie j za ją ł się P o lsk i Z w iązek Za­
chodni. _____________

A K C JA  O S A D N IC T W A  
SPÓŁDZIELCZO -P A R C E LA C Y JN E G O

W  će lu  usp raw n ien ia ' a k c ji osad­
n ic tw a  spó łdz ie lczo  - pa rce lacy jnego , 
w y d z ia ł Z a lu d n ie n ia  i  E ko n o m ik i Z iem  

‘ O dzyskanych  św ieżo zo rgan izow any 
p rz y  Zarządzie G łó w n ym  P. Z. Z. o- 

, p ra co w a ł in s tru k c ję  ram ow ą o osad­
n ic tw ie  i ruchu  spó łdz ie lczo-parce la- 
cy jn ym . In s tru k c je  te  w raz z s ta tu ­
tem  O sa d n ic tw a ' spo łeczno-parce la- 
cy jn e g o  oraz odezwą Rady Społecznej 
zo s ta ły  rozesłane do w ładz kom pe­
te n tnych  i  do ' w szys tk ich  kom ó re k  
PZZ do w iadom ośc i i  w yko rzys tan ia .

PIĘ K N O  S ZC ZE C IN A  N A  POLSKICH  
P O C Z TÓ W K A C H

N a m ie jsce  w c iąż jeszcze będących 
w  hand lu  pocztów ek n ie m ieck ich  z 
w id o ka m i Z iem  O dzyskanych  Zarząd 
O kręgu  szczecińskiego PZZ w y d a ł 
p ie rw szą  serię  pocztów ek z w id o k a ­
m i za b y tkó w  p ia s to w sk ich  Szczecina. 
P ocz tów k i te  zastąpią w reszcie  w y ­
d a w n ic tw a  n ie m ieck ie  tego ch a rak­
te ru . (g)

KO ŁO  P O C Z TO W C Ó W
OPIEKUJE SIĘ SZKOŁĄ

O l s z t y n .  K o ło  P ra co w n ikó w  
P ocztow ych  P o lsk iego Z w ią zku  Za­
chodniego w z ię ło  pod op iekę  szkołę 
powszechną w  P atrykach, gdzie p ro ­
w adz i się p ó łk o lo n ie  i  a kc ję  doży­
w ia n ia , k tó ra  o b e jm u je  oko liczne  
dz iec i au toch tonów . O sta tn io  rozdz ie ­
lo n o  w śród  b ie dnych  dz iec i zeszyty, 
e lem entarze i  inne dary .

A K C JA  O D C Z Y T O W A

O l s z t y n .  W  nadchodzącym  o k re ­
sie jes ien n o -z im o w ym  P o lsk i Z w ią ­
zek Zachodni p ro je k tu je  o d czy ty  po­
pu la rno -naukow e, k tó re  zostaną w y ­
głoszone w  w ię kszych  ośrodkach  na 
te ren ie  ca łego w o j. o lsz tyńsk iego . 
C y k l om a w ian ych  p re le k c ji zapa- 
czą tko w a ł dr G alon, p ro fesor U n i­
w e rsy te tu  im . K o p e rn ika  z T o run ia , 
k tó ry  W yg łos ił odczyt pt. „M a z u ry  
in te g ra ln ą  częścią Państwa P o l­
sk iego " w  szeregu m iast.

WŁAD. JAN GRABSKI 4

„L0WV W MIĘDZYRZECZU”
z II tomu „Sagi o Jarlu Broniszu“ .

Niesuł już spocił się z samej czujności natężonego ocze­
kiwania. Zachowanie się Bronisza budziło w nitn podziw 
i grozę. Tak zwykł postępować łowca przed norą wypła­
szanego borsuka, ale żeby przed łochwą kosmatego i to 
Czarta wieść się z podobną swobodą? Widzi z góry, jak 
Bronisz lekko się porusza, jakie ma pewne siebie ruchy: 
oto marszczy się, nadsłuchuje, niby w zabawie, przelotny 
uśmiech rozjaśnia mu twarz, wtem odskakuje pod drzewo, 
bierze porzucony tam łuk, przykuca przed otworem, pusz­
cza w głąb jedną, drugą, trzecią strzałę, odrzuca łuk, 
chwyta włócznię, stopy wdeptuje w śnieg, drzewce wspie­
ra przed sobą... Niesuł w baczność się zmienia. Linę 
zgniótł w garściach, wzrokiem pilnuje krawędzi, i mierzy, 
pomnąc że każda chwila ważna, mgnienie powieki może 
zawyrokować o ich życiu... Widzi nareszcie: brunatna 
sierść łba zasłania ślad pętli, a sunie nisko, przy śniegu, 
jakby spłaszczony; zatrzymuje się — to dopiero kark, 
oto i kudły barku, porusza się całe cielsko, lewa łapa, pra­
wa łapa — stąpiła!

Niesuł targnął wstecz z całych sil, opór liny trzyma je­
go ciężar, szarpie jeszcze, potyka się, zrywa, przerażony 
i  razradlowanv. że spełnił swoje, krzyczy coś, zwala się, 
puszcza nanrężony sznur i stacza z kopca, szczęśliwie ku 
drzewom. Strach podrywa go, pędzi, a za nim goni ryk 
mrożący krew w żyłach: zew rozjuszonego Czarta. Opa­
miętał się na tyle, by się obejrzeć, sprawdzić, co mu grozi 
i gdzie trza szukać schronu; na drzewo czy do koni? To, 
co zoczył, już mu dalej biec nie pozwoliło.

Brunatny olbrzym, stojąc drabiną, o głowę przewyż­
szający wpartego weń drzewcem męża, machał potężny­
mi łapami, i ryczał rozdziawioną paszczęką, kęsy szcze­

rzył, wściekłością niepohamowanego żywiołu prąc do 
zwarcia. Człowiek miał twarz kamienną, tylko oczy... 
krwią nabiegłe, zwężone, wbijał w gorejące ślepia bestii, 
wraz ostrze włóczni wtłaczając w jej kudłaty kadłub. 
Pętla na cięciwie powroza ciągnęła zwierzę wstecz, 
z przodu dźgało go żelazo prujące wnętrza, a oczy człowie­
ka, bliskie a tak niedosięgłe, paliły go męką pożądania 
i śmiertelnej trwogi.

Niesuł nie mógł uciekać. Ponad lęk owładnęła nim ludz­
ka braterskość. Zachwycił go widok człowieczej przewa­
gi w nieubłaganych zapasach z potężnym stworem. Za­
pragnął udziału w walce. Chwycił oburącz topór i rzucił 
się ku nim, na oślep, nie zważając na promień zasięgu na­
ciągniętej liny. Powstrzymał go chrypły krzyk Bronisza: 
— „Stań za mną!“

W  sam czas skręcił, gdyż kneź nagle puścił drzewce, 
odskoczył błyskawicznie w bok i targnął oszczep rze­
mieniem ku sobie. Niedźwiedziem aż miotnęło w jego 
stronę. Żelazo rozorało ranę, bólem ściągnęło, lecz nim 
zbliżył się do wroga na długość naprężonego sznura, Bro­
nisz znowu uskoczył, tym razem w lewo i znów szarpał 
za rzemień.

Niesuł zatrwożył się, że oto lina pęknie teraz właśnie, 
gdy naporu niedźwiedzia nie hamował ból wspartej o zie­
mię włóczni. Chociaż getów był słuchać rozkazu, pragnął 
walczyć, ale nie widząc dla siebie poia, ani wzywany, nie 
umiał powstrzymać się od cofania, krok za krokiem, aby 
dalej od miejsca, na którym z niepojętą szybkością zma­
gały się okrutne moce. Choć sam bezczynny, a nie mógł 
tchu złapać ani oczu oderwać od swego pana. Oto roz­
począł nową walkę: toporem. Lewą ręką targnął rzemień, 
w prawicy dzierżył wzniesiony topór, i w chwili obliczo­
nej, gdy sznur był naprężony a zwierz w ruchu wstecz­
nym, doskoczył i ciął w ślepia. Za drugim ciosem paszczę- 
ka zbroczyła się juchą, parskała czerwoną posoką. Bro­
nisz twarz i ręce miał skrwawione i nie wiedzieć, kto 
z nich był straszniejszy, i nie wiedzieć, jak to się stało:

czy oślepiony łowca przeciął linę, czy pękła pod cięża­
rem szamocącej się bestii, dość że nagle odfrunęła luź­
nym końcem do pnia a niedźwiedź runął wprost na prze­
śladowcę. Niesuł struchlał, zdało mu się bowiem, że są 
spleceni w miażdżącym uścisku. Nie! Bronisz odbił się 
od kudłów, i począł uciekać. Niedźwiedź opadł na cztery 
łapy. Włócznia od przodu ryjąc końcem ziemię, uniemożli­
wiła mu postęp, więc znów stanął, i skręcił na miejscu. 
Niesuł widzi, że rzemień ciągle ich łączy. Bronisz szarpie 
nim dalej, raz w prawo, raz w lewo, aż oto zbliża się na 
sztych zwisającej z pieisi zwierza włóczni, skraca uchwyt 
rzemienia gibki a bystry jak skra, machnął, cisnął topór 
w paszczę i pochyliwszy się błyskawicznie, chwycił obu­
rącz drzewce. I znów się sparli, depcąc a wirując, w prze­
raźliwej walce ryku zwierza z milczeniem człowieka.

Bronisz, tó przysiada, to w bok uskakuje, ciągle długoś­
cią prostopadłej włóczni odgrodzony, zoczył skosem Nie- 
suła i krzyknął mu: „Daj okszę!“ Niesuł nie wie, czy jego 
czy swój mu podać i nie wie jak, bo wciąż zmieniają miej­
sca, a pan wzywa go: „Podrzuć!“  Wzywa go pan! Potrze­
buje! Zawrzała w sudze krew myśliwska i braterska ra­
zem. Nie słuchać mu, a działać. Pali go toporzysko w garś­
ci, w oczach miga, a nogi kocim skokiem niosą. Podsuwa 
się, od tyłu, zawsze od tyłu, dopada jednym susem i, rą­
bie, z rozpędu między łopatki, nie wypuszcza topora, ko­
ziołkuje, już stoi, już się czai, umyka, aż do chwili, gdy 
znowu kudły zasłoniły mu oblicze pana. Wtedy odchyla 
się, rozmachuje i puszcza z całym sobą żelazo do celu. 
Padł na kudły i z kudłami na ziemię. Choć wyrwać topo­
rzysko, ale ostrze tkwi na twardo w czaszce. Więc pusz­
cza rękojeść i kopiąc nogami odpycha się, tuła po śniegu, 
pedrywa na nogi... Nad rozpłaszczonym futrem stoi Kneź, 
swoją okszę do ciosu gotową trzyma nad głową i — czy- 
cha. Ale Czart nie powstaje. Ze ślepi, nosa, paszczęki, 
z ostatnim tchem ścieka jucha i rozlewa się ciemną ka­
łużą po stratowanym śniegu...

(ciąg dalszy nastąpi)
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iM a s e z o n  j e s i e n n o - z i m o w y
Wełny damskie, na kostiumy, 
płaszcze i sukienki. Materiały 
męskie bielskie oraz bielizna 
damska i męska. Pończochy.

STEFAN MARSZAŁEK Poznań
Materiały Włókiennicze — Galanteria Damska-Męska

ŚW. M A R C I N  33 340

Do prenum eratorów  
„POLSKI  ZACHODNI EJ , ,

W celu udostępnienia „Polski 
Zachodniej“  jak najszerszemu 
ogółowi, Administracja będzie wy­
syłać „Polskę Zachodnią“ bez­
p ł a t n i e  przez 1 kwartał temu 
prenumeratowi, który pozyska 
nowych  10-ciu abonentów „Pol­
ski Zachodniej“ , którzy opłacą z 
góry miesięczną prenumeratę w 
wysokości 25 zł.

W y k w i n t n e  w e ł n y  
damskie i męskie na

płaszcze, komplety i  ubm m a
p o le c a  po  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h

Magazyn Nowości Wełen i Jedwabi

H. Karaś, Poznań
274 u l i c a  D ą b r o w s k i e g o  8
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|  M I N I S T E R S T W O  P R Z E M Y Ś L U

C entrala Żelaza i S tali
f  G ł ó w n y  s k ł a d  ż e l a z a  w  W a ł b r z y c h u
^  ul. Bolesława Chrobrego 5 1  -  Telefon 1230,1231,1234

%■ magazyn w Jaworznie, PI. Szpitalny 1
% magazyn w Kłodzku, ul. Połabska 22

^  dostarczają ze składów żelazo, rury, stal, blachy oraz wyroby żelazne po cenach urzędowych
M  | 359
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W y t w ó r n i a  w ę d l i n  
i w y r ą b  mi ęsa

317

A. Chwiałkowski
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 34. Tel. 15-65
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|  „ J  U W  E L I  A “
g  S T . H I R S C H  — J, P 1 4 T E K  

Poznań, Mieliyńskiego 16. teł. 33-21

poleca

wyroby ze złota i  srebra 
z e g a r k i  - d u ż y  w y b ó r  8 

g 286 nakrycia stołowe w srebrze o
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Okucia budowlane i meblowe. K ł ó d k i  i
Gwoździe. Siatki parkanowe. Drut szklarski 
Piece —  rury —  armatura piecownicza 
Wagi —  odważniki. Maszynki mięsne 
Naczynia emaliowane, aluminiowe, żeliwne 
Artykuły kuchenne. Nakrycia. Termosy 

Narzędzia dla

Przemysłu Rzemiosła Rolnictwa
p o l e c a

M. Matuszewski Nast.
P O Z N A N ,  ul. Marsz. Focha 32 -  Tel. 67-47,

(2 minut/ od dworca zachodniego)

K u p u j e m y  każdą partię żelaza i wyrobów żelaznych
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C e n t r a l a  — W a r s z a w a
P o n a d  2 0 0  O d d z i a ł ó w  i A g e n t u r  n a  o b s z a r z e  c a ł e j  P o l s k i

Sprzedaż hur towa
konsumom oraz zalegalizowanym kupcom-detalistom artykułów przemysłu państwowego w dziedzinie

tekstylii, papiernictwa, chemii, żelaza 
oraz produktów spożywczych

Oddział Wojewódzki w POZNANIU, ul. św. Marcina nr 65 -  teł. 35-18,44-65
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K R Y N I C A
Perła zdrojów polskich — sezon (efni i zimowy — leży na wysokości 560 do 620 m n. p. m. 
w części zachodniego Beskidu Sądeckiego.
Klimat — Podalpejski.

Wskazania lecznicze
Wyrównane wady serca, osłabienie mięśnia sercowego, choroby naczyń krwionośnych, 
choroby przewodu pokarmowego, (nadkwasota) wrzód żołądka i dwunastnicy, nieżyty 
jelit, kamica żółciowa. Przemiany materii i choroby gruczołów dokrewnych, choroby dróg 
moczowych, choroby kobiece, nerwice, ischias.

Wody do picia
Słynny zdrój „Zubera" najsilniejsza szczawa alkaliczna, jedna z najobfitszych wód litowych, 
równocześnie słaba solanka, o znacznej zawartości jodu i bromu. Leczy choroby prze­
miany materii, przewodu pokarmowego, dróg żółciowych.
Zdrój „lana" szczawa hipotoniczna, stosowana przy kamicy pęcherzowej, nieżytach dróg 
moczowych, skazie moczanowej.

Zdrój „Główny" — przy chorobach żołędka, biegunkach, anemii, błędnicy, krzywicy i zołzach. 
Zdrój „Słotwinka" przy chorobach żołędka, jelit oraz niedokrewności.
Zdrój „Józefa" przy błędnicy i anemii.

Urządzenia lecznicze
Kąpiele: mineralne (kwaso-węglowe), borowinowe całkowite i częściowe, suche gazowe, 
słoneczno-powietrzne na wolnym powietrzu z otwartym basenem.
Płukania: jednolifowe i gorącofrwałe kobiece.
Zabiegi: przyrodolecznicze i wodolecznicze oraz elektrołerapia.

Komunikacja
Bezpośrednie połączenie kolejowe: Kraków — Sucha — Nowy Sącz — Krynica dwa razy na 
dobę oraz Kraków — Tarnów — Nowy Sącz — Krynica z przesiadaniem w Tarnowie trzy 
razy na dobę, nadto
Połączenie autobusowe: Kraków (pl. Sw. Ducha) — Krynica dwa razy na dobę. 
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Chcesz zieSć d o b r ą  m 
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żądaj powszechnie znanych

b u d yn i

H U R T O W N I A  P A P I E R U
ARTYKUŁÓW PIŚMIENNYCH i POLIGRAFICZNYCH

Aleksander Jakubowski
POZNAN —  Aleje Marcinkowskiego 20
T e le fo n y  38-72 38-73 (Dom Pocztowce)

O d d zia ł: w Szczecinie, ul.Małkowskiego 26 • Telefon 548
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¡ ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 1
Z. L A C H O W IC Z  |

|  BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 — Telefon 19-41 §
=  Protezy nóg i rąk, aparaty ortopedyczne, gorsety ortopedyczne, podkładki | |
=  pod chore stopy, pasy przepuklinowe i lecznicze, obuwie ortopedyczne. =

216 *
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Składać wnioski
do Państwowego Planu Inwestycyjnego

W związku z przygotowaniami do opracowania Planu Inwestycyjnego 
wzywa Poznańska Dyrekcji Odbudowy wszystkie zainteresowane insty­
tucje, władze i urzędy do składania wniosków inwestycyjnych.

Formularze dla miasta Poznania wydaje Poznańska Dyrekcja Odbu­
dowy, ul. Dąbrowskiego 12, pokój 415/4.

Formularze dla województwa poznańskiego wydaje Wojewódzki 
Wydział Odbudowy, plac Kolegiacki, pokój 304.

Wypełnione formularze należy zwrócić wyżej wymienionym władzom 
w terminie do dnia 22 bm.

*  D y r e k t o r
(arch. J. Cieśliński)

357

I HURTOWNIA

B  282m

Dywany 
Urany

Tapety
K ilim y  - C ho d n ik i- S erw ety-C era ty  - W yeieraczki 

M a te r ia ły  meblowe i  dekoracyjne i  t. p. po leca :

M agazyn Dyw anów

Antoni M a rk w itz
POZNAŃ, A leje Marcinkowskiego 19

Telefon 34-36
N ajw iększy specja lny m agazyn  

W y s t a w i a m y  n a  T a r g a c h !

Meble gięte i biurowe
najkorzystniej

LEON KONIECZNY
POZNAŃ/27 Grudnia 5 — Telefon 39-71

(n a  ż ą d a n i e  o f e r t y )
284

Wędzarnia Ryli
i Wytwórnia Konserw i Marynat

w Poznaniu, przy ulicy Kantaka 7 
TeL skład 27-83

poleca: żywe i wędzone ryby. kon­
serwy, marynaty i inne arty­
kuły rybne.

HURT 295 DETAL
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PAPIERU - GALANTERI I  TEKSTYLNEJ  |  
i D E W O C J O N A L I I  |

B. G R Y N I E C K I  jj
POZNAŃ, WROCŁAWSKA 38 i  

TEL. 36-36 |
S

iiminiiiiiiiiiniiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiii

agpróbmłes

W ie lk o p o ls k ie
P rzed s ięb io rs tw o  P rze w o zó w  e 

K. Z. Tomkowiaków 
Poznań, ul. Tama Garbarska 6 m 3 

Teł. 23-57

Z a ła tw ia :
wszelkie w ysyłki, transporty i 
przewozy na miejscu w Pozna­
niu, rozładowanie i załadowa­
nie wagonów, wszelkich towa­
rów oraz magazynuje w własnych 
magazynach.
N a terenie Poznań— Szczecin 

„ „  Poznań—Częstochowa
„ „ Poznań— Łódź

Przesyłki samochodowe
299

338

n  I  i  •Proszek do prania
Proszek do czyszczenia polerowania k Jk | i  V  ■ j  
i szorowania naczyń kuchennych R i*

wyrabia i poleca Laboratorium Chemiczne 
T A D E U S Z  S P L I T T

P o z n a ń ,  św. W ojciech 21 * Telefon 3000

f \ \ ..... illllllllllllllllllllllllll.................................................................................Illlllllllllllllllll^

| j  Kamaenla =  Heitaueac{a

|  „A R K A D IA "  I
|  PLAC W O L N O Ś C I  11 |

telefon 43-07 i  43-08 P o l e c a :
1  C I A S T A  W Ł A S N E G O  W Y R O B U  |
I  Z I M N A  I G O R Ą C A  K U C H N I A  |
1  PIERWSZORZĘDNY ZESPÓŁ MUZYCZNY j§

îintiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiî ^

WYROBY STALOWE
Brzytwy, nożyczki, scyzoryk i, 
nakrycia 'slotowe, maszyny do 
chleba, mięsa i maku. Sprzęty 

kuchenne. Sita.
Zakup Sprzedaż

ST. KARGE
POZNAŃ, Wrocławska 28/29

Telefon 24-66
2'J3

Fabryka karmelków
Tadeusz Sternal

Leszno, — Wlkp. skr. poczt. 65 
odda sprzedaż smoich tny- 
rotóin h u rto in n ik o m  na 
poszczególne miasta wzglę­
dnie potniały — na prainie 

tnyłączności.

OGŁOSZENIA DROBNE

FIRMA

| F O T O - R A D I O  |
Edward Piaza

I Toruń, Rynek Staromiejski 16 f
poleca

1 aparaty radiowe, aparaty fo- \ 
| tograficzne,duży wybór lamp i 
f radiowych wszelkich typów. \ 
I Firma wykonuje to to ko p ie  | 
| dokumentów itp. oraz skale I 
I do aparatów radiowych.

D yrekcja  Szkół Budowy Instrumen­
tów  w Zielonej Górze, ul. W yspiań­
skiego 58 przyjm uje wpisy do Szkół 
do końca września. Inform acje  
pocztą.

Każda wiadomość o in t. W alerym  
Bigay -  M ianow skim  podchorążym  
względnie podporuczniku 12 pułku  
piechoty, k tó ry  wyszedł z K rakow a  
z koszar przy ul. W arszaw skiej w 
dniu 4, IX . 1939 r. i  b y ł ranny w  Ba­
nachach pod Biłgorajem  w  dn. 14. IX .  
1939, proszę podać na adres:
A. Bigay-M ianowska, Kraków, ulica  
Orzeszkowej 5/21. —  Zw rot doku­
mentów, które od rannego zabrał po­
dobno jakiś podchorąży, za wysokim  
wynagrodzeniem.
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Sadownictwo i ogrodnictwo rozwinie się bujnie
Zasady postępowania w przeprowadzaniu osadnictwa ogrodniczego

W  po rozum ien iu  z M in is te rs tw e m  
R o ln ic tw a  i  R eform  R o ln ych  M in i­
s te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  u s ta liło  
zasady postępow an ia  w  p rzep row a­
dzan iu  osadn ic tw a  ogrodn iczego. O- 
g ro d n ic tw o  będzie n a jin te n s y w n ie j­
szą fo rm ą u p ra w y  r o l i  i  obe jm u je  go­
spodars tw a  w a rzyw n icze , Sadowni­
cze, szkó łka rsk ie , k w ia c ia rs k ie  i  na­
sienne. N a  szczególną op iekę  zasłu­
g u ją  gospodarstw a szkó łka rsk ie , na­
sienne, s tac je  pom olog iczne, dośw iad ­
czalne, p rze tw ó rn ie  ow o có w  i  w a ­
rz y w  i  gospodarstw a pszczelarskie, 
Za leżn ie  o d  po trzeb  te renu  w in n y  po­
w staw ać s tac je  pom olog iczne  i  do­
św iadczalne.

M in is te rs tw o  poleca sporządzić do­
k ła d n e  w y k a z y  gospodarstw  o g ro d n i­
czych  z podz ia łem  na odpow iedn ie  
ka tego rie . N a  gospodarstw a og rod ­
n icze  um ieszczać na leży  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  rep a tr ia n tó w  i  inne  
osoby, m ające w  m yś l zasad o g ó l­
n y c h  p ie rw szeństw o . G ospodarstw a 
ogrodn icze  w in n y  zapew n ić  c a łk o w i­
te  u trzym a n ie  ro d z in y  osadnika. N o ­
w e  gospodarstw a ogrodn icze  m ogą 
posiadać 5 ha, is tn ie ją ce  ju ż  gospo­
da rs tw a  nasienne i  s zkó łka rsk ie  do 20 
ha, p rz y  czym  w  poszczegó lnych  w y ­
padkach  Rada M in is tró w  może swą 
uch w a łą  podw yższyć te  no rm y, n ie  
w ię c e j je d n a k  n iż  o 1/3, P rzy parce­
la c j i  w ię kszych  m a ją tk ó w  i  gospo­
d a rs tw  na leży  dbać o n ie ro z d ro b n ia - 
n ie  og rodów  i  p rzyd z ie la n ie  ic h  w  
ca łośc i —  zw łaszcza sadów, szkó łek  
i  u p ra w  nasiennych . G ospodarstw a 
ogrodn icze  w in n y  b yć  Osadzone w  
p ie rw szym  rzędzie, n ieobsadzone zaś 
n a le ży  na leżyc ie  ubezpieczyć.

P ierw szeństw o do gospodarstw a 
ogrodn iczego m a ją  fach ow cy  z u ko ń ­
czoną szkołą ogrodn iczą  lu b  p rz y n a j­
m n ie j z 5 -le tn ią  p ra k ty k ą  w  zaw o­
dzie og rodn iczym . R e fle k ta nc i w in ­
n i p rzed łożyć św iadectw a  szko lne 
oraz o p in ię  w łaśc iw ego , lu b  m ie jsco ­
w ego  zw iązku  ogrodn iczego. W  razie  
zn iszczen ia  św ia d e c tw  k w a lif ik a c je  
u s ta li spec ja lna  k w a lif ik a c y jn a  k o ­
m is ja  ogrodn icza , z łożona z p rzed­
s ta w ic ie li pow ia to w e go  urzędu z ie m ­
skiego, pow ia tow ego  zw ią zku  o g rod ­
n iczego i  pow ia to w e go  zarządu Zw . 
Sam opom ocy C h ło p sk ie j.

D la  doszko len ia  osadników , posia ­
da ją cych  gospodarstw a ogrodn icze, 
o g ró d k i dz ia łkow e , os ied la  i  og ro d y  
p rzydom ow e zo rgan izow ane  zostaną 
k u rs y  ogrodn icze  i  pokazy, a ponad 
to  osadn icy  zaopatrzen i zostaną w  
fachow e b roszu ry  i pisma. M in is te r ­
s tw o zaleca dążyć do u ruchom ien ia  
lu b  u tw o rze n ia  szkó ł ogrodn iczych . 
M in is te rs tw o  k ła d z ie  rów n ież  duży na­
c isk  na to , aby odpow iedn ie  c z yn n ik i 
d b a ły  o na leży te  zaopatrzen ie  w  k re ­
d y ty  i  a r ty k u ły  p ro d u kcy jn e , z b io ro ­
w e  fachow e in s ty tu c je  og rodn icze  i  
poszczegó lnych  og ro d n ikó w .

D la  zo rgan izow an ia  zb y tu  p ro d u ­
k tó w  o g rodn iczych  i  d la  zaopatrze­
n ia  gospodarstw  o g ro d n iczych  w  na­
rzędzia, nasiona, apa ra ty , ś ro d k i ow a- 
do- i  g rzybobó jcze  itp . na leży  po ­
w o ła ć  do życ ia  spó łdz ie ln ie  o g ro d n i­

cze, lu b  w  spó łdz ie ln iach  ro ln ic z y c h  
o tw o rz y ć  d la  ty c h  a r ty k u łó w  spec ja l­
n y  dz ia ł. W  raz ie  b raku  po trzebnych  
m a te r ia łó w  w ładze  a d m in is tra cy jn e  
w in n y  starać się o to , aby po d ję to  się 
w y tw a rz a n ia  ich , lu b  sprow adzono z 
in n y c h  terenów .

W ładza  osadnicza w in n a  udz ie lać  
ja k  n a jd a le j id ą ce j pom ocy te reno­
w y m  zw iązkom  sam orządow ym  w  
o b ję c iu  i  u p o rządkow an iu  z ie le n i pu-

b liczń e j, pa rków , og ro d ó w  itp . i  w p ły ­
w ać na zw iększen ie  za in te resow an ia  
się ty m  zagadnien iem , w ażnym  zaró­
w no ze w zg lędów  u rban is tycznych , 
ja k  i  zd row o tnych . P rzew idzieć na­
le ży  ró w n ież  u tw o rzen ie  pa rkó w , o- 
g rodów , p la có w  sp o rto w ych  p rzy  do­
m ach lu d o w ych , szko łach  w ie js k ic h  i  
na ten cel w  po rozu m ie n iu  z odnoś­
n y m i w ładzam i przeznaczyć lu b  za­
reze rw ow ać po trzebne te reny.

Stwierdzenie polskiej narodowości osób nieweryfikowanych
Ponieważ n ie  w szys tk ie  osoby na­

rodow ośc i p o ls k ie j od d a ły  się w e ry ­
f ik a c ji  w  try b ie  p rzep isanym , p rze to  
M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  
stw ie rdza , że osoby te m ogą pom im o 
to  uzyskać s tw ie rdzen ie  sw e j p o lsk ie j 
p rzyna leżnośc i n a rodow e j, przez w ła ­
śc iw ą  w ładzę a d m in is tra c ji ogó lne j 
I-e j in s ta n c ji, je ś li w ykażą  w  sposób 
w ia ro go d n y , iż  z p rzyczyn  zas ługu­
ją c y c h  na u w zg lędn ien ie  n ie  m o g ły  
się poddać postępow an iu  przed k o m i­
s ją  w e ry fik a c y jn ą . Ocena, czy p rz y ­
czyny, k tó re  spo w o d ow a ły  n iem oż­
ność poddan ia  się postępow an iu  przed 
k o m is ją  w e ry fik a c y jn ą , zas ługu ją  na 
uw zg lę d n ien ie  —  na leży do d e cyz ji 
w ła d zy  a d m in is tra c ji ogó lne j I-e j in ­
s tanc ji.

Do p rzyczyn , zas ługu jących  na u- 
w zg lędn ien ie , należeć będą w  szczegól­
ności: a) n ie  p ow o łan ie  przez w ładze  
te renow e do życ ia  lu b  n ierozpoczęcie  
dz ia ła lnośc i k o m is ji w e ry fik a c y jn y c h , 
b) n ie  podan ie  do w iadom ośc i pu ­
b lic zn e j fa k tu  rozpoczęcia d z ia ła ln o ­
ści k o m is ji w e ry fik a c y jn e j,  c) o p u b li­
k o w a n ie  rozpoczęcia  dz ia ła lnośc i k o ­
m is ji po d n iu  15 czerw ca 1946 r., na 
obszarze zaś w a rm ijsko -m azu rsk im  po 
d n iu  15 lip ca  1946 r., d) is tn ie n ie  na 
te ren ie  d z ia łan ia  k o m is ji w e ry f ik a c y j­
ne j w ro g ie j a tm osfe ry  p rze c iw  a k c ji 
w e ry fik a c y jn e j,  szerzonej przez aspo­
łeczne e lem enty, e) s tw ie rdzone  n ie ­

p rzych y ln e  nas taw ien ie  . do a k c ji w e ­
ry f ik a c y jn e j so łtysa  lu b  in n y c h  osób 
u rzędow ych  i  o rg a n iza c ji m ie jsco ­
w ych , f) b ra k  p u b lic zn ych  ś rodków  
k o m u n ik a c y jn y c h , zapew n ia jących  no r­
m a ln y  do jazd do m ie jsca  u rzędow a­
n ia  k o m is ji w e ry fik a c y jn e j,  g) o b iek­
ty w n ie  stw ie rdzone  n iepom yślne  w a ­
ru n k i bezpieczeństw a w  m ie jscow ośc i 
lu b  o k o lic y , zam ieszka łe j przez p o l­
ską ludność au toch ton iczną , h) w y ­
ją tk o w a  nędza, podeszły  w ie k , ob łoż­
na choroba, ogó lne  schorzenie, depre­
s ja  i  p rze jśc ia  m ora lne  w n io sko d a w ­
cy, i) m ało le tność w n ioskodaw cy, n ie  
posiadającego ro d z icó w  lub  o p ie ku ­
nów , k tó ry c h  s tra c ił lu b  z k tó ry m i 
n ie  m ia ł m ożności naw iązan ia  k o n ta k ­
tu , j)  n ieobecność w n io sko d a w cy  w  
k ra ju  w  okres ie  dz ia łan ia  w ła śc iw e j 
k o m is ji w e ry fik a c y jn e j,  k) zna jdow a­
n ie  się w  s y tu a c ji p rzym usow e j, po ­
lega ją ce j na za trzym an iu  a lbo  p o b y ­
cie w  obozie p ra cy  w zg l. w  in n ym  
m ie jscu  zam kn ię tym  lu b  strzeżonym .

Przed w yd a n ie m  de cyz ji, s tw ie rdza ­
ją c e j po lską  p rzyna leżność narodow ą 
w n ioskodaw cy, na leży  zasięgnąć o p i­
n i i  p rezyd ium  gm inne j (m ie jsk ie j)  ra ­
d y  na rodow e j. Tam, gdzie ra d y  te j 
jeszcze n ie  is tn ie ją , na leży zasięgnąć 
o p in ii p rze łożonego m ie jsco w e j w ła ­
dzy gm inne j. W  każdym  w yp a d ku  
na leży ponadto  zasięgnąć o p in ii m ie j­
scowego oddz ia łu  P o lsk iego  Z w ią zku  
Zachodniego.

Rolnictwo na Z. O.
Ja k  w y k a z a ł z jazd ko m isa rzy  i  d y ­

re k to ró w  Izb  R o ln iczych , d z ię k i du ­
że j pom ocy Rządu dokonano zasie­
w ó w  w io se n n ych  na 1.350.000 ha. 
S ta ło  się to  m oż liw e  —  ja k  w y n ik a  
ze spraw ozdań z jazdu  W o je w ó d z k ic h  
P e łnom ocn ików  A k c j i  S iew ne j —  dzię ­
k i  dostaw om  pańs tw ow ym , k tó re  ob ­
ję ły  130.000 to n  zia rna , 140.000 ton 
z ie m n iakó w  i  ok. 4.200 czynnych  
tra k to ró w . P ro je k ty  p la n ó w  jes ienne j 
a k c ji s iew ne j na Z iem iach  O dzyska ­
n ych  o p ie ra ją  się w  da lszym  ciągu 
na dużej pom ocy Państwa w  z ia rn ie  
s iew nym  i  trak to ra ch .

N a  posiedzen iu  m ię d z y m in is te r ia l­
n e j K o m is ji S iew ne j s tw ie rdzono , że 
p la n  zas iew ów  na Z iem iach  O dzyska ­
n ych  zosta ł n ie  ty lk o  c a łk o w ic ie  w y ­
konany, a le w  w ie lu  w yp a d ka ch  p rze­
kroczony. M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i 
Reform  R o lnych  p rzyk ła d a  w ie lk ą  w a ­
gę do na leżytego  zaopatrzen ia  ro ln ic ­
tw a  na Z iem iach  O dzyskanych  w  in ­
w en ta rz  i  sprzęt. Z  oddanych  do jego  
d ysp o zyc ji dostaw  U N R R Y p rzekazu­
je  75fl/o ro ln ic tw u  Z iem  O dzyskanych . 
Jest to  n ie m a ły  zas iłek , zw ażyw szy, 
że M in is te rs tw o  o trzym a ło  dotąd 
40.221 k la czy , 95 og ie rów , 13,464 ja ­
łó w e k  i  328 b u ha jów . R ozdzia ł in w e n ­
ta rza  odbyw a  się w  ten  sposób, że z 
og ó ln e j ilo ś c i 70°/o o trz y m u ją  gospo­
da rs tw a  ch łopsk ie , 25% Państw ow e 
N ie ruchom ośc i Z iem sk ie  i  pozosta łe 
5 0 /0  o ś ro d k i k u ltu ry  ro ln e j, s tac je  do­
św iadcza lne, P aństw ow e Z a k ła d y  H o ­
d o w li i  R oślin , Państw ow e Z a k ła d y  
C how u K o n i oraz szko ły  ro ln icze.

Kronika
Pomorze Zachodnie
PREZYDENT BIERUT O B YW A TE LEM  

H O N O R O W Y M  SZC ZEC IN A

S z c z e c i n .  D e legac ja  M ie js k ie j 
R ady N a rod o w e j Szczecina uda ła  się 
do p rezyden ta  K R N  B o les ław a B ie ru ­

ta  i  w rę czy ła  m u d yp lo m  o b y w a te l­
stw a honorow ego m. Szczecina. Pre­
zyden t B ie ru t w y ra z ił p rzy  te j oka ­
z j i  życzenie, b y  Szczecin w  c iągu  1947 
ro k u  os iągną ł cy frę  200 tys. m ieszkań­
ców . O becnie  lic z y  Szczecin 100 tys. 
m ieszkańców .

D R ZEW O  Z N IE M IE C  JA K O  
O D S Z K O D O W A N IE  W O JE N N E

S z c z e c i n .  W  ram ach re p a ra c ji 
ja k ie  N ie m cy  zap łac ić  muszą Polsce, 
o trzym am y z N ie m ie c  200 ty s ię c y  m e­
tró w  sześciennych drzewa. D rzew o 
to  o trzym a m y z re jo n u  W k ry u jś c ia  
(m ie jscow ość na Pom orzu Zachodn im  
po s tron ie  n ie m ie ck ie j, leżąca n a d .Z a ­
to ką  Szczecińską, za ledw ie  20 km  od 
g ra n icy  p o ls k ie j.

W  ce lu  p rze ta rc ia  o trzym anego 
drzew a D y re k c ja  Lasów P aństw ow ych  
pos tan o w iła  u ruchom ić  szereg ta r ta ­
k ó w  na te ren ie  p o w ia tu  w e leck iego , 
oraz w  o ko lica ch  Polic, co pow ażn ie  
p rz y c z y n i się do zm nie jszen ia  kosz­
tó w  tran sp o rtu  i  do o żyw ie n ia  życ ia  
p rzem ysłow ego  na ty c h  terenach. Zo­
staną w ię c  u ruchom ione  ta r ta k i w  
W a rp n ie  N o w ym , T rzeb ieży, Jas ien i­
cach i  in n y c h  m ie jscow ośc iach . T a r­
ta k i te  za tru d n ią  k i lk a  set ludz i. 
D rzew o o trzym ane  z N ie m ie c  będzie 
zużyte  na cele o d budow y Z iem  O d­
zyskanych .

N IE M C Y  W Y W O Ż Ą  TŁUSZCZE

S z c z e c i n .  R e p a trio w a n i z Po l­
s k i N ie m cy  w yw o żą  ze sobą o lb rz y ­
m ie  to b o ły  p rz y b y w a ją c  na p u n k t 
e ta po w y  z w ózkam i, za ładow anym i 

, ogrom ną ilośc ią  m ien ia  ruchom ego i 
żyw nośc i. K ażdy ja d ą c y  na zachód 
re p a tr ia n t n ie m ie ck i pod lega  k o n tro li 
ce lne j, k tó ra  sp raw y te jednakże  tra ­
k tu je  bardzo  p o b ła ż liw ie .

Pom im o te j n ie b y w a łe j w zg lędno ­
ści p o lsk ich  w ładz ce ln ych  na eta­
pach PUR-u w  Szczecinie, przez k tó ­
re przechodzą rep a tr ia n c i 'n iem ieccy , 
skon fiskow ano  N iem com  do dn ia  31 8. 
samego ty lk o  tłuszczu  5479 kg, m ą­
k i  1467 kg , 20 kg  ka w y , 14 k g  h e r­
b a ty  i  tys iące  ■ k g  in n y c h  a r ty k u łó w  
o łączne j w a rto śc i 127 ty s ię c y  z ło tych . 
W szys tk ie  te  za ję te  to w a ry  zos ta ły  
przekazane do d ysp o z y c ji w y d z ia łu  
a p ro w iz a c ji i  h a n d lu  do rozdzia łu .

Dzika spółdzielczość na Odzyskanym Zackodzie Warmia i Mazury
Z  Z w ią z k u  G ospodarczego 

S p ó łd z ie ln i R . TP. w  W arszaw ie
otrzymaliśmy poniższy artykuł:

In ic ja tyw a  p ryw a tna , k tó ra  w  
początkow ych etapach prze jm o­
w ania  przez Polskę Z iem  O dzy­
skanych skom prom itow ała  się sza­
brem i  spekulacją, dziś, k iedy  sza­
ber już się kończy, usiłu je pode­
rw ać dobre im ię spółdzielczości, 
ja k  przed tym  kom prom itow a ła  
im ię  Polski wobec obcych.

Każdego obserwatora, naw et 
pow ierzchownego, p rze jaw ów  ży­
cia gospodarczego na odzyska­
nych ziemiach, uderzy szczególne 
zjaw isko, a m ianow icie  bardzo 
szybkie tem po pow stan ia  rozm ai­
tych  spó łdzie ln i.

Zgłoszenie walorów pozostawionych zagranicą
p rze z  re p a tr ia n tó w

Z pow odu pow szechnie stosow anych  
re s try k c ji dew izow ych , rep a tria n c i 
p rz y b y li z różnych  k ra jó w  n ie  m o g li 
n ie je d n o k ro tn ie  u regu low ać sw ych  
spraw  fin a n sow ych  w  sposób przez 
s ieb ie  pożądany.

M ia n o w ic ie :
1. n ie  o trz y m a li z w ro tu  w  go tów ce 

p ien iędzy, u lo k o w a n y c h  w  zag ran icz­
nych  in s ty tu c ja c h  k re d y to w y c h )

2. n ie  z d o ła li p ie n ię d zy  ty c h  p rze­
kazać do k ra ju  za pośredn ic tw em  in ­
s ty tu c ji k re d y to w y c h ;

3. n ie  o trz y m a li do rą k  pap ie ró w  
w a rto śc io w ych  i in n y c h  w a lo ró w  zde­
ponow anych  w  zag ran icznych  in s ty ­
tu c ja ch  k re d y to w y c h )

4. w reszcie  zm uszeni b y l i  oddać 
strażom  g ran icznym  w yw ożone  przez 
n ich  e fe k tyw ne  p ien iądze zagraniczne.

M in is te rs tw o  Skarbu  w  dążeniu  do 
och ro n y  in te resów  o b y w a te li Państwa, 
zarządza re je s tra c ję  w szys tk ich  p o ­
w yższych  lub  podobnych  fa k tó w  i 
w zyw a  za in te resow anych  do z łożen ia  
w  O ddz ia łach  N arodow ego  B anku 
P o lsk iego  lu b  nadesłan ia  do W y d z ia łu  
Zagran icznego N arodow ego  B anku 
P o lsk iego , W arszaw a, u l. F re d ry  8,

zgłoszeń w e d łu g  poniższego w zoru, 
do dn ia  31 g ru d n ia  1946 r.

W z ó r :
Do

N arodow ego  B anku P olsk iego

Zgłoszen ie  w a lo ró w  pozostaw ionych  
Zagran icą

1. N azw isko  i  im ię  zg łaszającego .

A d res  . ■ ■ , .........................

2. Rodzaj w a lo ró w  (pieniądze w  in s ty ­
tu c ja ch  k re d y to w y c h  p a p ie ry  pub­
liczne  w  depozycie, p ien iądze  ode­
b rane  na g ra n ic y  itp .) . . . .

3. N a  ja k ie j g ra n ic y  i przez kogo  w a­
lo ry  podane w  rub ryce  d ru g ie j zo­
s ta ły  z a b r a n e .......................................

4. N r  i  data k w itu  lu b  innego dow odu 
pozostaw ien ia  w a lo ró w  zagran icą

. ., dn ia  . , . 1946 r.

Podpis . 1  « .

Z takiego zjaw iska oczyw iście 
w ypadałoby się ty lk o  cieszyć, gdy­
by nie pewne małe „a le “ ..

Te spó łdzie ln ie  bardzo często 
ze spółdzielczością tlie  mają n ic 
wspólnego, a są zamaskowane 
spółką handlową —  fam ilijną , ob­
liczoną na zysk g ru p k i kom bina­
to rów , pracujących p ryw a tnym  
systemem kap ita lis tycznym .

Jak w iadom o, czysta zasada 
spółdzielczości n ie przew idu je  do­
raźnych korzyśc i indyw idualnych. 
Jest to  te j ide i na razie słabość, 
ale jest i potężną siłą, obliczoną na 
długą społeczno-gospodarczą falę.

Tymczasem na odzyskanym za­
chodzie, gdzie spółdzielczość po­
w staje w  c iężkich w arunkach, bez 
tradyc ji, n ieuczciw ość kom bina­
to rów , egoistyczne, p ryw a tne  cele 
usiłu je zakryw ać parawanem  spół­
dzielczym .

„S p ó łd z ie ln ia " b rzm i to  już ina­
czej, an iże li indyw idua lne  p rzed­
siębiorstwo, k tó re  nad Odrą, Nisą 
i nad B a łtyk iem  swą działalnością 
w yrządz iło  ty le  szkód spraw ie ra ­
cjonalnego zagospodarowania tych  
ziem.

N ie będziem y gołosłow ni.

W  jednym  z ostatn ich numerów 
„T ry b u n y  D o lnoś ląsk ie j", w ycho­
dzącej we W ro c ła w iu , znajdujemy 
a r ty k u ł p t. „K a lku la c je  spó łdz ie l­
cze w  Ś w idn icy", będący na p ie rw ­
szy rzu t oka atak iem  na spó łdz ie l­
czość.

Oto co czytam y: D nia  18 bm. 
odbyła  się w  Św idnicy z in ic ja ty ­
w y  M ie jskiego K om ite tu  P. P. R. 
konferencja p rzedstaw ic ie li Z w ią ­
zków  Zawodowych, p rzedstaw i­
c ie li cechu p iekarskiego, kupców , 
jak  też i  spółdzielczości. C harak­
terystyczne jest to, iż  podczas dy­
skusji u ja w n ił się n iezdrow y fa k t

z dzia ła lności spółdzielczości na- 
szejfo m ias ta^

„Spółdzie lczość —  słusznie w y ­
w odzi pismo —  zam iast wysunąć 
się w  p ierwsze szeregi w  walce o 
obniżkę cen, nadal kurczow o trz y ­
ma się cen wygórowanych. Nasza 
spółdzielczość nie ty lko , że nie 
w yw iąza ła  się ze swych zadań, ale 
p rzeobraziła  się w  zwyczajne k ra - 
m ik i zysków  i  dochodów. Bardzo 
często spotykam y tak ie  fa k ty , że 
w  spółdzie ln iach ceny na a rty k u ły  
pierwszej po trzeby są w iększe, 
an iże li w  p ryw a tnych  sklepach".

Jest to  zarzut słuszny, ale ogól­
n ikow y.

Na ziem iach odzyskanych na­
m nożyły się różnego typu  podej­
rzane spółdzie ln ie, co do k tó rych  
pow inno się zastosować ja k  na j­
bardzie j ostrą w ery fikac ję .

Leży to  n ie  t y lk o . w  interesie 
ide i spółdzielczej w  Polsce, ale i w  
interesie zdrowego rozw oju  gospo­
darczego ziem odzyskanych.

D z ika  spółdzielczość, jaka roz- 
budow yw a się na zachodzie, musi 
być ujęta w  karby, zahamowana.

Im  prędzej to  się stanie, tym  le ­
p ie j. Sprawa jest zasadniczej pod­
stawowej wagi d la przyszłości ru ­
chu spółdzielczego na Zachodzie 
Polski.

O S A D N IC Y  O PU S ZC ZA JĄ  GOSPO­
DARSTWA AUTOCHTONÓW

O l s z t y n .  A k c ja  p rzes ied lan ia  
osadników , k tó rz y  za jm u ją  gospodar­
stw a W a rm ia k ó w  i  M azurów , na in ­
ne gospodarstw a je s t w  toku .

N a  ogó l a kc ja  przeprow adzana je s t 
spraw nie . In w e n ta rz  i  ruchom ości, 
k tó re  s tanow ią  w łasność osadnika  
przewożone są poc iągam i w zg l. samo­
chodam i Państw . U rzędu R e p a tria c y j­
nego na m ie jsce, gdzie ro ln ik  o trz y ­
m u je  gospodarstw o pon iem ieck ie . W  
zw ią zku  z tą a kc ją  dochodzi n ie raz 
do za ta rgów  pom iędzy p ra w o w ity m i 
w ła śc ic ie la m i, a opuszcza jącym i go­
spodarstw o. W  p o w ie c ie  n id z ic k im  
zosta ło  zam ordow anych  2-ch M azu ­
ró w . W e d łu g  pob ieżnych  ob liczeń  
p rzes ied len iu  pod lega o ko ło  1600 ro ­
dz in  osadników , k tó rz y  za jm o w a li go­
spodarstw a au toch tonów . A k c ja  p rze­
s iedleńcza ma b y ć  zakończona w  c ią ­
gu m iesiąca w rześn ia  br.

Górny Śląsk
W  B Y T O M IU  W IĘC EJ KO BIET N IŻ  

M Ę Ż C ZY ZN

B y t o m .  M ia s to  lic z y  obecnie  po ­
nad 111 ty s ię c y  m ieszkańców , w  
czem 31 tys. m ężczyzn, 51 tys . k o ­
b ie t i  29 tys. dz iec i (15 tys. ch łopców  
i  14 tys. dziew cząt). N ie m có w  je s t 
jeszcze o ko ło  3000. Znam ienne, że 
w  m iesiącu  czerw cu zanotow ano 
w zro s t N ie m có w  o 171 osób. Podob­
no w  B y to m iu  m ieszka o ko ło  5 tys. 
osób n iezam e ldow anych , k tó rz y  opu ­
ś c ili swe poc ią g i re p a tr ia cy jn e , aże­
b y  zam ieszkać w  m ieście.

Ochrona zwierzostanu
W  okresie wojennym uległa w zna­

cznym stopniu wyniszczeniu zwierzy­
na łowna, obecnie zaś jest prowadzo­
ny w dalszym ciągu rabunkowy od­
strzał zwierząt. W  dzisiejszym stanie 
gospodarstwa łowieckiego zachodzi 
konieczność natychmiastowego pod­
jęcia odpowiednich środków zarad­
czych, w szczególności zaś energicznej 
walki z kłusownictwem.

W  związku z tym Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych na wniosek M ini­

sterstwa Leśnictwa poleciło podleg­
łym sobie władzom wydanie w po­
rozumieniu z miejscowymi organami 
bezpieczeństwa publicznego właści­
wych zarządzeń dla zwalczania prze­
stępstw łowieckich, w szczególności 
zaś kłusownictwa, W  myśl polecenia 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
wszystkie sprawy o wykroczenia ło­
wieckie będą rozpatrywane niezwło­
cznie, a orzeczenia karne wykonywa­
ne będą natychmiast po ich uprawo­
mocnieniu się.
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